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Bardzo długie zaręczyny — Audrey Tautou jako Matylda, która desperacko szuka swego 
ukochanego, zaginionego nad Sommą, na froncie | wojny światowej. 
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Co za kino! 
GWIEZDNE WOJNY 
Część III — Zemsta Sithów 
PIEKŁO WEDŁUG 

PIESIEWICZA 


na planie u Danisa Tanovicia 
KOMORNIK 
Andrzej Chyra 
znowu ściąga dług 
ZŁOTE KACZKI 
Nadlatują! 


Dekodowanie 
CZY JOHNNY DEPP 
ma syndrom Piotrusia Pana? 
CO TY WIESZ 
O ALEXANDRZE PAYNIEP 
Czy zdobędzie Oscara? 


Hity miesiąca 
CHE GUEVARA 
Legenda o świętym 
rewolucjoniście 
38 
— o fascynacji Che 
HOWARD HUGHES 
ODLOT W SZALEŃSTWO 


„Aviator” Martina Scorsese 
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Nowy symbol seksu 
NATALIE 
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Mistrzowie filmu powracają 
MORALNOŚĆ 
NIEMORALNA 
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Szkoła FILMU 
ZASADY SĄ PO TO, 
BY JE ŁAMAĆ 


(w scenariuszu) 


Box-office 
FILMY ZAROBIŁY 


3 gniewnych 


Ocenia (surowo!) filmy 


Antykwariat 

Filmowy oldskul: 
„Absolwent ”, Scena przed 
lustrem — „Taksówkarz, Nowe 
zakończenie „Trainspotting” 


Ranking FILMU 
IO SCEN EROTYCZNYCH 
SZTUKA KOCHANIA 


Felieton 
MARZENIA DO 
SPEŁNIENIA 


Bartosza Żurawieckiego 


Dialogi bez nogi 
106 
NIE ZROBIĆ Z SIEBIE OSŁA 








PISZĄ DLA NAS 


JOANNA 
ORZECHOWSKA 
w ZACH Buli 418 
Ukończyła filmoznaw- 
OWCE ZETA 
Łódzkim i paryskiej 
Sorbonie. Kino ją wciąż 
PLEC LECJIra 
szych wspomnień zali- 
cza spotkanie z Davi- 
dem Lynchem i Woo- 
OTZUZWZLAWE CU ISL BWT CYT 
słynna Amelia, z którą rozmawiała o filmie Jean- 
-Pierre'a Jeuneta „Bardzo długie zaręczyny”. Spe- 
cjalnie dla nas odwiedziła też plan „Piekła”, filmu 
opartego na scenariuszu Krzysztofa Piesiewicza. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
— Pisząc o nim, można 
zacząć tak: polonista, 
UZ EYAUW CZZTECH 
WZPŁATOLOT IE 
mowy. Ale można i tak: 
były anarchista i hipis, 
wieczny włóczęga. 
Prawdziwy easy rider. 
Maniak obrazu, 
pochłania żarłocznie 
CZE WILACECZTICELCECKZICJ R 
PIECHA CKE IPELJCELCHLTCH 
Ekspert w dziedzinie bluesa. Nie mogło być inaczej: 
w tym numerze Wóojłek pisze dla nas o „Dzienni- 
kach motocyklowych” i micie Che Guevary. 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 
u" UELCJALNLNIIECH 
kierownik działu 
(EJ PELCJCAJT 
o krytykanctwo, tym 
razem konformistycz- 
nie chwali filmy typo- 
wane do Oscarów 
KLERU LOHCE 
rości nad młodością. 
A w Swoim felietonie 
bezwstydnie zwierza się z najskrytszych filmo- 
wych marzeń. Ukończył kulturoznawstwo na 
Uniwersytecie im. Adama Mickiewicza w Poznaniu. 
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o oczywiście tytuł głośnej 

książki Paolo Coelho. 11 minut 
rozkoszy, dla której ludzie gotowi 
są poświęcić karierę, pieniądze, 
rodzinę. Przed dniem św. Walente- 
go redakcja FILMU postanowiła 
przyjrzeć się bliżej scenom 
erotycznym w kinie. 

Jedną z najbardziej wstrząsają- 
cych scen miłosnych, jakie widzia- 
łam w życiu, była ta z „Pianistki” 
Michaela Haneke, na podstawie 
książki austriackiej noblistki, styn- 
nej Elfriede Jelinek. Akcja toczy się 
w histerycznym rytmie odpychania 
i przyciągania, w lodowato-stery|- 
nej scenerii szkolnej toalety. Jej 
bohaterowie to surowa, dominują- 
ca nauczycielka muzyki i zakocha- 
ny w niej uczeń. Scena ma w filmie 
swój odpowiednik, zupełnie nie- 
erotyczny, ale równie okrutny. Ta 
sama nauczycielka, zazdrosna o ta- 
lent uczennicy, tuż przed szkolnym 
występem wkłada jej do kieszeni 
rozbity kieliszek. 

A może jednak ta scena też ma 
podtekst seksualny, bo u Jelinek 
i u Haneke nie ma prostych uczuć 


| 


i doznań? Oboje są perfekcyjni 
w opisie bohaterów. Ujawniają 
całą złożoność ich pragnień, kom- 
pleksów, lęków i tęsknot. Ich bo- 
haterka rani i niszczy nie tylko 
innych. Okalecza też samą siebie. 
W jej doznaniach rozkosz łączy się 
z cierpieniem, przywiązanie kojarzy 
się ze zniewoleniem, a potrzeba 
bliskości zamienia w voyeuryzm. 
No tak, ale w całej tej złożono- 
ści doznań na przyjemność nie ma 
tu miejsca, co wypomnieli mi kole- 
dzy z redakcji, nie podzielając mo- 
jej opinii ma temat artystycznych 
walorów tej sceny, która spadła 
tym samym na 11. (nomen omen) 
miejsce w rankingu FILMU. No cóż, 
pozostaje mi wobec tego tylko 
polecić Wam pierwszą dziesiątkę. 
Ze szczególnym uwzględnieniem 
sceny podduszania w „Imperium 
zmysłów” czy ostatecznego zatra- 
cenia się miniaturowego amanta 
w ciele ukochanej u Almodóvara. 


LKP chę 


zo 
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RECENZJA CZYTELNIKA 





(...) „Za wszelką cenę” najpierw nuży — zapis zmagań dzielnej niewiasty w świecie wielkiego sportu wy- 
daje się zgoła przewidywalną historyjką. W pewnym momencie jednak Eastwood żegna się z szablonem. 
Nie powoli i nie stopniowo, lecz jednym, zdecydowanym ruchem ręki wyrzuca do kosza opowieść 
o ciężkiej pracy i zasłużonym zwycięstwie. Reżyser w ułamku sekundy z banalnej wydawałoby się histo- 
rii tworzy pierwszorzędny i porywający dramat. Aż trudno w pewnym momencie uwierzyć, że ojcem 
tego projektu jest nie kto inny, jak sam Brudny Harry — postać, której nikt nie podejrzewałby o umiejęt- 
ność tak precyzyjnego żonglowania emocjami. Trzeba bowiem przyznać, że Eastwood robi z widzem, 
co mu się rzewnie podoba. Ale jakże przyjemna to manipulacja! Skala emocji, jakie wywołuje u widza 
film, jest naprawdę imponująca: od obojętności, poprzez szok i wzruszenie, aż po duchowy nokaut. Cie- 
kawe, ilu odważnych po seansie przez dłuższą chwilę nie podniosło się z desek? 

Eastwood zdaje się szukać odpowiedzi na pytanie o granicę pomiędzy dobrem a złem; zapytuje 
z ekranu o moralność, która okazuje się tutaj zaskakująco płynna i nieostra. (...) Jego „prawdy osta- 
teczne” sprowadzają się więc w praktyce do swoistego hymnu na cześć względności. Chcecie wąt- 
pić? Wątpcie! — krzyczy niegdysiejszy Brudny Harry. Ale po chwili dodaje — Żyjcie w zgodzie z samy- 
mi sobą. Świat uniwersalnych, jedynych prawdziwych, a często także katolickich wartości obraca się 
więc w pył. Nierzadko bowiem zagadka rzeczywistości okazuje się wykraczać daleko poza kompe- 
tencje najtwardszych nawet kręgosłupów moralnych... Opowieść jest po mistrzowsku zagrana przez 
rewelacyjny aktorski duet Clinta Eastwooda i Hilary Swank. To właśnie dzięki nim piękne, twarde 


charaktery z każdą minutą coraz mocniej błyszczą na ekranie. JACEK KOZŁOWSKI 






































DLA AUTORÓW LISTÓW 
Dziękujemy za wszystkie. W tym 
miesiącu autorzy opublikowanych 
tekstów otrzymują film „Gwiezdne 
wrota”. Piszcie do nas. 


Czekają kolejne nagrody. 


magazyn. Więc może dlatego zaskoczyła mnie 
recenzent wystawił aż tak kiepską ocenę. 


czajną fabułą, ale czy od strony, od której 
powinien być dobry — horror/thriller — nie był? 
W tym natłoku, jaki teraz oferuje nam amery- 
kańskie kino, można by było akurat „Klątwę” 
wyróżnić, co najmniej trzy gwiazdki (...). 


Od Redakcji: 
Dziękujemy za list. Cieszymy się, że przybył 


nam kolejny Czytelnik, miłośnik kina. Ocena 


recenzje w naszym magazynie. 


Dopiero od niedawna zacząłem kupować wasz 





ocena filmu „The Grudge”. Nie wiem, dlaczego 


Prawda, remake ten nie wyróżniał się nadzwy- 





ADRIAN 





filmów jest sprawą subiektywną i takie też są 
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LAUREACI 
KONKURSÓW 
- STYCZEŃ 2005 


Odp.: 1000 filmów rocznie powstaje w Indiach 
Ala Zagórska, Gdańsk; Asia 
Anioł, Tarnów; Aleksandra Prejna, Opalenica; 
Andrzej Greń, Skoczów; Ewa z Gdańska, Lila 
Krogulec, Gdańsk; Katarzyna Rzońca, Olkusz; 
Wiktor z Gdańska; marta7_87; Ania Urban, Łę- 
kawica; Danuta Zabłocka, Bytom; Krzysztof No- 
coń, Tarnowskie Góry; Piotr Bałła, Tarnów; Piotr 
Zwoliński, Gdańsk; Marta Mazgaj, Bytom. 


Sebastian Streich, Warszawa; Ha- 
lina Miąsko, Marki; Tomasz Szustek, Warszawa; 
Witold Zydroń, Zabrze; Kamil Bronakowski, Su- 
chy Dwór, Kosakowo; Magda Pietryga, Gizałki; 
Małgorzata Korczyńska, Zabrze; Justyna Radoń, 
Szczepanów; Jacek Rembiś, Głogów; Aga Białas, 
Wrocław; Robert Palutka, Kalisz; Artur Kotliński, 
Wrocław, Jacek Zydroń, Zabrze; Jakub Szymań- 
ski, Tomasz Jabłoński, Kraków; Anna Piotrow- 
ska-Gomuła, Kraków; Zosia Frankowska, Wie- 
ruszów; Renata Curyło, Kraków; P Hamrol, Po- 
znań; Katarzyna Śliwińska, Ania Curyło, Tarnów; 
Monika Synowska, Kraków; Mariusz Lonczak, 
Chorzelów; Małgorzata Korczyńska, Zabrze; 
Roman Mordak. 


Odp.: Głosu panu Iniemamocnemu użyczył 
Piotr Fronczewski. 

Ewa Blachowska, Zielo- 
na Góra; Robert Lipiński, Nowa Sól; Anna Pio- 
trowska-Gomuła, Kraków; Leszek Chodorow- 
ski, Nysa; Jakub Kowalski, Adrian Ślemp, Tomasz 
Hawron, Wrocław; Maria Fuss, Lądek Zdrój; Pa- 
weł Fatek, Warszawa; Kiraly Krisztina, Szerencs; 
Agata Matysiakiewicz, Robert Królak, Krzysztof 
Zaręba, Violetta Kozłowska, Marcin Kołodziej. 

Marcin Tudek, Wola 
Rębkowska; Agnieszka Piętka, Pilawa; Maria Mo- 
krzan, Koszalin; Alicja Zawadzka, Mikołów; Ela 
Pawłowska, Warszawa; Alicja Śmierzchała, Po- 
znań; Robert Palutka, Kalisz; Maciej Kruk, Libiąż; 
Sławomir Wąsala, Lublin; Alicja Kryger, Białośli- 
wie; Krzysztof Staszek, Goczałkowice Zdrój; 
Katarzyna Silska; Joanna Dolczewska, Leszno; 
Jolanta Trojanowska, Osiek N/Not. 


Dialog pochodzi z filmu „Nie ma róży bez 
ognia” Stanisława Barei. 

Marek Kuszczak, Jarosław; Jacek Englert, Oświę- 
cim; Katarzyna Szoplik, Wiktor Bielski, Włady- 
sław Wójcik, Tarnów; Andrzej Świerczyński; Ola 





Ochmańska; Paweł Zaucha, Pogórska Wola; 


| Krzysztof Małochleb, Lisia Góra; Joanna Polak. 
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GWIEZDNE WOJNY: 
CZĘŚĆ III 


ZEMSTA SITHÓW 





AWA OOWIAEWIEI GZ 
U Cia na stworzenie kosmicznej 
SA Zd KeZ OWAK CZAI 
pierwszej trylogii „Gwiezdnych wo- 
jen” został królem science fiction. 
Kolejne dwie części, na które musieli- 
śmy czekać blisko 20 lat, rozczarowa- 
U AWONECUAEICZZIOWNYK NKU 
1,5 miliarda dolarów. W maju czas 
na najbardziej oczekiwaną premierę 
roku. Zrealizowana niemal całkowicie 
w studio przy użyciu najnowszych 
GAZOWE ZOT WJNOC 
Sithów” to ostatnia część historii 
łącząca obie trylogie. 

Chyba tylko Pentagon strzeże 
swoich tajemnic lepiej niż Lucas kolej- 
nych odsłon „Gwiezdnych wojen”. 
BYUECZAUKZA ZIANI CHA KICZ 
dynie do zdradzenia ogólnego zarysu 
akcji i prawie dwuminutowego zwia- 
SOUEMOSAANOCOKI CEE KIE 
AUEEWA SAWY NZ KZAEH 

M GERIKZTCANEKIACZAACIC 
WAUNOLEKOWNCJSAJDACNA 
mają się ku końcowi. Obi-Wan zostaje 
WZEWANCZACUA CIASNA NIE 
sją schwytania przywódców sił sepa- 
ratystów — hrabiego Dooku i kapitana 
OOO UIO TSZT ENACUCE 
cie Coruscant kanclerz Palpatine ogła- 


sza się imperatorem. Z pomocą Anaki- 


na Skywalkera, który po przejściu na 
ciemną stronę mocy staje się Lordem 
ZUJANAWOŁA UA COWWACH 
POZACOUEKWYEU YACH 

ANIA NCIEZCAUNNKANN Z 
wsparty oddziałem włochatych kole- 
WWE COSA CE AUCTANIGIS ALICE 
czem i fragment najbardziej chyba 
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OSA MZIWZILZUENLEKI SZ 
OERUOTKENOGCJJKAC NE 

M EUSUACIJCISZOJAZNEJ COEN 
będzie używał tego samego miecza 
świetlnego co Alec Guinness w „No- 
wej nadziei” z 1977). Ten pojedynek 
WCUAWAUCERUW ZIS UEPALILNNU 
Nie wiadomo, kto zwycięży, ale fana- 
tycy „Gwiezdnych wojen” twierdzą, 
KUNA EUKUCIERIYNZILGCA Ao 
luść gorącej lawy, zmuszając go tym 
samym do przywdziania słynnego 
[SZ TOLOSUT UE UCI ZZANEN Gy 
go fetyszysty. 

Christensen bardziej przypomina 
| GCYATCOCONANOKACNNWY ZZ ONA S 
YOSONZIOCZAWNICTEUNTNA 
- jego oczy stały się czerwono-żólłte 
SZTUKA JUCEPELUFEYCUIEKZAVIONSZ 
SOAWUUCEWIERA A CUTE UGWZE 
IGSTUKUMNIAWCYAWZIELEKE 
OZON SZNIAWA CNC SZTNAWUIE) 
KUCORUCACOJN CJ ZWS: 
GOSCI 

Choć Vader to uosobienie ciemnej 
SUOWAWANOOWIELUFANNYNIUKCZIE 
nym charakterem, Kapitanem Grevio- 
ODWAWECCEKONY A CONKYCJE[A! 
IEREJWNJOOONICWACWAWYEH 
(GOSTEK UOA ZA ACZ ZO YNY 
OZAUZATSA UK UE KZNYZONYY 
WAW ICURISOCZANOJNORCKNIEGIIE 
sta od eksterminacji rycerzy Jedi, 
WOWZWCERUCZANCKUOPZINICHICH 
A dokładniej pół maszyna, pół obcy. 
Tą górą mięśni i stali włada głowa, 
której pierwowzorem była ponoć... 
OO CKYUCOKNOWIASZNIE 
powietrza. 

Ten fakt z pewnością wykorzysta 
WORAOU OBA UCIEUAWEANILKT 
scenariuszem sequela swej słynnej 
parodii „Gwiezdnych wojen”. „Ko- 
SUS SCICZAAUICKAANICUTAWACE 
nach kilka dni po „Zemście Sithów”. 

MARCIN STANISZEWSKI 
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„Piekło” to historia trzech 
sióstr, których ojciec 
ajaja(za (gli Motojiifalafaj CJ Vfaf 

| ERIE ut Fdlsy4ZafaENVT IS 
odciska się naich fl | 
dorosłym życiu. Film jesł „A 
drugą częścią hulogii * jb” 
„Niebo—Piekło—Czuściec” 
alsJa|EISJA[4 Ne] y4-7x 
Krzysztofa Piesiewicza 
zżaj (Ufa Fajajy [EW 

JE) [al(- NM (y4U Ly4(ajfo 
Kieślowskiego. 
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była na planie w Paryżu. 
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PIESIEWICZA 


aryż, wąska uliczka pnie się w górę wzdłuż mu- 

ru cmentarza Pere-Lachaise. Przy jednym z bu- 

dynków dyżurują młodzi ludzie z walkie-talkie. 
To tutaj mieści się dzisiaj plan „Piekła”, jednej z części 
trylogii Krzysztofa Piesiewicza według pomysłu autora 
i Krzysztofa Kieślowskiego. Cedomir Kolar, producent fil- 
mu, oprowadza mnie po pracowni fotograficznej, która 
została stworzona niewielkim nakładem środków: wy- 
starczyła bordowa kotara i kilka reflektorów. 
— Trylogię stworzyli ludzie nadzwyczaj inteligentni — mó- 
wi Kolar, który nie kryje swego zachwytu dla Kieślow- 
skiego i Piesiewicza. — Myślę, że to pierwsza tak poważ- 
na próba transpozycji tematów Piekła, Nieba i Czyśćca 
od czasów Dantego. Na początku filmu mamy zawsze 
do czynienia ze spektakularną tragedią, która zaważy na 
życiu bohaterów — w „Niebie” był to wybuch w windzie, 
w „Piekle” — samobójstwo ojca bohaterek, w „Czyśćcu” 
— śmierć reportera wojennego. Podobno Kieślowski pra- 
gnąt, by trylogię zrealizowało trzech młodych reżyse- 
rów. Jego życzenie się spełni — zapewnia producent. 
Pojawia się Danis Tanović w skórzanej kurtce i wytartych 
dżinsach. Reżyser nagrodzony Oscarem za debiut „Zie- 
mia niczyja” jest młody i pewny siebie. Na planie czuje 
się jak ryba w wodzie. Uważnie czuwa nad każdym 
szczegółem — przygląda się kostiumom, dyskutuje z ope- 
ratorem, co kilka minut wspina się na pierwsze piętro, 
gdzie czekają aktorzy — Emmanuelle Bóart, Jacques 
Gamblin i Myriam d'Abo. 
— „Piekło” jest dramatem psychologicznym. To gatunek, 
który był mi zupełnie obcy. Początkowo myślałem 
o „Czyśćcu”, ale po „Ziemi niczyjej”, moim ślubie i naro- 
dzinach dzieci stwierdziłem, że temat wojny przestał 
mnie pociągać — mówi reżyser. — „Piekło” to przede 
wszystkim wspaniała historia, złożona pod względem 
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dramaturgicznym. Zainteresował mnie 
w niej kobiecy punkt widzenia i specy- 
ficzny rodzaj wrażliwości, jaki spotyka 
się tylko w krajach Europy Wschodniej. 
Mamy za sobą wieki wspólnej historii, 
nawet nasze języki wywodzą się ze 
wspólnego pnia... To determinuje nasz 
sposób pojmowania świata. Nie chcia- 
tem kopiować Kieślowskiego, chociaż 
wiadomo, że scenariusz Piesiewicza po- 
wstał na podstawie jego pomystu. 
Oczywiście, mój film będzie hołdem zło- 
żonym ich wspólnej twórczości, ale to ja go reżyseruję 
i ubieram w formę. W przypadku „Piekła” pociągała 


mnie też możliwość pracy z aktorkami. Dobrze znam ko- 


biety — jestem żonaty, a i przedtem przez całe lata eks- 
plorowałem ten temat. No, może z innego punktu wi- 


dzenia! — śmieje się Danis Tanović. Wierzę mu na słowo 


— jest bardzo przystojnym mężczyzną. 
Czy po sukcesie „Ziemi niczy- 
jej” nie kusi go praca w Holly- 
wood? Tanović krzywi się nie- 
znacznie. — Nigdy nie pociągała 
mnie praca w Hollywood. Po 
Oscarze otrzymałem wiele pro- 
pozycji, ale kiedy pytałem, czy 
gwarantują mi „final cut”, odpo- 
wiadali, że to niemożliwe. Taki 
system zupełnie mi nie odpo- 
wiada. Chcę zachować wolność. 
Nie zamierzam pracować tylko 
po to, by zarabiać pieniądze. 
Gdybym chciał być bogaty, zo- 
stałbym bankierem. A aktorzy? 
Wielcy są wszędzie — w Polsce, 
w Bośni, nie tylko w Ameryce 

— mówi z przekonaniem. 

Danis Tanović wraca na plan, gdzie Jacques Gamblin 

i Myriam d'Abo powtarzają scenę zerwania. Kochanka 
Pierre'a, Julie, dowiedziała się, że jest on ojcem dwojga 
małych dzieci. Czuje się oszukana, zdradzona. Składa 
mu wizytę w studio. 

— Danisa poznałam na festiwalu w Sarajewie i natych- 


miast mnie oczarował — mówi Myriam d'Abo. — Rola Ju- 


lie jest interesująca ze względu na jej głębię psycholo- 
giczną. Kiedy bohaterka dowiaduje się prawdy o rodzi- 


nie kochanka, opuszcza go. Nie jest to może typowa re- 


akcja, ale Julie sama była dzieckiem opuszczonym przez 
ojca. Poza tym nie chce sobie komplikować życia. 
— Kamera! — woła Danis Tanović. Pierre — Jacques Gam- 


blin z uśmiechem na ustach wychodzi na spotkanie Julie. 


Rozmowa trwa chwilę. Młoda kobieta zdecydowanym 
krokiem opuszcza pracownię. Pierre usiłuje ją zatrzymać, 
bez skutku. Po szóstym klapsie Tanović jest zadowolony. 
= Mój bohater nie jest skończonym łajdakiem — mówi 
Jacques Gamblin. — Kocha swoją żonę, ale tak się skła- 
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da, że kocha również inną ko- 
bietę. Nie wie, czego chce, cią- 
gle gdzieś biegnie, zarówno 

w życiu prywatnym, jak i za- 
wodowym. Ojcostwo nie zmie- 
nia jego spojrzenia na życie 

— chce nadal realizować swoje 
pragnienia. Jest pełen sprzeczoności, jak my wszyscy. To 
sprawia, że w końcu zostaje zupełnie sam — traci żonę, 
kochankę i znajduje się, dosłownie i w przenośni, przed 
zamkniętymi drzwiami — podsumowuje aktor. 

A o pracy z Tanoviciem tak mówi: — Danis pracuje bar- 
dzo szybko, jest jak malarz impresjonista: reżyseruje 

za pomocą drobnych dotknięć. Poza tym nie jest Francu- 
zem, co w moich oczach jest ogromnym plusem. 
Reżyser, korzystając z chwili wolnego czasu, siada do 
pianina. Płyną melodie znanych przebojów. Pojawia się 
Emmanuelle Bćart. Ma dyskretny makijaż, blond włosy 
spadają jej na ramiona. Jest ubrana w elegancki płaszcz 
khaki i czekoladowe zamszowe botki na obcasie. Jest 
odprężona, uśmiechnięta. 

— Sophie nosi w sobie traumę z dzieciństwa — mówi 

o swojej bohaterce. — Spotykamy ją w chwili, kiedy 
znajduje się w kryzysowej sytuacji życiowej: jest mężat- 
ką, ma dwoje dzieci, a mąż kocha inną kobietę. Kryzys 
budzi w niej na nowo poczucie osamotnienia i opusz- 
czenia. Zainteresowała mnie paralelność postaci trzech 
bohaterek — wszystkie posiadają wspólne korzenie, któ- 























FOT. DEJAN VERIC/ASAP 






re ttumaczą ich późniejsze zachowanie. 

Każda z nich próbuje na swój sposób 

żyć z własną raną, z poczuciem winy. 

Moja bohaterka jest najstarsza, tym samym dźwiga jesz- 
cze większe brzemię odpowiedzialności. Z drugiej strony 
jako jedyna potrafi wyjść z zamkniętego kręgu krzywd. 
Po raz ostatni widziała swojego ojca po drugiej stronie 
drzwi. Nie otworzyła ich i ta scena będzie ją prześlado- 
wać przez całe życie — mówi aktorka. — Kiedy idzie do 
hotelu i poznaje kochankę męża, nie zachowuje się ty- 
powo. Doskonale ją jednak rozumiem: aby uwolnić się 
od czegoś, musimy czasami dotknąć dna. Na tym polega 
swoisty brak logiki osoby cierpiącej. Można tu mówić 

o voyeuryzmie, o masochizmie, ale to akt wiodący do 
ocalenia. Sophie egzorcyzmuje własne dzieciństwo, cho- 
ciaż sama o tym nie wie. 

Emmanuelle Bćart nadgryza kawałek bagietki z serem. 
Czy tak karmi się gwiazdy? — myślę. 

— Moja bohaterka nie jest kobietą niezależną, indywidu- 
alistką. To ktoś szalenie ludzki, nawet banalny, któremu 
przydarza się banalny życiowy dramat. Sophie żyje 

w centrum osobistej tragedii, która nie ma w sobie nic 

z liryzmu czy burleski — to tragedia dnia codziennego. 
To kobieta, która... 

— To kobieta, na myśl o której dostaje się dreszczy 

— kończy zdanie Danis Tanović i zaprasza Emmanuelle 
na plan. Aktorka powtarza scenę rozgrywającą się 

w ciemni. Sophie szuka w atelier męża dowodów zdra- 
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dy. W ciemni wiszą zdjęcia jej ry- 
walki. W drzwiach pojawia się 
Pierre, zdziwiony nieoczekiwaną 
wizytą żony. — Kamera! — krzyczy 
Tanović. Aktorka porusza się nie- 
pewnie i nagle zawadza o stos 
metalowych pudeł, które spada- 
ją z hukiem na podłogę. 

— Cięcie! — krzyczy Tanović. W 
drzwiach pojawia się Emmanu- 
elle. — Zrobiłam głupstwo — mó- 
wi. — Ale właściwie możesz po- 
traktować to ujęcie jako dodatkową opcję. W życiu 
przecież też czasami tak się zdarza — dodaje. 
Po skończonej scenie Emmanuelle z wyraźną przy- 
jemnością zapala papierosa i zaciąga się dymem. 
— Nie mogę się uwolnić od Sophie. 
Czasami nie mam nawet ochoty wra- 
cać do domu, chciałabym przedłużyć 
moje obcowanie z rolą, spać na planie, 
zostać z ludźmi, z którymi pracuję. Na 
szczęście dla aktorów to nie zdarza się 
często. Mam nadzieję, że „Piekto” bę- 
dzie tak dobrym filmem jak dzieła 
Kieślowskiego i Piesiewicza. To oczywi- 
ste, że wywodzi się z ich poetyki, ale 
Danis dał tak wiele z siebie, że „Pie- 
kło” jest również jego osobistym dzie- 
tem — dodaje aktorka. 
Emmanuelle pozuje do rytualnego 
zdjęcia zamykającego każdą kręconą 
scenę. Imituje ruchy prężącej się kotki. — Tak powinna za- 
chowywać się prawdziwa kobieta — śmieje się. — Dlacze- 
go właśnie tak? Mamy już dosyć lalek Barbie — droczy się 
z nią Tanović. — OK, w takim razie będę chodzić tak jak ty 
— Emmanuelle naśladuje jego kowbojskie ruchy. Ekipa 
skręca się ze śmiechu. Tymczasem po dachu atelier 
zaczynają bębnić wielkie krople deszczu. Zanosi się na 
oberwanie chmury. Tanović z niepokojem spogląda na 
operatora — następne zdjęcia mają być kręcone przed ho- 
telem, w którym Sophie spotyka swoją rywalkę. 
— To katastrofa — mruczy niezadowolony operator Lau- 
rent Dailland, jeden z najbardziej znanych francuskich 
mistrzów kamery („Gusta i guściki”, „Pociąg życia”, 
„Asterix i Obelix: Misja Kleopatra”). — Tanović to ktoś, 
kto doskonale czuje obraz i instynktownie wybiera naj- 
lepsze rozwiązania. Nie lubi kręcić niepotrzebnego ma- 
teriału, dlatego trzeba bardzo uważać, żeby przy każ- 
dym ujęciu dać z siebie wszystko — mówi operator. 

Ekipa techniczna zwija sprzęt. Plan przenosi się do ma- 
łego hotelu przy Avenue Pere-Lachaise. 
Cedomir zaprasza mnie na projekcję gotowego „Piekła”. 
Czy film pojedzie do Cannes, nie wiadomo. — To już nie 
zależy od nas — producent uśmiecha się marząco. — A co 
później? — pytam na zakończenie. 
— Później zajmę się „Czyśćcem”. KR 
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CO ZA K INO!ZPLAN 


Feliks Falk kręci słodko-gorzki 
dramat o współczesnej Polsce. 
Czy mistrz metafory po raz kolejny 
trafi w dziesiątkę? 


spisał MARCIN STANISZEWSKI 
ccoooGoGooGooeocoeooo...................%.%00000000000000 
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NOWY ORLEAN 

UA WA UCIJLEWOELIOWAB UJ CK 

Men”. Będzie to remake filmu z 1949 

roku. Głównym bohaterem jest Willie 

Stark, który robi karierę polityczną. 

WALEC CLEAN CJI KICH 

WLETESEWAUUELCZZA (M CELE) 

O CYZA LN CILCHOLO UIAA 

skał rozgłos. Scenarzystą i reżyserem 

| OWALKZUIELAGCICHLCI UKF LE 

son, James Gandolfini, Jackie Earle Haley, 
UO ALIJN LOW CENY 
oraz Kate Winslet. 


Agnieszka Gortatowicz 





NOWY ORLEAN, 
AMSTERDAM, MAROKO 
Na planie „Five Fingers” 
spotkali się 

, Ryan Phillippe, Gina 
Torres i Colm Meaney. Film 
będzie thrillerem o pracow- 
niku organizacji charytatyw- 
nej uprowadzonym przez ter- 
rorystę. Reżyseruje Laurence 
Malkin. 


Nathan Lane, Matthew Broderick, | <=$ 
Will Ferrell i zagrają w no- 
wej wersji „Producentów”. Remake filmu 
z 1968 roku reżyseruje Mel Brooks, twórca ory- 
ginału. Bohaterem jest producent teatralny, 
który chce znaleźć sponsorów na sztukę i zrobić 
| spektakularną klapę, a cały budżet zgarnąć do 
| własnej kieszeni. Jak tatwo przewidzieć, kom- 
| plikacje nieuniknione. M 
| Budżet: 45 mln dol. 
| 
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BUKARESZT, WEZPEZJ | 
ZAMEK W BRAN | o "4d 
(TRANSYLWANIA) 3 "Eo 
Kristannę Loken, Bena King- ma z ż 
| sleya i 


zobaczymy w fil- 
mie Uwe Bolla 
„BloodRayne”. Scena- 
riusz powstał na pod- 
stawie gry komputero- 
wej. Akcja toczy się 


MELBOURNE 
GJYWACULCZKO NO 
LOSKA EWLISW Z) 


Marvel — doczeka się ekra- 
nizacji. Bohater zaprzedaje 
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MUNIREKŁL, KOWY JORK w XIX-wiecznej Rumunii, duszę siłom ciemności, by 
Trwają zdjęcia do „Lucky Number a główną bohaterką jest WOZIE KAYA 
Slevin". Akcja filmu rozgrywa się Rayne: pół kobieta, pół LEOKUCWI 
w środowisku gangsterskim. Szef mafii wampir. Gdy tylko prace Nicolas Cage, 
PO CICŁZLU CZA CIEN NOTE nad „BloodRayne” do- 
wania zabójcy. Grają: ' biegną końca, Boll zaj- 
» 2 da 3 
NEW Ben Kingsley i Lucy M mie się filmową adapta MELBOURNE 
Liu. Reżyserem jest h cją komiksu „Hunter: r 
LCUIEJISOTCEE (27 5 The Reckoning”. 
j [ 
a lm Ę 
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USC ZYC LCEPIELGC AT Swank — Za wszelką cenę 


LZEKAJĄC NA OSCARY 


Nie ma w tym roku pewniaka, ja- 
kim w ubiegłym był „Władca Pier- 
ścieni”. Do momentu premiery 
faworyta upatrywano w „Aleksan- 
drze” Olivera Stone'a, ale okazał się 
on najnudniejszym obrazem mi- 
strza. Jeśli wierzyć fachowcom, naj- 
większe szanse mają „Marzyciel” 
Marka Forstera i „Aviator” Martina 
Scorsese. „Marzyciela” — ciepłą 
opowieść o Świecie zabaw dziecię- 
cych, z Johnnym Deppem w roli 
Jima Barry'ego, autora „Piotrusia 
Pana” — wybrało najlepszym filmem 
roku Amerykańskie Stowarzyszenie 
Recenzentów. Najpewniejszym ba- 
rometrem przedoscarowych nastro- 
jów są Złote Globy, a najwięcej 
nominacji do tej nagrody zdobyły, 
prócz wyżej wymienionych filmów, 
„Za wszelką cenę” Clinta Eastwoo- 
da z Hillary Swank w roli mistrzyni 
boksu i komedia „Bezdroża” Ale- 
xandra Payne'a. Czarnym koniem 
może się okazać kameralny dramat 
Mike'a Nicholsa „Bliżej”. 

Prostym zadaniem wydaje się typo- 
wanie nagrody dla najlepszego reży- 


sera. Jeśli Martin Scorsese, konse- 
kwentnie pomijany dotąd przy roz- 
dzielaniu statuetek, nie dostanie jej 


także tym razem, będzie można mó- 
wić o spisku Akademii. Zagrozić mo- 


gą mu Forster, Nichols i Eastwood. 
Eksperci obstawiają jednak Scorsese 
z komentarzem: „By odetchnął i za- 
czął robić kino dla przyjemności”. 

W kategorii najlepsza aktorka Oscar 
powędruje chyba w ręce Annette 
Benning — znakomitej w roli divy 


mszczącej się na niewiernym kochan- 


ku w filmie „Being Julia”. Najpoważ- 
niejszymi jej rywalkami będą Hillary 
Swank (już ma Oscara!) oraz Uma 
Thurman za „Kill Bill”. Pozostaje jesz- 
cze rewelacyjna w obrazie Mike'a 
Leigh „Vera Drake” Imelda Staunton. 
Wśród męskich ról brak faworyta. 
Uhonorowany nominacjami do Zło- 
tych Globów Jamie Foxx — za rolę 
Raya Charlesa w filmie „Ray” oraz 
drugoplanową w filmie „Zakładnik” 
— wedle bukmacherów ma szanse 

w drugiej kategorii. Padają też na- 
zwiska Johnny'ego Deppa oraz po- 
gardzanego dotąd Leonarda DiCa- 


Johnny Depp — Marzyciel 





prio za rolę w „Aviatorze”. No i jesz- | 
cze wyśmienity w roli słynnego sek- 
suologa Liam Neeson w „Kinseyu”. 
Ciekawe, czy politycznie poprawna — | 
Akademia przyzna nominację zdo- | 
bywcy Złotej Palmy, czyli dokumen- | 
towi Michaela Moore'a „Fahrenheit 
9/11" i „Pasji” Gibsona. Choć brak 
nominacji dla Moore'a będzie uzna- | 
ny za polityczne tchórzostwo, a po- 
minięcie Gibsona za spisek proży- — | 
dowskiego lobby, szanse na statuetki 
tych obrazów i ich twórców są nikłe. 
Najprostsze zadanie mają akademicy 
w przypadku filmu zagranicznego. 
Liczyć się będą naprawdę trzy tytuły: | 
francuski „Pan od muzyki”, hiszpań- 
skie „W stronę morza” Amenabara | 
i chiński „Dom sztyletów” w reżyserii | 
Zhanga Yimou. Mieliśmy i my pięk- 

ny uniwersalny obraz w konkursie, 

ale szczodre w przypadku „Quo va- 
dis” Ministerstwo Kultury i Sztuki | 
o promocję „Pręg” nie zadbało. 

A szanse na nominację tytułu, który 
wcześniej nie trafi do szerokiej dys- 
trybucji za oceanem, są równe zeru. 
Gdyby „Pręgi” Magdaleny Piekorz 
mimo to znalazły się wśród nomino- 
wanych, moglibyśmy mówić o cu- 
dzie, jakiego Magdzie, fanom kina 

i sobie z całego serca życzę. [o 
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przekazała milion 

dolarów na pomoc dla ofiar tsu- 
nami. Półtora miliona dolarów poda- 
rował Steven Spielberg z żoną. Rzecz- 
nik reżysera powiedział, że na ogół 
świadczy on na cele humanitarne ano- 
nimowo. Tym razem zdecydował się 
poinformować o tym opinię publiczną, 
aby zachęcić innych do ofiary. Leonar- 
do DiCaprio przekazał pieniądze (rów- 
nież milion dolarów) dla mieszkańców 
wyspy Phi Phi na Tajlandii, gdzie 
w 2000 roku kręcił film „Niebiańska 
plaża”. — To było jedno z najpiękniej- 
szych miejsc, jakie widziałem. Ludzie 
byli dla mnie wspaniali — wspomina 
DiCaprio. Podczas tsunami około 200 
domków letniskowych z wyspy Phi Phi 
zostało zmiecionych do morza. 







Sceny z życia 





Madonna Guy Ritchie 


Zebrała Agnieszka Gortatowicz 





Jude Law Sienną Miller 





Orlando Bloom Kate Bosworth 


Jennifer Aniston Brad Pitt 





4 LUTEGO 

W warszawskim KINO.LAB specjalny 
przegląd poświęcony twórczości 
francuskiego reżysera Franqois Truf- 
faut, pioniera Nowej Fali. Impreza 
potrwa do 5 lutego. Dodatkowo 

w każdy wtorek lutego będzie można 
zobaczyć filmy Truffaut w ramach 
francuskiego Rendez-Vous. 


Kończy się 34. Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmowy w Rotterdamie. Infor- 
macji można szukać na stronie: 


3 LUTEGO 

Młode Kino Izraelskie w warszaw- 
skim KINO.LAB. Cykl potrwa do nie- 
dzieli 13 lutego. 


10 LUTEGO 

Rozpoczyna się festiwal w Berlinie. 
Na czele jury zasiądzie Roland Em- 
merich. 55. Berlinale zakończy się 20 
lutego. Strona internetowa festiwalu: 


14 LUTEGO 

Rusza IV semestr Akademii Filmowej 
DKF-u Kwant i Filmoteki Narodowej. 
Zajęcia w warszawskim kinie Iluzjon. 
Więcej na stronie: 


27 LUTEGO 
Oscary. Najsłynniejsze złote statuetki 
zostaną przyznane po raz 77. Więcej 
informacji na: 


Katarzy- Tydzień Młodego Kina Niemieckiego 
na Figura Kai Schoenhals. w Iluzjonie, impreza przygotowana 
Liv Tyler Royston Langdon przez Filmotekę Narodową i Instytut 





chce straszyć 


chciałaby 
wyreżyserować film. Przyznała się 
do tego w magazynie „Teen Vogue": 


Goethego w Warszawie. Przegląd 
potrwa do 7 marca. Zostanie powtó- 
rzony w Łodzi w kinie Charlie. 


— Najbardziej chciałabym nakręcić 74 pędzlem 
naprawdę przerażający horror. 

Na razie jednak musi wywiązać się Trwają zdjęcia do „Klimta”. Reżyserem 

ze zobowiązań aktorskich. W marcu biograficznego filmu jest Chilijczyk Raoul 
jedzie na plan „The Black Dahlia” Ruiz. Secesyjnego malarza Gustava Klimta 
Briana De Palmy. W czerwcu gra John Malkovich. Jego przyjaciółkę 
rozpoczyna zdjęcia do „Mission: Emilie Floege — Veronica Ferres. Premierę 


Impossible 3". zapowiedziano na maj. 
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PROGRAMY PROMOCYJNE DVD 
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* znakornite filmy * co 2 miesiące nowe hity 
e ceny przyjazne kieszeni 
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ojna światów” to książka, która zmieniła oblicze literatury fan- 
0 kisią Najazd Marsjan opisany przez Herberta George'a 
Wellsa był jednym z pierwszych tak sugestywnych obrazów wojny 
Ziemian z przedstawicielami obcej cywilizacji. Przygotowane w trzy- 
dzieści lat po premierze książki stuchowisko radiowe Orsona Wellesa 
wzbudziło panikę w USA. Wiele osób uwierzyło, że słuchają relacji 

















z paszportem 


ojciech Smarzowski, reżyser filmu 
„Wesele”, został tegorocznym lau- 
reatem filmowego Paszportu „Polityki” 
— nagrody przyznawanej przez redakcję 
tygodnika. W rywalizacji o tę prestiżową 
nagrodę Smarzowski pokonał Magdale- 
nę Piekorz („Pręgi”) i Leszka Dawida 
(„Bar na Victorii”). 
Na festiwalu w Gdyni „Wesele” zostało 
uhonorowane Nagrodą Dziennikarzy. 
Wyróżniło je również jury festiwalu 
w Cottbus. 
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z rzeczywistej inwazji Marsjan. Najnowsza ekranizacja powieści 
Wellsa, za którą zabrał się Steven Spielberg, zostanie przeniesiona 
z końca XIX wieku w czasy współczesne. Główną rolę gra 

„ a towarzyszą mu m.in. Dakota Fanning, Tim Robins i Miran- 
da Otto. Zdjęcia rozpoczęły się w listopadzie ubiegłego roku, a pre- 
miera przewidziana jest na tegoroczne lato. 


Nowy 


Na festiwalu w Berlinie (10—20 lutego) 
pokazana zostanie zrekonstruowana wersja 
Siergieja 
Eisensteina. Film stał się ofiarą jednego 
z najbardziej brutalnych w historii przypad- 
ków ingerencji cenzury. Wycięto zeń m.in. 
scenę przemówienia Lwa Trockiego. Choć 
nie zachowała się żadna kopia reżyserskiej 
wersji filmu, to udało się uzupełnić niektóre 
sceny tak, by jak najbardziej zbliżyć się do 
zamysłu Eisensteina. Pokazowi filmu towa- 
rzyszyć będzie muzyka na żywo w wykona- 
niu Niemieckiej Orkiestry Filmowej. 


PODBIJA INTERNET 


FOT. CINETEXT/MEDIUM, KEVIN WINTER/GETTY IMAGES/EAST NEWS, LIONEL HAHN/ABACA/EAST NEWS, FRANK MASSI/SMPSP/UIP STEPHEN PICK/PIĘKNA, WOJCIECH DRUSZCZ/REPORTER, GETTY IMAGES/EAST NEWS 
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rozdane GLOBE 


ajlepszymi filmami 2004 roku według 
Hollywoodzkiego Stowarzyszenia Pra- 
sy Zagranicznej są „Bezdroża” — komedia 
o przyjaźni i winie Alexandra Payne'a (czytaj 
str. 30) oraz „Aviator” Martina Scorsese NBC 
— biografia milionera, lotnika i playboya Ho- —— 
warda Hughesa (str. 40) z brawurową rolą 
nagrodzonego Złotym p 
Globem za najlepszą rolę dramatyczną. Sta- 
tuetkę otrzymała też za rolę 
kobiety marzącej o karierze zawodowej bok- 
serki w filmie „Za wszelką cenę” Clinta 
Eastwooda. Eastwood uznany został za naj- 
lepszego reżysera. Najlepsi aktorzy w kome- 
dii lub musicalu to Jamie Foxx (odtwórca ro- 
li Raya Charlesa w filmie „Ray”) i Annette 
Bening („Being Julia"). W kategorii najlepszy s 
film zagraniczny wygrał hiszpański dramat j 
„W stronę morza” Alejandro Amendbara. 















Jedenaście minut 








P owieść „Jedenaście minut” trafi na 
ekrany. Projektem zainteresował się Włoch Gianni 
Nunnari — współproducent „Aleksandra” i „Siedem”. Nie 
ujawnił jeszcze, kiedy ruszą zdjęcia ani kto będzie reży- 
serem. To niejedyna powieść brazylijskiego pisarza, która 
wkrótce trafi do kin. Laurence Fishburne pracuje nad 
„Alchemikiem”. Prawa do „Piątej góry” Coelho sprzedał 
niezależnej wytwórni Capistrano Films. Zapowiedziano 

też ekranizację książki „Weronika postanawia umrzeć”. | 








raz 31 rozdano nagrody 
People's Choice Awards 
— wyróżnienia przyznawane przez pu- 
bliczność ulubionym filmom, aktorom, 
muzykom, programom telewizyjnym. 
W tym roku w głosowaniu udział 
wzięło ponad 21 milionów ludzi. Naj- 











lepszym filmem został „Fahrenheit została („Bridget 
9/11" „Za najlep- _ Jones 2”), a aktorem — Brad Pitt („Tro- 
szy dramat widzowie uznali „Pasję” ja”). Ulubionymi gwiazdami nato- 
Mela Gibsona, a za najlepszą kome- miast są Julia Roberts i Johnny Depp. 


dię „Shreka 2”. Najlepszą aktorką 


Szefowie sześciu największych 
amerykańskich koncernów farmaceu- 
tycznych wystosowali do pracowni- 
ków komunikat ostrzegający ich 
przed współpracą z Michaelem Moo- 
re'em, który zabrał się za kręcenie fil- 
mu o tej branży. Moore filmami 

o koncernie General Motors („Roger 

i ja”) i o przemyśle zbrojeniowym 
(„Zabawy z bronią”) wyrobił sobie 
markę niebezpiecznego demaskatora. 
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Po raz kolejny ogłaszamy plebiscu! wśród 
sy48|(-2/al Gs) . Tylko od Was zależu, 
kto w tym roku otrzyma nagrodę. 


łote Kaczki to najstarsza 
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podczas uroczystości wręczenia 
Złotych Kaczek, która odbędzie 
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dniach marca. 
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nominacje 


NAJLEPSZY FILM POLSKI 

v/ MOJ NIKOFOR — reż. Krzysztof Krauze 
w” PRĘGI — reż. Magdalena Piekorz 

w SYMETRIA — reż. Konrad Niewolski 
w VINCI — reż. Juliusz Machulski 

w/ WESELE — reż. Wojtek Smarzowski 
v/ Inne propozycje 


NAJLEPSZA AKTORKA 

v/ KAMILLA BAAR — Vinci 

v/ IWONA BIELSKA — Wesele 

v/ KRYSTYNA FELDMAN — Mój Nikifor 
v/ KATARZYNA FIGURA — Ubu Król 
w/ AGNIESZKA GROCHOWSKA — Pręgi 
v/ Inne propozycje 


NAJLEPSZY AKTOR 
v/ MARIAN DZIĘDZIEL — Wesele 

Małgorzata Kożuchowska v/ JAN FRYCZ — Pręgi 

SZ CICE IN) 
—— v/ ARKADIUSZ JAKUBIK — Wesele 

* : p" v/ BORYS SZYC — Vinci, Symetria, Pręgi 
v/ MICHAŁ ŻEBROWSKI — Pręgi 
v/ Inne propozycje 








NAJLEPSZA MUZYKA 
v/ MICHAŁ LORENC — Symetria 
v/ ADRIAN KONARSKI — Pręgi 
- w LECH MAJEWSKI/JERZY SKRZEK 
— Ogród rozkoszy ziemskich 
Krzysztof Kieślowski — 1992 w/ PAWEŁ MYKIETYN — Ono 
PGLEWECCWZ CENA ZEE (ZAPI00Z| V TYMON TYMAŃSKI — Wesele 
- w/ Inne propozycje | 





NAJLEPSZY FILM OFFOWY 
v/ CYRANO — reż. Filip Marczewski 
w/ DZIEŃ, W KTÓRYM UMRĘ 
— reż. Grzegorz Lipiec 
v/ KATATONIA — reż. Jacek Nagłowski 
v/ KREW Z NOSA 
— reż. Dominik Matwiejczyk 
v/ ROOMSERVICE — reż. Emil Graffman 
v/ Inne propozycje 


4 


w 
Laureaci Złotych Kaczek — 4. 





Ę FZ NAJLEPSZY FILM ZAGRANICZNY 
GB WSA :" w/ MIĘDZY SŁOWAMI — reż. Sofia Coppola 
ay BE. _P E w/ OLD BOY — reż. Chan-wook Park 
a ść W Smedi w PASJA — reż. Mel Gibson 
8. (8 l z w/ SHREK 2 — reż. Andrew Adamson 
"PR = w/ WŁADCA PIERŚCIENI: POWRÓT KRÓLA 
ŚW . — reż. Peter Jackson 
v/ Inne propozycje 
NAJLEPSZE WYDANIE DVD 
WETOALCIC SPIE) v/ GWIEZDNE WOJNY. TRYLOGIA — Imperial 
v/ LISTA SCHINDLERA — Universal 
v/ MATRIX ULTIMATE COLLECTION — Warner 
v/ SHREK 2 — Universal 


v/ WŁADCA PIERŚCIENI: POWRÓT KRÓLA 
— Warner 


mzorrHiaiIJCHL v/ Inne propozycje 
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Marzyciel 





/ Gdy urodziły mu się dzieci, za- 
miast spoważnieć, stał się jeszcze 
bardziej dziecinny. „Kiedyś dener- 
wowały mnie różne rzeczy w 
Hollywood, a teraz mówię sobie: 
»Mam to gdzieś, idę pobawić się 
Barbie z moją córeczkąc” — przy- 
znał jakiś czas temu. Do tego 
uwielbia oglądać filmy Disneya. 





w/ Uwielbia grać popaprańców, 
marzycieli i outsiderów. 
„Edward Nożycoręki”. Reżyser 
filmów klasy B „Ed Wood”. 
Mitoman „Don Juan DeMar- 
co”. Włóczęga w „Czekola- 
dzie”. Przykłady długo by wy- 
mieniać. 





%/ Nie potrafi utrzymać trwałego 
związku. Stracił dziewictwo jako 
13-latek. Od tego czasu spotykał 
się między innymi z: Sherilyn 
Fenn, Jennifer Grey, Winoną Ry- 
der i Kate Moss. Miał 20 lat, gdy 
poślubił Lori Anne Allison. Mał- 

| żeństwo nie przetrwało 2 lat. 

Z Vanessą Paradis jest wpraw- 

dzie od prawie 6 lat i ma z nią 

2 dzieci, ale nie chce się ożenić, 

żeby... nie psuć jej nazwiska. 

— Vanessa nie powinna nazywać 

się Paradis-Depp, bo to nie 

brzmi najlepiej — wyjaśnia. 
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wskazuje. Dowody? 













Edward Nożycoręki 


w/ Nie panuje nad emocjami. Ma 
na swoim koncie zdemolowa- 
ne bary i pokoje hotelowe. 


| paru fotografów na sumieniu. 


Co jakiś czas trafia do aresztu 
za pobicie paparazzi. 


%/ Od dzieciństwa miał kłopoty 

z wypełnianiem obowiązków 

i akceptowaniem norm spo- 
tecznych. Był najbardziej nie- 
znośnym z trójki rodzeństwa. 
Więcej wagarował, niż chodził 
do szkoły. Ostatecznie zrezy- 
gnował z tradycyjnej edukacji 
w wieku 16 lat. 


/ Jest kapryśny. W czasie zdjęć 
że tylko mieszkanie na zacu- 


zwoli mu dobrze zagrać pirata. 


%/ Założył zespół The Kids — na- 
zwa mówi sama za siebie. 


Johnny Depp z Vanessą Paradis 


do „Piratów z Karaibów” uznał, 


mowanym w porcie jachcie po- 


AGNIESZKA GORTATOWICZ 


%/ Otworzył klub The Viper Room | 
— własny plac zabaw. 


%/ Ma słabość do używek. Pił ab- 
synt, brał opium, o marihuanie 
i papierosach nie wspominając. 


w/ Ma ekscentryczne hobby: zbie- 
ra obrazy seryjnych morderców 
i martwe żuki. 





Y/ Przyjaźni się z innymi wieczny- 
mi chłopcami, między innymi 
braćmi Gallagher z zespołu 
Qasis. Dają sobie różne „piotru- 
siowe” prezenty, np. gitary. 





an Jeż 7 


z. 
AR 


Y/ Znacznie lepiej 
wygląda 
w przebraniu 
niż w garnitur 
Porównajcie 
„Na żywo” 
|. z.Piratami 
 zKaraibów”. 












Piraci z Karaibów 


Podsumowanie: Johnny Depp 
niebawem skończy 42 lata, ale 
wciąż oblewa egzamin dojrzałości. 
Pewnie dlatego tak Świetnie 

wczuł się w „Marzycielu” w rolę 
J.M. Barriego, autora „Piotrusia 
Pana”, powieści o chłopcu, który 
nie chce być duży. a 


FOT RICHARD) YOLNG/FEAST NEWS. ARCHIWUM 
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Poza tym, że jego „Bez- 
droże”, opowieść o wu- 
prawie dwóch facelów 
do krainy kalifornijskich 
win, są kandydatem 

do Oscarów? 

Że jemu zawdzięczamu 
Jacka Nicholsona jako 
emeryta sSchmidłar 

Że naprawdę nazywa się 
Papadopoulos? 
MARIOLA WIKTOR spolka- 
ła się'Z Alexandrem Pau- 
neem na fesliwalu filmo- 
wym w Salonikach i przy 
greckich winach próbowe- 
ło go rozszyfrować. 





NUECEWOLEWEUU LIE 
CUŻ ZACY CK JAZ 
EAC TYLEWOCUOWILIT 








Siła filmu tkwi w kontraście mię- 
dzy bohaterami. Miles (Paul 
Giamatti) i Jack (Thomas Haden 
Church), dwaj kumple, którzy 
wyruszają w podróż do Kalifor- 
nii, są jak Flip i Flap. Miles to 
niespełniony pisarz, który nie 
może do siebie dojść po rozwo- 
dzie. Jack zaś to drugorzędny 
aktor i erotoman. Jack chce po 
raz ostatni przed ślubem zakosz- 
tować wolności, podczas gdy 
Miles pragnie jedynie poznać 


Wino to trzeci bohater filmu 





MORUURCZWJNIESUCOJA CE TELNA LEKU Z CZA Z 





Moja miłość do win to być może sprawa genów. 
Jakiś pierwiastek dionizyjski. Chociaż urodziłem się w Omaha w Nebra- 
sce, moi przodkowie przyjechali z Grecji. Payne to przybrane nazwisko. 
żach”. Uważny widz nie przega- Naprawdę nazywałem się Papadopoulos, ale Amerykanie mieli z wy- 
pi wspaniałego Cheval Blanc, mową spore kłopoty, więc przyjąłem nazwisko Payne. Greckie pozosta- 
smak doskonałego wina. W jed- rocznik 1961, które stoi na półce je moje imię. W Salonikach mam wielu przyjaciół i sentyment do miej- 
nej ze scen Miles tłumaczy, dla- w kredensie Milesa. Dostrzeże scowych win. Zawsze kupuję tu kilka butelek macedońskiej czerwonej 
czego tak lubi Pinot Noir, niejako nalepkę Sauvignon Blanc, któ- Naoussy. Ma niespotykany aromat dojrzałych fig. Podczas pracy nad 
porównując się do tego gatunku rym rozkoszuje się Miles, zacie- „Bezdrożami” zakochałem się w winach kalifornijskich. 


Uwielbiam wi- 
no. $am sporządziłem listę trun- 
ków, które „zagrały” w „Bezdro- 





wina. Jacka zaś przymierza do 
Cabernet, które można uprawiać 
byle gdzie i byle jak. 


kawi butelką Richebourga nale- 
żącą do Stephanie, nowej dziew- 
czyny Jacka. No i zwróci uwagę 
na Pinot, szlachetne czerwone 
wino gronowe, które słynie 







Amerykańskie filmy z lat 70. 
są jak wino. Im starsze, tym lepsze. Uwielbiam 


opowieści o ludziach i naturze człowieka, histo- 


rie, których nie wieńczy zgrabny finał. We 


z wyrafinowanego, trudnego 
do uzyskania smaku. Szczepy 


współczesnym kinie mało jest bohaterów w 
średnim wieku, którzy z lękiem myślą o przy- 












Jack i Miles — faceci 
na życiowym zakręcie 
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Pinot Noir, które wcześnie doj- 
rzewają, dają wino o niezwy- 
kłym ceglastopomarańczowym 
kolorze i owocowym aromacie. 
Jest to jednak tak kapryśne 
winogrono, że nie zawsze trafia 
w oczekiwania smakoszy. 








szłości, rozpamiętując niezrealizowane ma- 
rzenia i dawne miłości. Jednak w przeci- 

wieństwie do filmów drogi z lat 70., które 
mówią o wyzwoleniu, „Bezdroża” opowia- 
dają o zniewoleniu, którego często do- 


świadczają ludzie przekraczający 
smugę cienia. % 
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GUTEK FILM 
e 
zapraszają 


Pierwsze 50 osób 
które 22 lutego PAUYBYE 
zgłosi się 





do każdego z niżej 
wymienionych kin, 
otrzyma bezpłatne 
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Che Guevara jest na plaka- 
tach, koszulkach, nalepkach, 
kubkach i zegarkach. Niemal 
40 lat po swojej śmierci stał 
się ikoną zachodniej pop- 
kultury. Trafił też do kina. 

Na podstawie bestsellero- 
wych „Dzienników moltocu- 
klowuych” Guevary Walter 
Salles zrobił film o jego doj- 
y4-(i=|alIENajaN (2! Vf) [Ela |Malsu 
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odstawą filmu Sallesa stało się jedno 

z najbardziej legendarnych wydarzeń 

w biografii Che Guevary — motocy- 
klowa podróż po Ameryce Południowej, jaką 
w 1952 roku odbył ze swym przyjacielem Al- 
berto Granado. Podróż inicjacyjna, wyprawa 
w poszukiwaniu powołania. Ernesto przejeż- 
dżając przez Argentynę, Chile, Peru, Kolum- 
bię i Wenezuelę, zobaczył Amerykę Łacińską 
jako jeden kontynent, sztucznie podzielony 
na państwa i narody. Bogaty, ale uśpiony, pe- 
łen nędzy i wyzysku. Ta młodzieńcza wersja 
legendy o Che wpisuje się idealnie w schemat 
opowieści drogi, na dodatek jej temat jest 
właściwie archetypem — podróż dwóch chło- 
paków, która doprowadza do wielkiej prze- 
miany i skoku w dojrzałość. Dla 23-letniego 
wówczas Guevary tą graniczną przemianą 
jest dzień jego urodzin, gdy przepływa Ama- 
zonkę, by świętować wraz z grupą trędowa- 
tych. Ernesto czyta Pabla Nerudę i w nim sa- 
mym, jak w romantycznym poecie, dojrzewa 
poczucie odpowiedzialności za kontynent. 
Ale na razie wszystko jest w zarodku. Legen- 
da Che jeszcze się nie narodziła, a na ekranie 
oglądamy człowieka z krwi i kości. Bo Erne- 
sto Guevara przecież żył naprawdę, zanim 
stał się legendą. Urodził się w 1928 roku w ar- 
gentyńskim Rosario. Przed słynną podróżą 
po Ameryce był jednym z wielu lewicujących 
młodzieńców z klasy średniej. Lubił kasyna, 
konie i tango. Wolny czas spędzał też na sza- 
chach lub podrywaniu panienek. Zawsze krę- 
ciło się wokół niego wiele dziewczyn. Sporo 
czytał, zapamiętale uczył się francuskiego, 


a pierwszą pracę dostał w wydziale dróg pu- 
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Motocyklowa podróż do źródeł rewolucji: Che (Gael 4 
Garcia Bernal) i Alberto Granado (Rodrigo De la Serna) 


blicznych. Jego poglądy nie były jeszcze skry- 
stalizowane, ale to właśnie lewicowy etos kul- 
tywowany w domu rodzinnym i utrwalony 
marksistowskimi lekturami kazał mu wybrać 
studia medyczne. W rewolucyjnej mitologii 
jako lekarz chciał leczyć ludzi, a potem — jako 
rewolucjonista — uleczyć Świat. „Musiałem 
stawić czoło dylematowi: poświęcić się me- 
dycynie czy obowiązkom żołnierza rewolucji. 
Miałem przed sobą plecak z lekami i plecak 


AA AJ LUAZ LA) 

Ernesto Che Guevara Lynch de la Serna uro- 
dził się 14.06.1928 roku. Pochodził ze spau- 
peryzowanej arystokratycznej rodziny. Ojciec 
WOLAŁAM WIO CIUCACELEJILC 
była nauczycielką. W wieku dwóch lat Erne- 
SORZ TI ZIECOLNALEN JC KAC 
do końca życia. Wykształcenie podstawowe 
ZPAWERUKUCILCHEKUKEŻCZALCETIE 
WIOWASAWA NT ALEZ UCZ OTIMZIALZNA 
(TIA REPYJA I KCYLUEEUO AUE 





z nabojami. Były zbyt ciężkie, by unieść oba 
naraz. Wybrałem ten z nabojami... — pisał 


w zakończeniu podróżnego dziennika. 


Mit Che Guevary kiełkował już za jego 
życia, ale naprawdę powszechny stał się po 
tragicznej śmierci. Pojmany przez oddziały 
rządowe w Boliwii 8 października 1967 roku, 
Che został następnego dnia rozstrzelany. Na 


podróż po Ameryce Łacińskiej. W 1953 r. 
wyjechał do Gwatemali, gdzie był doradcą 
prezydenta Arbenza. Zamach stanu sprawił, 
że czynnie włączył się do ruchu oporu, a po 
przegranej wyjechał do Meksyku, gdzie po- 
znał Fidela Castro i dołączył do grupy jego 
MTMLOWKADZAOCNELO NAA E 
przydomek „Che”, czyli „kumpel”. W tym 


eZORY NACE WIELO CEAT TECH 


OCENIC ERC CEWA JCIE UCZ 


pośmiertnej fotografii, na której widać jego 
ciało rozłożone na stole w otoczeniu wrogich 
oficerów, jest uderzająco podobny do zdjętego 
z krzyża Chrystusa. W pewnej mierze właśnie 
to zdjęcie stworzyło mit romantycznego bo- 
jownika. Co najmniej w takim stopniu jak an- 
tyimperialistyczne idee, historia kubańskiego 
przewrotu i męczeńska śmierć w boliwijskiej 
dżungli. Guevara stał się produktem epoki 
obrazkowej, w której nie słowa, nie czyny, ale 


i PAIOA KEEENAC AWCYKAGCOIOCNKVACH 
beliantami wyruszył na pokładzie jachtu 
ELUELE OAK ZA GTC 
ZTEBALONNU TERAZ ACZ OECOCIELICH 
LOWE ASUUUEL ELU OEKOJN CCDA 
ZA UKOMIEUA ACT GZZINCJAJKEZEJNY 
WOTAN NCZAGOWACELEAINSJE 
nego został prezesem kubańskiego Banku 
Narodowego, a w 1961 ministrem przemy- 


STALO ELOK W LELELUIELW CE 


obrazy utrwalone w świadomości przez mi- 


liony powtórzeń mają największy wpływ na 
wyobraźnię. Twarz Che pamiętamy przecież 
przede wszystkim ze zdjęć — tego pośmiertne- 
go i jeszcze słynniejszej fotografii — w berecie 
z czerwoną gwiazdą, która najpierw trafiła na 
plakaty i rewolucyjne sztandary, a potem sta- 
ła się jednym z najbardziej rozpoznawalnych 
logotypów XX wieku. I jeszcze jedna ikona. 
Wkrótce po śmierci Che, argentyński malarz 


ZŻERA NIKYTASCYCH 


„wędrowny” ambasador rewolucji. W tym 
czasie porzucił radzieckie wzorce ideolo- 
giczne, skłaniając się ku modelowi chiń- 
CLUJ ONCE YZ CJA VKECCN: 
wyjechał do Konga, aby organizować tam 
rewolucję zakończoną fiaskiem. Rok 
później wyruszył do Boliwii. Po trwających 
ERUCTOSA ZIE KLOC TJT 
ACAEYK SE KNOWN IW CY ZICIA 





AWOLSTWALIUE CH 


Carlos Alonso stworzył „Chrystusa z karabi- 
nem na ramieniu”. Kopie obrazu reproduko- 
wane na plakatach i powielane na murach 
latynoskich miast niepokojąco przypomina- 
ły postać legendarnego partyzanta. Młoda 
zbuntowana generacja lat 60. uznała Che za 
swego duchowego idola. Został Chrystusem 
kontrkultury. Akceptował go jako patrona 
buntu pacyfistyczny ruch hippisowski, ale 
prawdziwym symbolem walki z imperiali- 
zmem stał się dla inteligenckich kontestato- 
rów paryskiego marca, którzy w 1968 roku 
wzniecili falę rozruchów i antyrządowych 
demonstracji, przyozdabiając swoje transpa- 
renty wizerunkiem Che. Zresztą nie tylko 
oni. Plakaty z jego zdjęciem wisiały wtedy 
na ścianach uniwersyteckich campusów na 
całym świecie. 

Po młodzieżowej rewolcie Che Guevara 
na długie lata spoczął w muzeum ikon poli- 
tyki i kultury XX wieku. I nagle 30 lat po 
swojej śmierci zmartwychwstał. I dosłownie, 
i w przenośni. W maju 1997 r. grupa na- 
ukowców odkryła w pobliżu boliwijskiego 
miasta Vallegrande szkielet, który zidentyfi- 
kowano jako szczątki Che. Nie miał obydwu 
dłoni, które obcięto zaraz po egzekucji na 
dowód, że Guevara naprawdę nie żyje. 
Szczątki odziane w resztki ulubionej panter- 
ki przewieziono na Kubę. Spoczęły w gro- 
bowcu obok jego olbrzymiego, 23-tonowego 
pomnika. Relikwie powitał osobiście były 
towarzysz broni Fidel Castro ze wszystki- 
mi honorami należnymi świętości kubań- 
skiej rewolucji. W muzeum, oprócz samych 
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szczątków Che spoczęły też setki pamiątek 
po nim: zdjęcia, woreczek na tytoń, podarty 
plecak, rozpadające się buty, bidon, pas... 
W Vallegrande, miejscu, gdzie znaleziono je- 
go szczątki, jest czczony jako święty Ernest, 
a biura turystyczne organizują wycieczki 


do jego grobu. 


Odkrycie grobu zbiegło się w czasie 
z powrotem światowej mody na Che. Dla- 
czego po ponad 30 latach od śmierci El 
Commandante powrócił na sztandary i po- 
jawia się wszędzie tam, gdzie młodzi konte- 
statorzy naszych czasów protestują przeciw 
globalizacji* Najważniejszym powodem 
wydaje się ten, że 15 lat po upadku bloku 
sowieckiego Guevara jest wolny od oskar- 
żeń o udział w klęsce realnego socjalizmu. 
To Fidel Castro postawił na model sowiec- 
ki, a sam Che pod koniec życia się przeciw 
niemu buntował. W ożywieniu polityczne- 
go mitu Che pomógł też powszechnie 
panujący etos neoliberalizmu. Swoje trzy 
grosze dołożyli francuscy lewicowi intelek- 
tualiści z pokolenia '68, którzy przed laty 
brali udział w tworzeniu mitu Che, na- 
zywając go mianem „najpiękniejszej istoty 
ludzkiej naszych czasów” — jak pisał o nim 
Jean-Paul Sartre. 

W mitotwórczej biografii Che jej autor 
Jean Cormier pisze, że legenda Guevary wy- 
chodzi naprzeciw zapotrzebowaniu mło- 
dzieży „żyjącej w świecie odartym z warto- 
ści, świecie, w którym roboty stają się przy- 
kładem do naśladowania. Che miał serce, 
serce gorejące... Był apostołem humanizmu, 
rozkwitającego o brzasku nowego tysiącle- 
cia.... Dla ulicznych kontestatorów Che 
ucieleśnia zatem postawę, która nie jest 
przypisana do konkretnej ideologii. Liczy 
się sam fakt odrzucenia wszechwładzy pie- 
niądza, niezgoda na kapitalistyczny po- 
rządek i rozpasaną konsumpcję. Ważny jest 
także sam fakt jego młodej śmierci, którą 
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wiek XX otoczył kultem, wynosząc na ołta- 
rze przedwcześnie i tragicznie zmarłych 
Jamesa Deana, Jima Morrisona czy Janis 
Joplin. Równie dobrze idolem alterglobali- 
stów mógł przecież zostać np. Fidel Castro. 


Tyle tylko, że ten jest przecież starym pier- 


nikiem, a Che był piękny i młody, gdy 


umierał, i jak Morrison takim 


utrwalił się w pamięci. 


CHE SKOMERCJALIZOWANY 
Jego portrety są dziś dostownie 
wszędzie: na koszulkach, zegarkach, 
kubkach, znaczkach pocztowych. 
Było także piwo i wino marki Che, 


BEŁGIE 
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a snobistyczne nowojorskie butiki 
sprzedają kolekcje ciuchów z jego 
podobizną. 


Che Guevara naszych czasów stał się za- 
tem uniwersalnym symbolem buntu i pra- 
gnienia naprawiania Świata, a podobizna 
z koszulek i transparentów funkcjonuje 
w całkowitym oderwaniu od realnej postaci 
i ideologii, którą wyznawał. Mało kto z jego 
dzisiejszych wyznawców pamięta, że Che 
Guevara optował za wojną atomową, która 


jego zdaniem mogła dać początek nowej, 
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Amazonka, czyli rewolucyjny Rubikon? 





doskonałej cywilizacji, uczestniczył w egze- 
kucjach więźniów ponurej twierdzy La Ca- 
bana, a być może nawet osobiście rozstrze- 
liwał wrogów nowego kubańskiego raju, 


nierzadko byłych towarzyszy broni. 


WSZYSTKO NA SPRZEDAŻ 

Mit Che Guevary dawno jednak wy- 
szedł z getta ultralewicowych politykierów, 
pokolenia '68 i młodych antyglobalistów. 
Potencjał „towaru”, jakim jest legenda świę- 
tego partyzanta, został odkryty przez wolny 
rynek, którego Guevara był tak zaciekłym 
wrogiem. Dziś plakaty czy koszulki z podo- 
bizną El Commandante sprzedają się jak 
świeże bułeczki; podobnie jak inne gadżety. 
Tak wielkie jest zapotrzebowanie na etos 
bezkompromisowego buntownika, i taka 


panuje moda. 


Jego portrety są dziś dosłownie wszę- 
dzie. Twarz z najsłynniejszego jego zdjęcia 
znalazła się na zegarkach Swatch, pomagała 
sprzedawać narty Fischera (model Revolu- 
tion), było także piwo marki Che reklamo- 
wane sloganem „niedostępne w USA, więc 
musi być dobre”, snobistyczne nowojorskie 
butiki Red Label sprzedają ciuchy z kolekcji 
przyozdobionej twarzą Che, w kawiarniach 
największych europejskich stolic serwuje się 
kawę z rumem Che-cofee, a na Filipinach 
istnieje nawet sieć barów El Che. W Interne- 
cie powstało dotąd około 300 tys. witryn te- 
matycznie związanych z jego osobą. Gadże- 
tami z Che Guevarą handluje się także na 
biednej Kubie. Największym powodzeniem 
wśród zachodnich turystów cieszy się ponoć 
koszulka z najsłynniejszą maksymą rewolu- 
cjonisty: „Lepiej umrzeć stojąc, niż klęcząc 
żyć. Castro tylko raz sprzeciwił się komer- 
cjalizacjj wizerunku swego compadre. 
W 1999 roku, kiedy Smirnoff wypuścił wód- 
kę z głową Che Guevary na etykiecie, rząd 
kubański wytoczył firmie proces i wygrał go. 

Che zniknął z butelek, trafił za to do 
popkultury, stał się towarem atrakcyjnym 
dla młodzieży, ale T-shirty z jego zdjęciem są 
także modne wśród świetnie sytuowanych 
przedstawicieli snobistycznych elit. Kuba 
Wojewódzki np. umieścił stylizowany por- 
trecik Che w czołówce swojego talk-show. 
Dla młodzieży Che Guevara jest po prostu 
cool. Socjologowie przypisują modę na Che 
rozpaczliwej potrzebie autorytetu, nawet je- 
śli nie jest on do końca zgodny z przekona- 
niami. Do identyfikacji wystarczy szyld 
w postaci ikony, zwłaszcza tak wyrazistej 
i undergroundowej. Poza tym przełom XX 
i XXI wieku jest czasem mody na oldskul. 
Powracają motywy rebelii młodzieżowej, 
rock and rolla i anarchistycznej otoczki. 

Na tej fali tak wykalkulowanego senty- 
mentu, do łask powrócił również Che. Ze- 
spół Rage Against The Machine posłużył się 
jego portretem na okładce singla „Bomb- 
track, Madonna upozowana na Che spo- 
glądała na nas z okładki płyty „American 
Life”. Tatuaże z portretem Guevary noszą 
m. in. Mike Tyson i zakochany w Kubie Die- 
go Maradona. Wielkie koncerny fonogra- 
ficzne wydają, w milionowych nakładach, 
dedykowane Guevarze płyty. Che żyje więc 
nadal. Tyle że jako gwiazda popkultury, 
symbol nostalgii, a przede wszystkim jako 
marka towarowa, element systemu, którego 


szczerze nienawidził. Edi 


Che na ekranie pojawiał się właściwie 
WLOJ eZ O ELWER ALCKZ 
rewolucyjną legendę. W okresie, gdy 
zaraz po jego śmierci legenda ta się 
tworzyła, został bohaterem kilku hagio- 
graficznych lewicowych agitek w rodza- 
IUMIKE ZAOTAZIEWIECINJIFAS CC 
Rabalem w roli El Commandante czy 
„Che!” (1969) z Omarem Sharifem. 
UCUR CECIL UCIEC 

by pojawić się ponownie dopiero przed 
PELORCWACWAULCEEENNCO CN TE 
ła. Obok kilkunastu dokumentów o 
Guevarze, eksploatujących archiwalne 
zdjęcia, warto wymienić miniserial „Fi- 
del" (2002), w którym Che był prawie 
GL CZA CZA LUROWEIACJUNELGA CJ 
|eOUYZ CIE ECZAKCZIACN:CLCIH 
który ponownie wcielił się w Che 

w „Dziennikach motocyklowych”. Kolej- 
WALKE LUECYZJUECZALCRNCH 
MCUCZZ NC DOROCAACOIKNOWII 
— zamierza jeszcze w tym roku nakręcić 
Steven Soderbergh, a na tym się pew- 
nie wcale nie skończy. 


PLLLULLREL" 


Archiwalne zdjęcia Che Guevary 
"ERC 4 


[Jr FISRILELLA, ZPAGL(-1MM 


Gael Garcia Bernal w serialu „Fidel” 
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Był żle wychowen 
motocyklowuch”, gdy 
Amerykę Południową, 
Nam opowiada 0 fascynac 


y u Pedro Almodóva 
jako młody Ernesto nier 
budzi się w nim rewolucjonista. 


ji Che Guevarq. 


BERNAL 


ra. W „Dziennikach 
przemierza 
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Bałeś się zmierzyć z legendą Che? 

GAEL GARCIA BERNAL: Tak. Che jest ważny dla 
wielu ludzi, i wiele znaczy także dla mnie. Wie- 
działem, że film wzbudzi zainteresowanie i pu- 
bliczność będzie miała określone oczekiwania. 
Odczuwałem więc ogromną odpowiedzialność. 
Miałem świadomość, że jeżeli źle zagram, zepsu- 
ję cały film i zmarnuję niepowtarzalną szansę. 

Dlaczego Che Guevara jest dla Ciebie 
tak ważny? 
GGB: Dzięki niemu jestem, jaki jestem. Udziałem 
| w „Dziennikach motocyklowych” mogłem nie 
| tylko oddać mu hołd, ale także — co było dla mnie 
równie ważne — powiedzieć coś o samym sobie. 

Ta rola zmieniła Twoje nastawienie do 
Che Guevary? 
GGB: Mój stosunek pozostał taki sam. Po prostu 
lepiej go poznałem i przez to lepiej zrozumia- 
łem. Przestał być tylko mitem. Stał się bardziej 
realny. Odkryłem w nim cechy czysto ludzkie, 
takie o jakich nie przeczytasz w podręcznikach 
historii. Zresztą o to chodziło. Od początku wie- 
działem, że zagram studenta Ernesto, a nie Che, 
że pokażemy Guevarę-człowieka, a nie Guevarę- 
-rewolucjonistę. 

Poznałeś sędziwego Alberto Granado, 
przyjaciela Ernesto z czasów młodości, 
z którym wyruszył w tę motocyklową po- 
dróż. Udzielił Ci jakiejś rady? 
GGB: Żebym pod żadnym pozorem nie próbo- 
wał naśladować sposobu mówienia czy intona- 
cji Che. Powiedział: „Nie imituj go. Bądź sobą. 
Mów swoim głosem, ponieważ Ernesto z 
»Dzienników motocyklowych« był 23-letnim 
Latynosem. Ty także jesteś 23-letnim Latyno- 
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rozmawia ELŻBIETA CIAPARA | 


sem i twój głos ma tę samą wagę i znaczenie, co 
jego” — to jego rady. 

Oglądałeś film „Che!” Richarda 
Fleischera z 1969 roku? 
GGB: Tak, dość kuriozalne dzieło. Omar Sharif 
w roli Che Guevary i Jack Palance w roli Fidela 
Castro! [śmiech]. Na okładce kasety wideo, któ- 
rą znalazłem w wypożyczalni, był też fascynują- 
cy opis filmu: „O człowieku, który zniszczył 
ojczyznę”, czy jakoś tak. Film Fleischera to kino 
bardzo polityczne. W „Dziennikach motocyklo- 
wych” spodobało mi się właśnie to, że unikają 
polityki. Ważna jest przede wszystkim przedsta- 
wiona historia. Wiele osób doszukuje się w fil- 
mie politycznego przesłania, ale nie o to nam 
chodziło. Taki „Ojciec chrzestny , choć rozgry- 
wa się w środowisku włoskiej mafii, nie jest 
przecież głosem na korzyść mafii ani głosem 
atakującym mafię. Po prostu pokazuje historię 
przemiany wewnętrznej głównego bohatera. 
Tak jest i w „Dziennikach motocyklowych. 

Ernesto i Alberto wybrali się na moto- 
cyklową wyprawę w 1952 roku. 
Powtórzyłeś z ekipą filmową ich podróż 
w 2003 roku. Co się zmieniło w ciągu 
tych 50 lat? 
GGB: Niewiele. Problemy społeczne pozostały 
takie same, a w niektórych przypadkach sytu- 
acja niestety pogorszyła się. Nie musiałem ni- 
czego sobie wyobrażać. Problemy, które widzie- 
li Ernesto i Alberto, miałem tuż przed oczami. 
Ernesto wyjechał z Argentyny, kiedy kraj prze- 
żywał trudne chwile. Ale my odwiedziliśmy 
Argentynę w równie trudnym dla niej okresie, 
po kryzysie gospodarczym z 2002 roku. 
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Dla Ernesto podróż po Ameryce stała 

się punktem zwrotnym w życiu. Filmowa 
wyprawa wpłynęła na Twoje życie? 
GGB: Z pewnością, choć już znacznie wcześniej 
uświadomiłem sobie pewne problemy. Dorasta- 
łem przecież w Meksyku i na każdym kroku wi- 
działem ogromne różnice społeczne. Już jako 
dziecko zadawałem sobie pytania: dlaczego dla 
niektórych każdy grosz jest na wagę złota, a inni 
w niczym nie muszą się ograniczać? Jako nasto- 
latek uczyłem czytać i pisać Indian Huicholes. 
Widząc, w jakich warunkach egzystują, byłem 
poruszony i zasmucony. Mieszkamy w tym sa- 
mym kraju, a dzieli nas przepaść! Niełatwo było 
mi się pogodzić z myślą, że tak wiele zależy od 
pochodzenia czy miejsca urodzenia. 

Która ze scen „Dzienników..." była dla 
Ciebie najtrudniejsza? 

GGB: Kąpiel w Amazonce. Kręciliśmy ją przez 
trzy noce. Wolałem nie myśleć o piraniach, pa- 
jąkach, moskitach. Na szczęście nic się nie stało. 

Twoi rodzice także są aktorami... 

GGB: Co miało wpływ na moje życie. Zabierali 
mnie ze sobą. Obserwowałem ich na planie filmo- 
wym i na próbach w teatrze. Wyrobiłem sobie 
zdanie o aktorstwie, bez złudzeń czy fałszywych 
wyobrażeń. Ułatwiło mi to podjęcie wielu decyzji. 

Jesteś najpopularniejszym aktorem la- 
tynoskim. Udział w trzech najważniej- 
szych filmach meksykańskich ostatnich lat 
— „Amores perros”, „I twoją matkę też” 
oraz „Zbrodni ojca Amaro" - to fart czy 
niesamowita intuicja w wyborze ról? 


GGB: Kiedy czytam scenariusz, najważniejszy | 


jest dla mnie bohater. Muszę w niego uwierzyć. 
Ale muszę także uwierzyć w sam film, w to, że 
wart jest powstania. Dopiero kiedy nabiorę ta- 
kiego przekonania, wiem, że dokonałem właści- 
wego wyboru. Polegam w równym stopniu na 
instynkcie, co na szczęściu. No i na szczypcie 
intelektu [śmiech]. Nigdy nie przypuszczałem, 
że „Amores perros” odniesie aż taki sukces. 
W pewnym momencie wątpiłem nawet, czy 
w ogóle ukończymy realizację. Miałem szczę- 
ście, że mój pierwszy film tak poruszył widzów. 
A jaki film na Ciebie wpłynął? 
GGB: Kiedy byłem dzieckiem — „Dumbo”. Za 
każdym razem, kiedy go oglądałem, płakałem. 
Ostatnio zaś „Kod nieznany” Michaela Haneke. 
Ten film sprawił, że zapragnąłem rozwijać się 
jako aktor. 
Sława Cię nie męczy? 

GGB: Nie, bo nie czuję się gwiazdą. Codziennie 
rano budzę się jako Gael Garcia Bernal, a nie ja- 
ko gwiazdor filmowy. Nigdy nie goniłem za sła- 
wą. I nie zamierzam. KE) 
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Miał w życiu trzy pasje — kobiełu, 

kino i samoloty. Był jednym 
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samolotem 
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łamane żebra, 
AELUCUE NO 
i rękę, przebite 
lewe płuco, 
oparzenia trze- 
ciego stopnia. 


ył legendą już za życia. Urodził się 24 grudnia 1905 r. w Hou- 

ston w Teksasie. Jego ojciec dorobił się majątku, wynajdując 

skalne wiertło, które zrewolucjonizowało proces wydobywa- 
nia ropy naftowej. Mały Hughes był pod silnym wpływem matki. Roz- 
pieszczała go, ubierała jak małego księcia, ale kontrolowała każdy 
ruch i skutecznie izolowała od rówieśników. 


14 WYPADKÓW 

Nadopiekuńczość matki doprowadziła do tego, że już jako kilku- 
latek Hughes stał się hipochondrykiem. Całymi dniami leżał w łóżku, 
cierpiąc z powodu różnych dolegliwości. Lekarze mieli jednak pro- 
blem ze znalezieniem racjonalnej przyczyny jego złego samopoczucia. 
Z upływem lat pojawiły się prawdziwe dolegliwości. Prowadząc bujne 
życie erotyczne, Hughes zaraził się syfilisem. Cierpiał na bezsenność. 
Z roku na rok pogarszał mu się słuch. Od 1928 r. miał 14 wypadków 
samochodowych i lotniczych. Najgorszą katastrofę przeżył w 1946 r. 
Testując samolot wywiadowczy XF-11, rozbił się pod Los Angeles. 
Odniósł 60 ran, miał połamane żebra, złamaną nogę i rękę, przebite 
lewe płuco, oparzenia trzeciego stopnia. Lekarze z początku nie dawa- 
li mu żadnych szans. Hughes miał jednak silną wolę życia. Przeszedł 
liczne operacje i 8 transfuzji krwi. Ze szpitala wyszedł uzależniony 
od morfiny. W późniejszych latach nie był w stanie obejść się bez ko- 
deiny i valium. Hughes cierpiał także na różne zaburzenia emocjonal- 
ne, obsesje i natręctwa, które z wiekiem się pogłębiały. 

Znane są jego kulinarne dziwactwa. Uwielbiał np. ciastka czeko- 
ladowe — musiały one jednak mieć kształt idealnego kwadratu. Spraw- 
dzał to za pomocą linijki. Plasterki pomidora na kanapkach nie mo- 
gły być grubsze niż centymetr, a sałata szatkowana tylko ukośnie. Naj- 
większą fobię Hughes miał jednak na punkcie zarazków. Tą obsesją 
zaraziła go matka. Godzinami szorował ręce do krwi. Nigdy nie roz- 
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stawał się z chusteczkami higienicznymi. Używał ich, żeby odebrać te- 
lefon, otworzyć drzwi, poczytać gazetę. Służba musiała przestrzegać 


regulaminów, które osobiście pisał. 


POMYSŁOWY DOBROMIR 

Jako dziecko Hughes był nieśmiały i bardzo samotny. Ucieczki 
przed samotnością szukał w świecie techniki. Jako 11-latek skonstru- 
ował nadajnik bez drutu, żeby porozumiewać się ze statkami. Zbudo- 
wał także motorower i wewnętrzną linię telefoniczną w rodzinnej po- 
siadłości. Wynalazki były jego pasją przez całe życie. Większość dotyczy- 
ła lotnictwa. Hughes zaprojektował m.in. elektroniczny system kontro- 
li uzbrojenia, zdolny do wyszukiwania i niszczenia wrogich samolotów, 
był także projektantem prototypów bezzałogowych satelitów oraz ra- 
kiet powietrze-powietrze naprowadzanych impulsami radiowymi. 

Ponad wszystko jednak Hughes uwielbiał latać. Po raz pierwszy 
za sterami usiadł w wieku 14 lat. Jego marzeniem było zbudowanie 
największego samolotu świata. Na początku lat 40. zaprojektował 
drewniany transportowiec o 8 silnikach, rozpiętości skrzydeł większej 
od długości boiska futbolowego i kadłubie wysokości trzypiętrowej 
kamienicy. Samolot przezwano Spruce Goose (Świerkowa Gęś). Wie- 
lu uważało, że tak wielki transportowiec nie da rady wznieść się 
w powietrze. Hughes postanowił udowodnić, że się mylą. 2 listopada 
1947 r. dokonał próbnego lotu nad Long Beach. Co prawda lot trwał 
zaledwie 60 sekund, ale to wystarczyło. Hughes odnotował kolejny re- 
kord, a bicie rekordów lotniczych zawsze było jego słabością. 

13 września 1935 r. lecąc najszybszym wówczas samolotem świa- 
ta, zwanym Srebrnym Pociskiem, ustanowił rekord szybkości — ponad 
560 km na godzinę. Pół roku później ustanowił kolejny rekord, tym 
razem szybkości przelotu nad terytorium Stanów Zjednoczonych. Lot 
z Los Angeles w Kalifornii do Newark w New Jersey zajął mu 9 godzin, 


27 minut i 10 sekund. W lipcu 1938 r. Hughes obleciał świat w rekor- 
dowym czasie. Było to możliwe m.in. dlatego, że ignorując zakaz Hi- 
tlera, przeleciał nad Niemcami. Cały lot trwał 3 dni, 19 godzin i 17 mi- 
nut. Nowy Jork przywitał go paradą, na którą przyszło prawie dwa 
miliony mieszkańców. Podobnie witano go w innych miastach, a na 


przyjęciu powitalnym w Houston zjawiło się 250 tysięcy osób. 


PRODUCENT Z PIEKŁA RODEM 

— Nieważne, ile będzie mnie to kosztować, zostanę największym 
producentem filmowym w historii — powiedział kiedyś. Do Los An- 
geles przeprowadził się w 1925 r. i z miejsca zaczął realizować swoje 
marzenie. Miał na to środki. W wieku 18 lat odziedziczył po ojcu 
prawie 900 tysięcy dolarów. Z początku Hollywood traktowało go 
z lekceważeniem. Widziano w nim zblazowanego bogacza. Nie wró- 
żono mu sukcesu, a wręcz przepowiadano finansową ruinę. Pierw- 
szy film Hughesa, „Swell Hogan” (1926), kosztował go 80 tysięcy do- 
larów i był tak zły, że nigdy nie trafił do kin. Hughes jednak się nie 
poddał. Założył Caddo Company. Zabiegał o najlepszych reżyserów 
i scenarzystów. Już trzeci sfinansowany przez niego film, „Awantura 
arabska” Lewisa Milestone'a (1927), zdobył Oscara za najlepszą re- 
żyserię komedii. 

W 1927 r. Hughes zaczął prace nad „Aniołami piekła”. Miał to 
być film ze scenami walk lotniczych, jakich świat jeszcze nie widział. 
Za 560 tysięcy dolarów zgromadził największą prywatną flotę po- 
wietrzną — 87 wojskowych samolotów (niektórzy uważają tę liczbę 
za zawyżoną o połowę) typu Spad, Fokker i Spowith Camels. Sam 
opracował sekwencje walk powietrznych. Pierwotnie film miał wy- 
reżyserować Marshall Neilan. Hughes wtrącał się jednak 
do wszystkiego, aż w końcu poirytowany Neilan zrezygno- 
wał ze współpracy. Hughes postanowił go zastąpić. Wziął 
też udział w kaskaderskich akrobacjach lotniczych i omal 


nie przypłacił tego życiem. Podczas pikowania w dół, stra- 
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cił kontrolę nad sterami. Jego samolot rozbił się. Hughes był nie- 
przytomny przez 3 dni, miał pękniętą czaszkę i uszkodzony rdzeń 
kręgowy. Podczas zdjęć zginęło 3 innych pilotów. 

„Aniołowie piekła” mieli być filmem niemym. Jednak na począt- 
ku 1929 r. Hughes podjął decyzję o udźwiękowieniu. Jego doradcy 
byli przerażeni, bo film pochłonął już ponad 2 miliony dolarów, 
kwotę jak na tamte czasy astronomiczną. Hughes nie zamierzał jed- 
nak ustąpić. Główną kobiecą rolę grała Szwedka Greta Nissen. Jej wy- 
mowa przekreślała szanse na sukces u amerykańskiej publiczności. 
Hughes zaangażował więc debiutantkę Jean Harlow, ufarbowaną na 
platynowy blond piękność z dużym biustem. Postanowił zrobić z niej 
symbol seksu. Sam zaprojektował jej stroje — obcisłe suknie bez ple- 
ców i wydekoltowane negliże. O seksapil ówczesnych bogiń ekranu, 
m.in. Jean Harlow, Bette Davis, dbał hollywoodzki król makijażu 
Max Factor. Hughes miał nosa. Na każdym seansie publiczność na- 
gradzała brawami scenę, w której mocno już rozebrana Harlow py- 
tała filmowego partnera: „Czy będzie pan bardzo zszokowany, jeżeli 
założę coś wygodniejszego? . „Aniołowie piekła” weszli do kin dopie- 
ro w 1930 r. Film kosztował 3 mln 800 tys. dolarów i choć odniósł 
sukces kasowy, podobno nigdy nie zwrócił kosztów produkcji. 

Jako producent Hughes nakręcił 40 filmów. W 1948 r. kupił pa- 
kiet kontrolny akcji wytwórni RKO. Kiedy w 1955 r. postanowił ją 
sprzedać, wytwórnia była na skraju bankructwa. Doprowadziły do 
tego ekscentryczne pomysły Hughesa i jego rozrzutność. Większość 
filmów powstawała według recepty — dużo akcji, rozrywki i seksu, jak 
najmniej psychologii i filozofii. Nic więc dziwnego, że mało kto dziś 
pamięta o takich „dziełach”, jak „Macao” czy „The Conqueror” z Joh- 
nem Wayne'em w roli... Dżyngis-chana. Jednak zdarzały 
się także filmy wybitne, które tworzyły historię kina. Hu- 
ghes był producentem „Strony tytułowej” (1931) i „Czło- 
wieka z blizną” Howarda Hawksa (1932), jednego z naj- 
ważniejszych filmów epoki czarnego kryminału. 
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HUGHES I KOBIETY 

Hollywood przyciągało Hughesa także z innego powodu. Chciał 
romansować z najpiękniejszymi kobietami. Interesowały go nie tylko 
sławne aktorki, ale także debiutantki i statystki. Dla wielu z nich ro- 
mans z Hughesem był szansą na filmową karierę. Na liście miłosnych 
podbojów Hughesa znalazły się m.in. Billie Dove, Jean Harlow, Gin- 
ger Rogers, Katharine Hepburn, Bette Davis, Olivia de Havilland i jej 
siostra Joan Fontaine, Lana Turner, Ava Gardner, Jane Russell, Rita 
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Hayworth i Jane Greer. Większości Hughes 
się oświadczał, często już na pierwszej rand- 
ce, ale żonaty był tylko dwa razy. Pierwszą je- 
go żoną była starsza od niego Ella Rice, pięk- 
ność z Houston. Hughes poślubił ją w 1925 r. 
Było to małżeństwo zaaranżowane, małżon- 
kowie nie kochali się i rozstali cztery lata póź- 
niej. Po raz drugi Hughes ożenił się w 1957 r. 
z młodziutką aktorką Jean Peters. Był z nią 
szczęśliwy, uważał Jean za pokrewną duszę, 
ale nad tym związkiem zaciążyła pogłębiająca się choroba umysłowa 
Hughesa. Para wzięła rozwód w 1970 r. 

Hughes był bardzo zainteresowany Katharine Hepburn. Poznali 
się w 1935 roku. On miał 30 lat, ona 28. Przy pierwszym spotkaniu 
Hughes nie zrobił na Hepburn dobrego wrażenia. Niezrażony, usilnie 
zabiegał o jej względy. Zasypywał kwiatami i zaproszeniami na kola- 
cje w modnych lokalach. Wreszcie mu się udało. Hughes i Hepburn 
idealnie do siebie pasowali. Obydwoje mieli porywczy temperament, 
obydwoje nie dbali o konwenanse. Hughes oświadczał się jej kilka- 
krotnie. W maju 1938 roku publicznie ogłosili swoje zaręczyny. Trzy 
miesiące później Hepburn je zerwała. „Miłość zmieniła się w wodę” 
— napisała potem we wspomnieniach. 

Najbardziej burzliwy romans Hughes miał z Avą Gardner. Ich 
związek trwał z przerwami ponad 10 lat. Spotkali się w 1943 roku. 
Na jedno z pierwszych spotkań Hughes przyniósł jej papierową tor- 
bę wypchaną diamentowymi bransoletami, rubinowymi kolczykami 
i opalowymi naszyjnikami. Innym razem wysłał jej pudełko na buty, 
a w nim 250 tysięcy dolarów gotówką. Jednak względy zapewnił mu 
banalny w gruncie rzeczy prezent. W dniu urodzin Avy Hughes zapy- 
tał ją, co chciałaby dostać. W odpowiedzi usłyszał: prawdziwe poma- 
rańczowe lody, a nie jakiś wodnisty sorbet. Lody zostały dostarczone 
samolotem z Nowego Jorku do Los Angeles, a z lotniska w srebrnym 
pucharze przewieziono je do domu Gardner. Aktorka była pod wra- 
żeniem. Hughes nigdy jej jednak nie ufał i usiłował przyłapać na 
zdradzie. W tym celu wynajął prywatnych detektywów i kazał pod- 
słuchiwać oraz nagrywać jej rozmowy telefoniczne. Kiedy Gardner 
dowiedziała się o tym, wpadła w furię. Dzwonem z brązu rozcięła 
Hughesowi pół twarzy, wybiła dwa zęby i złamała szczękę. 

U schyłku życia Hughes stał się kompletnym dziwakiem. Unikał 
ludzi. Ukrył się najpierw w Las Vegas, gdzie kupił kilka największych 
kasyn i stworzył prawdziwe królestwo hazardu, a potem na Bahamach. 
Nagi, w pustym pokoju oglądał godzinami filmy. Jego ulubionym by- 
ła „Stacja arktyczna Zebra”, szpiegowskie kino akcji. Przyjmował coraz 
większe dawki kodeiny. Po śmierci w jego ciele znaleziono liczne frag- 
menty ułamanych igieł. Śmierć Hughesa 5 kwietnia 1976 r. owiana jest 
mgłą tajemnicy. Oficjalnie przyczyną zgonu był albo zawał, albo nie- 
wydolność nerek. Prawdopodobnie jednak śmierć spowodawana zo- 
stała przedawkowaniem narkotyków. W organizmie Hughesa wykryto 
ogromne ilości kodeiny. Pojawiły się wątpliwości, czy zmarły to rzeczy- 
wiście on. Nie było nawet żadnych jego aktualnych zdjęć. Tożsamość 
na podstawie odcisków palca potwierdziło dopiero FBI. Hughes został 
pochowany w rodzinnym grobie na cmentarzu w Houston. Wśród ża- 
łobników większość stanowili reporterzy i kamerzyści. Na pogrzeb nie 
przyszła żadna z jego licznych kochanek i narzeczonych. 

(Przy pisaniu artykułu korzystałam m.in. z książki „Howard Hughes” 
Petera Harry'ego Browna i Pata H. Broeske) 
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Podkład 
Sheer RADIANCE 
z serii Colour Adapt 


„Dzięki temu lekkiemu podkładowi 
Twoja twarz zachowa ładny, 
naturalny wygląd i uzyska zdrowy, 
delikatny blask. Możesz używać 
go samego lub jako wykończenie 
makijażu wykonanego podkładem 
Colour Adapt. Teraz przez cały rok 
możesz wyglądać pięknie — z lekkim 
dotykiem słońca na twarzy." 
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Jean-Pierre Jeunel i Audrey Taulou, 
twórcy „Amelii”, w „Bardzo długich zarę- 
czynach” opowiadają historię Matuldu, 
która mogłaby być probabką Amelii. 
Spotkaliśmy się z nimi w Paryżu. 





z AUDREY TAUTOU rozmawia JOANNA ORZECHOWSKA 





FILM: Zaistniałaś w świadomości widzów jako Amelia. Na ca- 
łym świecie obejrzało ten film ponad 20 milionów widzów. 

Czy ta postać jest wciąż z Tobą? 

AT: Sukces „Amelii” w niczym nie zmienił mojego życia, musiałam tyl- 
ko przyzwyczaić się do pewnych ograniczeń. Początkowo drażniło 
mnie, że ludzie zaczepiają mnie na ulicy, później uświadomiłam sobie, 
że w ten sposób wyrażają uznanie dla filmu Jeuneta, który dał im pra- 
wo do marzeń. Dla większości osób pozostanę Amelią. Nie zamierzam 
z tym walczyć. Wierzę, że są też inni widzowie, którzy traktują mnie ja- 
ko aktorkę szukającą wciąż nowych wyzwań. 

F: Jak doszło do ponownej współpracy z Jeunetem? 

AT: W Los Angeles przed uroczystością rozdania Oscarów Jean-Pierre 
zapytał mnie, czy chciałabym z nim znowu pracować. Natychmiast po- 
wiedziałam „tak”, chociaż nie miałam pojęcia, o jaki projekt chodzi. 

F: Jeunet powtarza, że „Bardzo długie zaręczyny” są filmem 
dojrzałości w przeciwieństwie do „Amelii”, która była filmem 
natchnienia. Ty też dojrzałaś? 

AT: Jestem inna, ale to nie sukces mnie zmienił. Nasze życie i my sami 
ewoluujemy w miarę wydarzeń i spotkań z ludźmi. Postać, którą zagra- 
łam, jest dojrzalsza od Amelii — wiele w życiu wycierpiała. Matylda by- 
ła młodą dziewczyną, kiedy wybuchła I wojna światowa. Przedtem, ja- 
ko małe dziecko, przeżyła śmierć rodziców i chorobę Heinego-Medina. 
F: Co Cię w niej zainteresowało? 

AT: Determinacja. To dzięki niej Matylda odnajduje ukochanego męż- 
czyznę, chociaż nikt nie wierzy, że mógł ocaleć. 

F: Czy Matylda zastąpiła w Tobie Amelię? 

AT: Dość szybko zapominam o moich rolach — pozostają one w jakiejś 
małej szufladce mojego umysłu i mogę je natychmiast przywołać, ale 
nie wpływają na moje życie. Postać Matyldy była jednak na tyle ciężka 
do udźwignięcia, że odczułam ulgę, kiedy zdjęcia dobiegły końca. 
Chwilami czułam się jej więźniem. 

F: Jak przygotowywałaś się do roli? 

AT: Kiedy zaczęłam studiować zdjęcia z epoki, zauważyłam, że nawet 
bardzo młode kobiety wyglądały na nich bardzo poważnie. Zapragnę- 
łam wtedy, żeby moja Matylda również postarzała się na wiadomość o 
śmierci narzeczonego, żeby już nigdy nie powróciła do epoki beztroskiej 
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młodości. Ogromną pomocą okazała się dla mnie książka Japrisota, do 
której regularnie zaglądałam. Chociaż filmowa Matylda różni się od li- 
terackiego pierwowzoru — nie jeździ na wózku inwalidzkim i jest sierotą 
— jej upór i miłość pozostają te same. Ponieważ bohaterka cierpiała na 
chorobę Heinego-Medina, spotkałam się ze specjalistami w tej dziedzi- 
nie. Poradzili mi, jak mam się poruszać, wchodzić po schodach, ciągnąć 
za sobą nogę... W czasie zdjęć miałam na sobie ortopedyczny opatrunek 
zaopatrzony w mechanizm blokujący kolano i odblokowujący je, kiedy 
to było konieczne. Każdy szczegół był więc dokładnie przemyślany. 

F: Jeunet jest znany z obsesyjnej dbałości o szczegóły i z dro- 
biazgowego przygotowywania każdego ujęcia. Czy pozostawił 
Ci swobodę na planie? 

AT: Powtarzał ze mną każdą scenę, później zostawiał mi już jednak wie- 
le wolności. Lubię z nim pracować. Rozumiemy się tak dobrze, że wła- 
ściwie nie musimy rozmawiać. Łączy nas perfekcjonizm i umiłowanie 
detalu. Ja też rozkładam postać na ułamki i staram się ją bliżej poznać. 
Jean-Pierre jest maniakiem, ale w pozytywnym znaczeniu — jego dzieła 
są doskonałe pod względem wizualnym. Czasami pozwala sobie na nie- 
spodzianki, ale tylko takie, które nie zakłócają jego pierwotnej wizji. 

F: „Bardzo długie zaręczyny" to melodramat o miłości prze- 
zwyciężającej śmierć. Czy takie uczucie wydaje Ci się możliwe? 
AT: Film Jeuneta ukazuje wyidealizowany obraz miłości, jego bohatero- 
wie to Romeo i Julia lat 20. Siła obrazu bierze się z kontrastu między 
nieśmiertelnym uczuciem i okrucieństwem historii. Wątpię, czy mogła- 
bym z takim uporem negować rzeczywistość. Nie miałabym chyba siły 
Matyldy, dawno bym się poddała. 

F: Matylda różni się od Amelii. Czasami jednak mam wrażenie, 
że jest jej starszą siostrą. 

AT: Podobieństwo między Matyldą i Amelią wydaje mi się oczywiste: 
obie dostąpiły olśnienia, stanu łaski. Są postaciami wielowymiarowymi, 
próbują przeżyć swoje życie tak, jak tego pragną. Do tego dochodzi 
również podobieństwo fizyczne — mam przecież wciąż tę samą twarz. 
F: Przed przystąpieniem do pracy 
oglądałaś namiętnie stare filmy? 
AT: To nie były filmy przedwojenne. 
Obejrzałam „Chinatown” Polańskiego, 
„Miłość Adeli H.” Truffauta oraz filmy 
kryminalne. Chciałam zapoznać się z 
metodami prowadzenia śledztwa oraz 
zobaczyć bohaterkę ogarniętą obsesyj- 
nym uczuciem. 

F: Jeunet ma zamiar nakręcić kolej- 
ny film z Tobą w roli głównej? 

AT: Tak, zapytał mnie niedawno, czy 
mówi mi coś słowo: trylogia. Jean-Pier- 
re wie, że nigdy mu nie odmówię. HM 
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FILM: Jest jakaś istotna różnica między reżyserem samoukiem 
jak Pan a adeptem szkoły filmowej? 

JEAN-PIERRE JEUNET: A czy wie Pani, co oznacza słowo „powoła- 
nie”? Już jako dziewięcioletni chłopiec robiłem małe filmy na własny 
użytek. Chciałem zóstać reżyserem, zanim zacząłem chodzić do kina. 
Nie ma więc ustalonych reguł. Ci, którzy kończą szkoły filmowe, mo- 
gą zaoszczędzić na czasie, szybciej osiągnąć cel. Myślę, że jeśli człowiek 
sam dokonuje pewnych odkryć, bardziej otwiera się na świat. Lepiej 
uczyć się na własnych błędach. 

F: W centrum Pana zainteresowań znajduje się natura ludzka 
i tocząca się w niej odwieczna walka dobra i zła. Eksploruje 
Pan własne demony? 

JPJ: Być może, ale czynię to w sposób podświadomy. Nigdy nie posta- 
nawiam: „OK, teraz zajmę się problemem mojej wiary”. Francois 
Truffaut powiedział kiedyś: „Nie mam nic do powiedzenia, ale za to 
dysponuję ogromną ilością historii”. Ze mną jest podobnie. 

F: Udało się Panu zachować świeżość dziecięcego spojrzenia... 
JPJ: Mam nadzieję! 

F: Jednocześnie jednak jest Pan znany jako maniak szczegółu. 
Jak godzi Pan te praktycznie wykluczające się cechy? 

JPI: Byłem maniakiem już w dzieciństwie — zupełnie mi to więc nie 
przeszkadza [Śmiech]. Mam nadzieję, że na zawsze uda mi się zacho- 
wać spojrzenie dziecka: to tak cenna rzecz... Kiedy dorośli noszą w so- 
bie niewinność, głęboko ją ukrywają, bo boją się oskarżeń o infanty- 
lizm. Ja jestem pod tym względem uprzywilejowany — mogę bawić się 
moimi filmami. Nie wyklucza to jednak profesjonalizmu. 

F: Nosił się Pan z zamiarem adaptacji „Bardzo długich zarę- 
czyn" — powieści Sćbastiena Japrisota — od 10 lat. Skąd ta 
fascynacja tematem I wojny światowej? 

JPJ: Nie potrafię wytłumaczyć w sposób racjonalny, skąd się wzięła. 
Wykręcam się żartem, mówiąc, że sam zginąłem w tej wojnie. Nie 
wierzę w reinkarnację, ale coś w tym jest. Dzięki filmowi poznałem 
wielu ludzi, którzy czują to samo... To dziwne — kiedy po raz pierwszy 
znalazłem się w przygotowanych do zdjęć okopach, powiedziałem so- 
bie: „Już tu kiedyś byłem, znam to na pamięć”. 

F: Podobno wiara czyni cuda. W „Bardzo długich zaręczy- 
nach" czyni je miłość. Wierzy Pan w cudowną moc miłości? 
JPJ: Wierzę w siłę ludzkiej woli. W miłość albo w coś innego — pracę, 
pasję. Kiedy miałem 17 lat, pracowałem jako robotnik. Dzisiaj kręcę 
filmy za 45 milionów euro — aby zaszła taka zmiana, trzeba mieć wie- 
le uporu i olbrzymią siłę woli. To nie jest tylko kwestia miłości, cho- 
ciaż akurat w moim przypadku można mówić o miłości do kina. 

F: A czy tak wysoki budżet nie był dla Pana zbyt wielkim 
obciążeniem? 





WOLĘ KOMPUTEROWE 


Jean-Pierre Jeunet otwiera przed nami 
magiczne pudełka swej wyobraźni. 


JPI: Prawdę mówiąc, nie widzę różnicy między ogromną produkcją, 
jaką były „Bardzo długie zaręczyny, a moimi wczesnymi filmami 
krótkometrażowymi. Sama praca jest przecież identyczna: w obu 
przypadkach musiałem przygotować scenariusz, przeprowadzić ca- 
sting, przystąpić do zdjęć i montażu. 

F: „Bardzo długie zaręczyny” są zapierającym dech popisem 
stylistycznym. Inspirowały Pana konkretne tytuły 

z historii światowego kina? 

JPJ: Na pewno Panią zdziwię — filmy Sergia Leone. Podobnie jak on 
stosowałem krótkie plany i stale podkreślałem obecność kamery. Re- 
żyseria jest dla mnie grą. Czasami świadomie wykorzystuję pewne ele- 
menty innych obrazów, żeby złożyć hołd moim ulubionym twórcom. 
F: Strona formalna zawsze odgrywała ogromną rolę w Pana 
filmach, do tego stopnia, że kolor i sposób fotografowania 
stały się wyznacznikami „stylu Jeuneta". 

JPJ: Nie chcę być pretensjonalny, ale naprawdę myślę, że barwy okre- 
ślają mój styl. Zawsze lubiłem artystów o określonej osobowości, dla- 
tego cenię Davida Lyncha i Wong Kar-waia. Nie znaczy to jednak, 
że się z nimi identyfikuję — moja własna tożsamość filmowa zawiera 
się w graficznie opracowanym kadrze. 

F: Regularnie posługuje się Pan techniką cyfrową. 

Lubi Pan wszelkie nowinki? 

JPI: To zależy od filmu. Można praco- 


wać bez użycia komputerowych tri- 
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ków, można jednak, tak jak ja, wyko- 
rzystać je do stworzenia ekranowego 
świata. Osobiście wolę komputerowe 


: UZLCYAU MACACAE 
niebo od prawdziwego, bo po tym 


Początkowo realizował krótkie 


ostatnim bez przerwy latają odrzu- 
towce. Paryskie Hale też nie mogłyby 
zaistnieć w tej formie bez pomocy 
techniki. Dzięki niej można uzyskać 
każdy wymarzony efekt! 

F: Pomówmy o aktorach: 
podobno od początku myślał Pan 
o Audrey Tautou jako 

filmowej Matyldzie. 

JPJ: Tak naprawdę nie wybrałem Au- 
drey do tej roli. To ona mnie wybrała. 
Po przeczytaniu książki Japrisota my- 
ślałem raczej o Juliette Binoche. Kiedy 
jednak spotkałem Audrey, powiedzia- 
łem sobie natychmiast: „Mój Boże, 
mogłaby z niej być wspaniała Matyl- 
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BARDZO DŁUGIE ZARĘCZYNY/ 














da!”. Dużo później dałem jej do przeczytania powieść. Myślę, że gdy- 
by odmówiła, zrezygnowałbym z całego projektu. 

„Bardzo długie zaręczyny” wzbudziły we Francji wiele 
emocji. Kiedy film został zarejestrowany jako francuski, sto- 
warzyszenia producentów zaskarżyły tę decyzję do sądu... 
JPI: Jeśli mój film nie jest filmem francuskim, to który film nim jest? 
Tak naprawdę chodzi o coś zupełnie innego: francuscy producenci 
po prostu obawiają się konkurencji i nie chcą na rynku nowej, pręż- 
nej firmy. To jeszcze jeden przykład naszej hipokryzji. 

„Bardzo długie zaręczyny” zostały wyprodukowane przez 2003 Pro- 
ductions, Canal+, TF1l i moją własną firmę Tapioca Films. Warner, 
który był jednym z koproducentów, ma wyłączność na światową 
dystrybucję. Zawsze walczyłem i walczę o przyszłość francuskiego 
kina. Mój film dał pracę 600 osobom z ekipy technicznej i 80 akto- 
rom! Kręciliśmy we Francji 40 kilometrów od Paryża, a nie w Ru- 
munii czy Czechach, jak robią ci, którzy tak zaciekle mnie krytyku- 
ją. Mało tego, ocaliliśmy od bankructwa firmę specjalizującą się 








Pytanie z gatunku niedyskretnych: czy lubi Pan swoje 
własne filmy? 
JPI: Kiedy kończę kolejny, mówię sobie: „OK, jest taki, jak chciałem”. 
Później staram się do niego nie wracać co najmniej przez kilka lat. 
Kiedy ostatnio ponownie obejrzałem „Amelię”, byłem zaszokowany 
— stwierdziłem, że musiałem nagle oszaleć w trakcie montażu. 
*: od- 
niosłem wrażenie, że przesadziłem z ilością efektów specjalnych. 

A jakie niedoskonałości dostrzega Pan w „Bardzo długich 
zaręczynach”? 
JPI: Na razie żadnych, jeszcze na to za wcześnie! Muszę jednak spraw- 


Wszystko w niej tak szybko się rusza! Podobnie było z „Obcym 


dzić, czy ludzie płaczą na końcu filmu — jeśli nie są dostatecznie wzru- 
szeni, to znaczy, że coś mi się nie udało. 

Powiedział Pan w jednym z wywiadów, że „Bardzo długie 
zaręczyny” są filmem o dojrzałości. Czym będzie Pana na- 
stępne dzieło? Powrotem do dzieciństwa? 


JPJ: Raczej kolejnym etapem drogi wiodącej do domu starców! 


w efektach specjalnych! 


s 


7 ródeł stylu Jean-Pierre'a i na- _ Olbrzymią rolę odgrywają tu dekoracje 
leżałoby szukać w jego f: i barwy — Jeunet, dawny rysownik, jest 

ymiksem, animacją, scienc« n pasjonatem tła i mistrzem kolorów. 
tradycją kina francuskiego i amerykań- razy wyrażają I ża realizmenr 
ej Jego filmy są łatwo rozpozna- poetyckim w kinie francuskim lat 30. 
walne dzięki oryginalnej palecie barw, i 40., ale czerpią również z tradycji kina 
nerwowym, szybkim ruchom kamery, amerykańskiego i popularnych komedii. 
surrealistycznym, przerysowanym Jeunet komponuje je tak, jak komponuje 
postaciom, potężnej dawce czarnego się muzykę — wychodząc od starannie 
humoru, dystansowi do opowiadanej hi- _ rozrysowanych planów, nadaje scenom 
storii i dynamicznemu, kaskadowemu odpowiedni rytm za pomocą ruchów 
montażowi. Jeunet tworzy w nich swój kamery i montażu. Opowiadane przez 
własny świat oscylujący niego historie nigdy nie są poprowadzo- 

>teską, wypełniony ne linearnie — reżyser lubuje się w 

kolekcjami przedmiotów i akcesoriami, na n 
które, jak to bywa w bajkach i filmach jCZn 
animowanych, nagle nabierają życia. "; każdy wątek odsyła do inne- 
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Początkiem końca! [śmiech | 


go, który z kolei staje się pretekstem 
do jeszcze innej anegdoty. 
Bogactwo szczegółów (zarówno na po- 
ziomie narracji, jak i strony wizualnej) 
w połączeniu z charakterystyczną kolo- 
rystyką (sepie, brązy, złota i żywe kon- 
trapunkty, na PLA "OC * s: 
w rezultacie barokowy, przerysc 
w widac żyją Konar 
wie Jeuneta, często przywodzący na 
myśl marionetki poruszane niewidocz- 
nymi nićmi losu. Wszechobecna kamera 
o krótkich soczewkach deformuje ich 
i wyolbrzymia („Delicatessen”, „Ame- 
lia”...), podobnie jak działo się to kiedyś, 
w innym wymiarze, na deskach teatru 
komedii dell'arte. 
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nostki. Jego kino nabiera tym samym 
rysów tak bliskiego Francuzom cinóćma 
d'auteur — kina autorskiego, co w połą- 
czeniu z charakterystycznym, rozpozna- 
walnym kształtem plastycznym jego dzieł 
czyni Jeuneta jednym z najbardziej orygi- 
nalnych twórców współczesnego kina. 
JOANNA ORZECHOWSKA 













KOCHAJ I BĄDŹ KOCHANA 


Zakochanie. Cudowny stan rozkosznego 
oszołomienia. Przyspieszone bicie serca 
na widok tego jednego, jedynego. 

| szczęście, które odnajdujesz w jego 


ramionach. Znasz to uczucie... 
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JAK TO DOBRZE, ŻE ROBERT RODRIGUEZ CZASAMI SIĘ NUDZI. Inaczej 
pewnie świat nigdy nie usłyszałby o Salmie Hayek. Kiedyś znu- 
dzony Rodriguez przeskakiwał z telewizyjnego programu na pro- 
gram. Na jednym z nich trwał właśnie talk-show dla latynoskiej 
publiczności. Gościem była Salma, sfrustrowana brakiem sukcesu 
w Hollywood. Rodriguez z miejsca się nią zachwycił. 

Salma najpierw wystąpiła w jego telewizyjnych „Roadracers”. 
Potem w „Desperado” zagrała rolę, do której była stworzona — sek- 
sownej, pełnej temperamentu Caroliny, tak zmysłowej, że na jej wi- 
dok kierowcy zapominają o przepisach ruchu drogowego. 

To był początek wspaniałej kariery. Dziś Salma Hayek jest naj- 
bardziej znaną latynoską aktorką na świecie. Egzotyczna uroda, 
figura seksbomby, olśniewający uśmiech, a do tego wielki talent. 
Nawet w Hollywood to rzadkie połączenie. 

Do Kalifornii Salma zawędrowała z Meksyku. Urodziła się 2 wrze- 
śnia 1966 roku w Coatzacoalcos, mieście żyjącym z ropy. Jej ojciec 
(Libańczyk z pochodzenia) miał tam własny biznes. Matka była kiedyś 
śpiewaczką operową. Rodzice rozpieszczali Salmę i jej brata Samiego, 
pozwalając im na wszystko. Nic więc dziwnego, że Salma dawała się 
we znaki nauczycielom. Za przesunięcie zegara o trzy godziny (chciała 
w ten sposób uniknąć kilku lekcji) została wyrzucona ze szkoły. 

Kiedy Salma miała pięć lat, obejrzała film „Willy Wonka i fa- 
bryka czekolady” i postanowiła, że zostanie aktorką. Jednym z jej 
nauczycieli aktorstwa był Polak. Zaczynała od teatru amatorskiego. 
Wypatrzona w przedstawieniu „Aladyn”, dostała angaż do serialu 
„Un nuevo Amanecer” i zdobyła nagrodę gazety „TV Novela” dla 
najlepszej debiutantki. Drugi serial w jej dorobku, opera mydlana 
„Teresa, zrobił z niej gwiazdę meksykańskiej publiczności. Ale Sal- 
ma nie zamierzała spędzić reszty życia w serialach telewizyjnych. 

W 1991 roku rzuciła „Teresę” i wyjechała do Los Angeles. 

Jej fani byli niepocieszeni. Prasa prześcigała się w sensacyjnych 
domysłach, dlaczego Salma zrezygnowała ze sławy w Meksyku 
na rzecz niepewnej przyszłości w Stanach Zjednoczonych. Jedna 
z plotek głosiła, że Salma miała romans z prezydentem Meksyku 
i wyjechała do USA, uciekając przed zemstą jego żony. 

Amerykańskie początki nie były zachęcające. Epizod seksownej 
pokojówki w serialu „Życie jak sen”, kilka niewielkich ról w innych 
telewizyjnych produkcjach. Nie tak Salma wyobrażała sobie holly- 
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LATYNOSKI 
TEMPERAMENT 


W filmie „Po zachodzie słońca” gra Lolę, 
kochankę i pomocnicę superzłodzieja, 
z którym dokonuje skoku życia. Po piętach 
depcze im jednak agent FBI... KASIA NOEL 


woodzką karierę. Na szczęście wystąpiła w talk-show... Rodriguez 
nazywa Salmę swoją szczęśliwą gwiazdą. Salma jest matką chrzestną 
jego dzieci. Rodriguez specjalnie dla niej pisze role. Czasami jednak 
musi posunąć się do podstępu, żeby przekonać ją do ich przyjęcia. 
Rola Santanico Pandemonium, demonicznej królowej wampirów, 
w „Od zmierzchu do świtu” powstała specjalnie dla Hayek. Jednak 
z początku Salma ją odrzuciła. Przerażała ją bowiem wizja tańca 

z owiniętym wokół szyi dwumetrowym białym pytonem. Rodri- 
guez sfabrykował więc historyjkę, że Madonna błaga go o rolę San- 
tanico. Salma natychmiast zmieniła zdanie. 

Aktorka dobrze czuje się w każdym repertuarze. Ma w swoim 
dorobku role komediowe („Polubić czy poślubić”, „Bardzo dziki za- 
chód”) i dramatyczne („Szaleństwa miłości”). Grała w towarzystwie 
największych przystojniaków Hollywood — Antonio Banderasa, 
Russella Crowe, Lawrence'a Fishburne'a, Willa Smitha. Jest uparta 
i zawsze stawia na swoim. Wymusiła na Joelu Silverze zgodę na cał- 
kowite przerobienie swojego epizodu w „Czystej grze”. Dodajmy, 
że Silver to jeden z najpotężniejszych producentów hollywoodzkich 
i mało kto odważyłby się na to, by mu się postawić. 

— Chciałabym, żeby pozostały po mnie dwa lub trzy filmy, 
które będą fascynować kolejne pokolenia widzów — powiedziała 
kiedyś. Jeden z takich filmów już nakręciła. To „Frida” Julie Tay- 
mor (2002), biografia malarki Fridy Kahlo. Salma marzyła o roli 
Kahlo od dawna. Musiała jednak pokonać wiele trudności, zanim 
wreszcie marzenie to spełniła. Żadna z hollywoodzkich wytwórni 
nie paliła się do filmu o Kahlo. Dopiero, kiedy Salma zaryzykowa- 
ła własne pieniądze, „Frida” mogła powstać. 

Salma znana jest z ostrego języka i poczucia humoru. — Chcę 
spotkać faceta, które będzie miał większe jaja niż ja — odpowiada, 
pytana o ideał mężczyzny. Romansowała z Edwardem Nortonem 
i Joshem Lucasem, ale chyba żaden z nich nie spełnił wymagane- 
go kryterium, bo Salma obu porzuciła. W przyszłym roku skoń- 
czy 40 lat. Dla wielu aktorek to symboliczna granica, której się 
obawiają. Ale nie Salma. Osiągnęła już wiele. Jest sławna i podzi- 
wiana. Gra u najlepszych. Koncern kosmetyczny Avon wybrał ją 
na swoją twarz. Do szczęścia brakuje Salmie tylko wymarzonego 
Oscara. Ale znając jej upór, można być pewnym — Salma zdobę- 
dzie i jego. Bo takiej kobiecie nie oprze się żaden mężczyzna... M 
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Jude Law w filmie „Bliżej” zdradza 

i jest zdradzony. W „Alfiem” jako 
cyniczny uwodziciel pskuje się 

w kłopoły. W „Aviatorze” gra kinowego 
amanta Errola Flynna. Dziewczunu, 
uwaga: Law alekuje! 








| z JUDE'EM LAW rozmawia MAX B. MILLER 








FILM: „Bliżej” to film o szczerości wobec siebie i wobec in- 
nych. Potrafi się Pan na nią zdobyć? 

JUDE LAW: Wydaje mi się, że jestem uczciwy. Czasami trudno jed- 
nak być całkowicie szczerym i szczerość zaakceptować. Kilku 
osobom ufam jednak bezgranicznie. Czekam, aż obejrzą mój film 
i powiedzą otwarcie, co im się podobało, a co nie. 

F: To także film o ludziach, którzy mimo desperackich prób nie 
potrafią się dogadać. W końcu żyjemy w czasach, kiedy ludzie 
mają coraz większe problemy z porozumiewaniem się... 

JL: Ten film można interpretować na różne sposoby. Przypuszczam, 
że nawet autor sztuki Patrick Marber nie wie, jaka interpretacja jest 
właściwa. Podoba mi się tytuł „Bliżej”, bo jest przewrotny. Bohatero- 
wie coraz bardziej się odpychają, choć jednocześnie potrzebują 
coraz większej bliskości. „Bliżej” odzwierciedla pewien styl życia. 
Bohater filmu, pisarz Dan, nie potrafi cieszyć się tym, co już osią- 
gnął. Trochę przypomina mi innego mojego bohatera, Alfiego. 

F: Alfie to kobieciarz, który ciągle popada w kłopoty. Na 
czym polega ich podobieństwo? 

JL: Świetnie by się rozumieli. Kiedy przyjmowałem rolę Alfiego, wie- 
działem, że zagram także Dana. Czułem, że te dwie role razem stwo- 
rzą pewien typ osobowości młodego człowieka i obraz jego życia 
uczuciowego. 

F: Odkrył Pan dzięki nim jakąś nową receptę na miłość? 

JL: Nie odwołuję się w tych sprawach do doświadczeń filmowych. 
A mój przepis na udany związek to lojalność i szczerość. O miłość 
trzeba się cały czas troszczyć i nad nią pracować. 

F: Krytycy porównują „Bliżej” do wcześniejszych filmów Mi- 
ke'a Nicholsa, „Porozmawiajmy o kobietach” i „Absolwenta”. 
Filmy te wywierają ogromny wpływ na kolejne pokolenia wi- 
dzów. Czy „Bliżej” też ma taką szansę? 

JL: Byłem jeszcze dzieckiem, kiedy te dwa filmy miały swoją premie- 
rę, ale z pewnością oba były ważne dla mojej filmowej edukacji. Sie- 
dem lat temu po raz pierwszy zobaczyłem sceniczną wersję „Bliżej” 
w National Theatre. Sztuka zrobiła na mnie ogromne wrażenie. Czu- 
łem, że to głos mojego pokolenia. Mam nadzieję, że i film nim będzie. 





F: Mike Nichols to reżyser z ogromnym doświadczeniem. 
Jak się z nim pracuje? 

JL: Wszystkiego już spróbował i nikomu nie musi niczego udowad- 
niać. Wie, czego chce, a jego pewność udziela się innym. Ma też nie- 
samowite poczucie humoru. Pewnie dlatego pracuje się z nim tak 
łatwo. Zanim zaczęliśmy zdjęcia, mieliśmy trzy tygodnie prób. Nie 
były to jednak próby w dosłownym znaczeniu. Po prostu rozmawia- 
liśmy o świecie, w którym rozgrywa się akcja sztuki i filmu. Ważne 
było dla nas zbudowanie właściwego nastroju. Wiedzieliśmy, że od 
tego zależy sukces filmu. 

F: W „Aviatorze” u innego wybitnego hollywoodzkiego 
twórcy Martina Scorsese zagrał Pan aktora Errola Flynna. 

To niezbyt duża, ale ważna rola. 

JL: Przygotowując się do roli Flynna, przeczytałem jego biografię 
i raz jeszcze obejrzałem wszystkie filmy, w których grał. Przegląda- 
łem archiwalne kroniki filmowe, słuchałem jego nagrań radiowych. 


Flynn mnie zaintrygował. 
F: Kręci Pan film za filmem. Czy ma 
Pan w ogóle wolny czas? Co Pan 
wtedy robi? 

JL: Wszystkie wolne chwile spędzam 
z dziećmi. Dzieci to moje hobby i moje 
życie. Uprawiam też sporty, żeby być 
w formie. Chodzę na koncerty różnych 
kapel. Często oglądam spektakle baleto- 
we, wolę jednak próby kostiumowe od 
normalnych przedstawień. Nienawidzę 
wbijać się w smoking, a na próby mogę 
iść w dżinsach. Uwielbiam czytać, no 
i jestem kibicem drużyny Tottenham 
Hotspurs, więc chodzę na ich mecze. 
Dodam jeszcze, że mam dwa psy i rybkę 
w akwarium [śmiech]. Im też muszę po- 
święcić trochę uwagi. 

F: Został Pan uznany za najbardziej 
seksownego mężczyznę świata. 

Jak Pan podchodzi do tego tytułu? 
JL: Ze śmiertelną powagą. Bardzo chciał- 
bym wiedzieć, jak mojej mamie udało 
się oddać aż tyle głosów [śmiech]. 

F: No właśnie, jak rodzina radzi so- 
bie z Pana sławą? 

JL: Dobrze. Wspierają mnie, cieszą się 
moimi sukcesami. Ale nie jestem jedyną 
znaną osobą w rodzinie. Moja starsza 
siostra Natasha jest malarką i fotografi- 
kiem. Niedawno miała wystawę swoich 
prac w X Gallery w Nowym Jorku i od- 
niosła ogromny sukces. rj 
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W „Bliżej” gre Alice, współczesną singielkę, które poszukując 


bliskości i mi 


z NATALIE PORTMAN rozmawia MAX B. MILLER 





FILM: Grasz Alice, dziewczynę zagubioną we współczesnym 
świecie. W jaki sposób poradziłaś sobie z postacią tak różną 
od Ciebie i Twoich wcześniejszych ról? 
NATALIE PORTMAN: To było wyzwanie i właśnie dlatego mnie krę- 
ciło. Przy takiej roli musisz pobudzać swoją wyobraźnię, poszuki- 
wać. Zainspirowała mnie sama historia. Zabierałam swoich kolegów 
do barów go-go i zamawiałam dla nich tańce erotyczne. Rozmawia- 
łam z nimi i tancerkami — pytałam, jak trafiły do zawodu, co czują, 
kiedy tańczą itp. Sama też wzięłam lekcje tańca przy rurze. Reszta to 
wyobraźnia i umiejętność współodczuwania. 
F: Miałaś na planie chwile zawstydzenia? 

NP: Nie, bo pracowałam z przyjaciółmi, 


WYJ CEICKANAEI 
WEECYZILICSELOJCH 
| GICJCLNECH 
PZLIUKLOCICELCJLCH 
WLZAULCECISNUCICH 
WGIENELOJNNIALCH 
ZLOAINOWZICEJELĆ 
|EREIUCEOFE FITCH, 
w „Leonie zawodow 
cu” Luca Bessona. 
LL TYB) E 
„Gorączka” (1995), 
MLEAZSAUICE 
kocham cię” (1996), 


MUELSGLIOEIGLUCHA 
WEELI PAC YZ TZ 


WYL BLUE 
LONACEEE) AAC ZE 
LEJ U AŁIELGLUCE 
nów” (2002), „Wzgćó- 
POJ EAJWAPZUWEJ) 
„Powrót do Garden 
State” (2004), „Bliżej” 
PAUZY) 

| COS ZMSCHELLE. 
interesuje się spor 
tem, literaturą i muzy 
.GHELWULIOKYACJE 
w organizacjach cha 
rytatywnych. 





56 FILM luty 2005 


którym ufam. Clive Owen sprawiał, że 
w gorących scenach nie czułam żadnego 
dyskomfortu. Opiekował się mną jak oj- 
ciec. Żeby pokazać erotyczne relacje mię- 
dzy ludźmi, nie trzeba być dosłownym. 
W tym przypadku ważniejsze były prze- 
strzenie „między słowami”. 

F: Zakończenie filmu, którego nie 
chcemy zdradzić, w pewnym stop- 
niu tłumaczy postawę głównej 
bohaterki. Tobie też pozwoliło ją 
lepiej zrozumieć? 

NP: Historia pełna jest wspaniałych ko- 
biet, które inspirowały artystów. Alicja 
to muza, która sama jest autorką swojej 
historii — zdaje się mówić: „Wszyscy two- 
rzymy swoje własne, indywidualne opo- 
wieści . Bierze los w swoje ręce, nie pod- 
daje się biernie instynktom, ślepemu 
losowi. Działa i ponosi odpowiedzial- 
ność za swoje czyny. 

F: Bohaterowie filmu są podobni do 
ludzi, których spotykasz? 

NP: Bardzo lubię ten pierwszy moment 
w kinie, kiedy czuję się trochę jak w zoo. 
Patrzę na jakieś dziwne postacie, zupeł- 
nie inny świat. Komentuję ich zachowa- 
nia, wybory. Im dłużej jednak oglądam 
film, tym wyraźniej znikają dzielące nas 
„kraty. Nagle okazuje się, że ludzie na 


łości, zalraca się w kolejnych związkach. 


ekranie to ten sam gatunek, że w gruncie rzeczy są tacy jak ja. To po- 
zwala mi zrozumieć ich postępowanie, nawet jeśli nigdy w życiu nie 
robiłam tego co oni. Właśnie w tym momencie przestaję ich oce- 
niać. I to jest najważniejsze w filmie. 

F: Byłaś najmłodsza na planie „Bliżej”. Jak przyjęli Cię Jude 
Law, Clive Owen i reżyser Mike Nichols? 

NP: Świetnie, ale to zasługa Mike'a. Pozwolił nam na trzytygodnio- 
we próby. Siedliśmy w piątkę przy stole i rozmawialiśmy o poszcze- 
gólnych scenach, naszych prywatnych doświadczeniach, które wiążą 
się jakoś z filmem. To pozwoliło nam się lepiej poznać i sobie zaufać. 
A kiedy komuś ufasz, nie boisz się popełniać błędów. Masz odwagę 
na eksperymenty, różne zwariowane rzeczy, które mogą wnieść coś 
świeżego. 

F: Zgadzasz się z opinią, że artysta powinien mieć świado- 
mość czasu, w którym żyje? 

NP: Jasne. Dlatego tak uwielbiam jeździć po świecie i spotykać no- 
wych ludzi. Tylko w ten sposób mogę poszerzać swoje horyzonty, 
poznawać odcienie uczuć, odmienne charaktery. Ludzkie historie są 
tak złożone... Dopiero teraz, kiedy dużo podróżuję, przekonałam 
się, że Stany nie są wcale pępkiem świata. 

F: Angażujesz się w pomoc dla kobiet z innych krajów. Bie- 
rzesz udział w akcji „mikrofinansowania”. 

NP: Ten projekt polega na dawaniu małych pożyczek biednym ko- 
bietom z krajów rozwijających się. W Stanach wkłada nam się do 
głowy jeden jedyny model świata, podczas gdy w rzeczywistości 
wszystko jest o wiele bardziej skomplikowane. Na Ziemi żyje 800 
milionów ludzi, którzy korzystają z osiągnięć światowej gospodarki 
— tej przyjaznej i bogatej. Reszta ledwo wiąże koniec z końcem. 
Dzięki takim programom pomocowym ci drudzy dostają szansę sta- 
nięcia na nogi. To naprawdę zmienia życie ludzi i jest efektywniejsze 
niż zwykła zapomoga. To inwestycja w naszą przyszłość — nauczyć 
ludzi, jak pomagać samym sobie. Zniwelowanie dysproporcji w po- 
dziale dóbr na świecie to chyba największe wyzwanie dla naszego 
pokolenia. 

F: A czy pracując w biznesie, w którym wydaje się tak 
ogromne sumy na rozrywkę, nie czujesz dyskomfortu? 

NP: Moje cierpienie nie pomoże innym cierpiącym. Trzeba doceniać 
to, co się ma, bo większość ludzi na tym świecie wiedzie naprawdę 
kiepskie życie. Fajnie mieć ładną sukienkę, ale głupio wpadać w his- 
terię, kiedy się ją zniszczy. 

F: Twoje najważniejsze cele w życiu? 

NP: W szkole nauczyłam się, żeby nie ogłaszać wszem i wobec swo- 
ich planów, bo potem ludzie mogą być rozczarowani rezultatami. 
Mówienie o rzeczach, których się jeszcze nie zrobiło, to marnowanie 


oddechu. eż: 
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BEZ PRZEDAWNIENIA 


rachunków i nowofalowej poetyki („Kto się boi Virginii Woolf?”, „Ab- 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 


o młoda publiczność decyduje, czy film odniesie sukces, czy nie 

— powiada czeski reżyser i scenarzysta (m.in. „Samotnych”) Petr 

Zelenka. Ale niech się młoda publiczność nie łudzi. To nie ona 
ani też nie twórcy w jej wieku nadają obecnie ton światowemu kinu. 
Przyjrzyjmy się chociażby tegorocznym nominacjom reżyserskim do 
Złotego Globu. Trzej z pięciu kandydatów są mężczyznami w wieku, 
który zwykło się kiedyś określać mianem „zaawansowanego”. Każdy z 
nich jest już legendą kina, ale nie za legendarne osiągnięcia otrzymuje 
teraz nowe nagrody. W pozbawionym sentymentów Hollywood legen- 
dom daje się co najwyżej honorowe statuetki za tzw. całokształt. 


Najmłodszy z tej trójcy, Martin Scorsese (rocznik 1942), nieprze- 
rwanie od lat 70. ubiegłego wieku utrzymuje się w czołówce najlep- 
szych reżyserów świata, choć wciąż nie udało mu się zdobyć upragnio- 
nego Oscara. Kręci więc coraz bardziej spektakularne, „oscarowe” wi- 
dowiska, takie jak „Gangi Nowego Jorku” czy „Aviator”. Im Scorsese 
starszy, tym więcej w jego filmach rozmachu i przepychu. Odwrotnie 
niż w przypadku Mike'a Nicholsa (ur. 1931), nominowanego w tym 
roku za film „Bliżej”. Reżyser zabłysnął w połowie lat 60. jako jeden 
z odnowicieli kina amerykańskiego w duchu kontrkulturowych roz- 
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solwent, „Porozmawiajmy o kobietach”). Potem jednak dekady całe 
wiodło mu się różnie. Często zbyt łatwo ulegał gatunkowym konwe- 
nansom. Aż tu niespodziewanie pokazał parę lat temu zupełnie nową 
twarz. Która jest tak naprawdę „starą” twarzą. Powrotem do źródeł. 
Jak w początkach swojej kariery, Nichols z powodzeniem przenosi na 
ekran kameralne, a bolesne, rozrachunkowe sztuki. Najpierw był to 
poruszający, telewizyjny „Dowcip” (2001) z Emmą Thompson, potem 
serial „Anioły w Ameryce” (2003) — obraz Stanów Zjednoczonych cza- 
sów kryzysu związanego z AIDS, teraz właśnie kinowe „Bliżej”. 


Zupełnie inną drogę na szczyt przeszedł trzeci z nominowanych, 
Clint Eastwood (ur. 1930). Od aktora spaghetti westernów, poprzez re- 
żysera filmów klasy B, aż do pozycji klasyka, którym stał się wraz z 
Oscarami za „Bez przebaczenia” (1992). Nie spoczął jednak na laurach 
I wciąż prowadzi podwójną grę — jako reżyser i jako aktor. Rozlicza się 
zarówno ze swoim aktorskim wizerunkiem „samotnego jeźdźca”, jak i w 
ogóle z Ameryką kowbojów, twardzieli, pionierskich wartości. A czyni 
to — także w najnowszym filmie „Za wszelką cenę” — z głębokim pesy- 
mizmem, świadomością klęski. Dorzućmy jeszcze do tej listy nietracą- 
cego wigoru Roberta Altmana. Czas nie stępił mu ani pazurów, ani 
ostrości widzenia, co udowodnił chociażby „Gosford Parkiem” (2001). 
Przypomina się tu Luis Buńuel, który najbardziej szydercze filmy 
(„Widmo wolności”, „Mroczny przedmiot pożądania”) nakręcił dobrze 
po siedemdziesiątce. Nabijał się w nich m.in. ze starczych erotycznych 
fantazji swoich rówieśników. A nasz Roman Polański? Po kilku słab- 
szych tytułach w latach 80. i 90. wielu było już gotowych odesłać go do 
lamusa. Tymczasem przyszedł sukces „Pianisty” (2002) i oto Polański 
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Od lewej: Martin Scorsese na planie „Aviatora”. Mike Nichols i jego „Anioły 
w Ameryce", Clint Eastwood reżyseruje i gra — „Za wszelką cenę”, Roman 
FUO ICENTOCWALLUCAZCLUCUN CHCA GTW ZICJEZSAT: 

— „Sarabanda”, Manoel de Oliveira — najstarszy na świecie pracujący reżyser 


realizuje teraz swój pierwszy film dla młodej widowni — „Olivera Twi- 
sta”. Nikt jednak nie powie, że jest to objaw starczego zdziecinnienia. Bo 
czyż ktokolwiek jest w stanie uwierzyć, że Polański, to wieczne „enfant 
terrible” kina, też już skończył 70 lat? Można więc nazwać tych twórców 
„Starymi Mistrzami”? Chyba jednak nie. Mistrzowie, zwłaszcza ci sta- 
rzy, należą do przeszłości. A Nichols, Polański, Eastwood są jak najbar- 
dziej teraźniejszością kina. Odszedł Fellini, odszedł Kurosawa. „Starym 
Mistrzem” jest z pewnością częściowo sparaliżowany Michelangelo An- 
tonioni. W swej ostatniej krótkometrażówce (pokazywanej w Cannes 
i Cieszynie), „Spojrzenie Michelangelo” (2004), osobiście i samotnie 
przygląda się rzeźbom Michała Anioła. Tylko on — Mistrz — jest godzien 
spotkać się twarzą w twarz z drugim Mistrzem. 


Europa ma też „spóźnionego” guru, „świętego starca — 95-letniego 
portugalskiego reżysera Manoela de Oliveirę, który zaczął karierę jesz- 
cze przed II wojną, ale międzynarodowy sukces osiągnął dopiero kilka- 
naście lat temu. I choć akurat jego filmów — w tym znanych i u nas „Ru- 
chomych słów” (2003) — nie wahałbym się określić mianem „starczych', 
to wciąż gromadzi Oliveira na planie najlepszych aktorów i wypowiada 





się o aktualnych problemach cywilizacji. No i jest Ingmar Bergman. 


Oficjalnie pożegnał się z kinem w 1983 roku arcydziełem „Fanny i Alek- 
sander. Od tamtej pory tworzy kino „post mortem, kino po kinie. 
Pisuje scenariusze, realizuje kameralne filmy prezentowane na specjal- 
nych pokazach, czasami w telewizji. Ten ostatni — nieskazitelna forma|- 
nie „Sarabanda” (2004) — powraca do bohaterów głośnych „Scen z ży- 
cia małżeńskiego” z 1974 roku. Ani czas, ani wiek, ani doświadczenie 
niczego tych bohaterów nie nauczyło, w niczym ich nie ulepszyło. 
Wciąż dręczą się i dreczą siebie nawzajem z tym samym egoizmem, 
z tym samym okrucieństwem, z taką samą pasją. I tak pewnie dręczyć 
się będą i po śmierci. Bo co powoduje, że nowe filmy „starców” kina są 
takie żywotne, tak bliskie i dotkliwe? To, że twórcy ci nie utożsamiają 
w nich starości z mądrością. Powiadają, że człowiek jest i pozostanie 
głupcem. Ten pesymizm łączy Bergmana z Eastwoodem. 

Ani oni, ani ich rówieśnicy nie naprawili świata, a jeśli zmienili, to 
raczej na gorsze. Nie kajają się teraz, nie proszą o przebaczenie, ale ma- 
ją świadomość przegranej. A gdy pokazują młodych, to nie z protek- 
cjonalnym dystansem. Przeciwnie — z bliskością, ciekawością, czasami 
gorzką nadzieją. Nie podpowiadają im, jak żyć. Sami przecież tego nie 
wiedzą, nawet jeśli w młodości wydawało im się inaczej. ik) 
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ża Sprawą nagrodzonego Złotym Lwem w Wenecji filmu Mike'a Leigh 
problem aborcji w etycznym i społecznym wymiarze znów stał się 
przedmiotem zainteresowania kina. 


eigh nie zrobił jednak filmu z tezą. Ra- 

czej postawił na nowo pytania, na któ- 

re dotąd nikt nie znalazł jednoznacznej 
odpowiedzi. Tabu związane z problematyką 
aborcji sprawiło, że temat ten kino podejmo- 
wało stosunkowo rzadko. Początkowo poja- 
wiał się najczęściej w postaci fabularnego wąt- 
ku w filmach ze społecznym podtekstem. 
Choć już w 1916 roku Lucy Pyton zrealizowa- 
ła film „Where is My Children?”, w którym 
policjant prowadzący śledztwo w sprawie 
śmierci kobiety, która dokonała nielegalnej 
aborcji, odkrywa, że jego żona pomagała usu- 
wać niechciane ciąże. Film miał być ostrzeże- 
niem dla pacjentek ginekologicznych klinik 
i potępieniem aborcyjnego podziemia, ale 
przemycał też postulat zajęcia się problemami 
skrzywdzonych przez los kobiet. Takie filmy 
powstawały jednak rzadko i właściwie aż do 
lat 60. temat aborcji, jeśli był podejmowany, to 
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w formie umoralniającej anegdoty, bądź też 
w postaci zawoalowanej krytyki społecznej. 


Dopiero w połowie lat 60., gdy problem 
aborcji pojawił się na dobre w przestrzeni 
publicznej, temat ten próbowano przedstawić 
odważniej. Jedną z pierwszych poważnych te- 
go rodzaju prób podjął Ken Loach w zrealizo- 
wanym dla telewizji BBC filmie „Up the Junc- 
tion” (1965) ukazującym powszechność abor- 
cji wśród najuboższych warstw brytyjskiego 
społeczeństwa. Wraz z rozluźnieniem sztyw- 
nego gorsetu obyczajowego narzuconego 
przez kodeks Hayesa o aborcji zaczęto mówić 
częściej także w kinie amerykańskim, jednak 
wciąż pojawiała się marginalnie, służąc często 
za romansową komplikację. W Europie nasi- 
lanie się publicznej debaty na temat aborcji 
zainteresowało przede wszystkim dokumen- 








JAN WALCZAK 


talistów. Głośny był swego czasu niemiecki 
dokument „Paragraph 218 — Wir haben abge- 
trieben, Herr Staatsanwalt” (1971) — kronika 
starań o dokonanie aborcji kilku kobiet, któ- 
re zaszły w ciążę w wyniku przypadku lub 
gwałtu. Przez środowiska konserwatywne 
film ten został oskarżony o aborcyjną i femi- 
nistyczną propagandę. Podobną reakcję 
w USA wywołał dokument „Democracy on 
Trial: The Morgentaler Affair” (1984), które- 
go bohater doktor Henry Morgentaler wal- 
czył o prawo kobiet do legalnej i bezpiecznej 
aborcji, prowadząc klinikę aborcyjną w Mon- 
trealu. Został za to przez sąd apelacyjny ska- 
zany na kilka lat więzienia. Znacznie mniej 


jednoznaczny, poruszający kwestię psycholo- 


gicznych skutków aborcji był natomiast film 
Agnes Vardy „Lune chante, I'autre pas” 
(1977) opowiadający o kobiecie przeżywają- 


cej kryzys po trzecim zabiegu usunięcia ciąży. 
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NIEMY KRZYK 
Pod koniec lat 70., gdy aborcja w USA 
i sporej części krajów europejskich była już le- 
galna, zaczęły powstawać filmy dokumentalne 
w sposób jednoznaczny potępiające praktyki 
aborcyjne. Najsłynniejszym z nich był zrealizo- 
wany w 1984 roku przez amerykańskiego leka- 
rza Allana Nathansona „Niemy krzyk, który 
wzbudził kontrowersje także w Polsce, gdzie 
wyświetlany był w ramach prowadzonych 
przez Kościół nauk przedmałżeńskich, ale czę- 
sto również podczas lekcji religii. Przedstawiał 
zabieg przerwania ciąży oglądany na monito- 
rze aparatu USG. Zwolennicy prawa do aborcji 
zarzucali obrazowi i towarzyszącemu mu ko- 
mentarzowi manipulację, negując tezy o cier- 
pieniu nienarodzonego płodu czy doświadcza- 
niu przezeń bólu. Feministki udowodniły 
Nathansonowi kilkanaście nieścisłości i fałszy- 
wych sądów. Podobnych filmów, traktujących 
aborcję w kategoriach morderstwa, powstało 
od tego czasu kilkanaście i spora ich część tak- 
że oskarżana jest o manipulacje, czy wręcz fa- 
brykowanie nieprawdziwych twierdzeń. 


SPRAWA KOBIET 

Od początku lat 80. kwestia aborcji coraz 
częściej zaczęła się pojawiać w sposób jawnie 
nacechowany światopoglądowo także w kinie 
fabularnym. W filmie „Sprawa kobiet" (1988) 
francuski reżyser Claude Chabrol opowiedział 
historię Marie Latour, skazanej na śmierć 
w lipcu 1943 roku za przeprowedzanie kilku- 
dziesięciu nielegalnych zabiegów usunięcia 
ciąży. Był to jeden z ostatnich wyroków śmier- 
ci wydany na kobietę we Francji. Pozorna bez- 
stronność narracji, powstrzymanie się od ja- 
kichkolwiek moralnych ocen, ucieczka od 
taniej sensacji sprawiły, że film Chabrola uwa- 
żany jest za jeden z istotniejszych dramatów 
stawiających pytania o etyczne i społeczne 
konsekwencje penalizacji aborcji. 

W latach 90., gdy w USA trwała kampa- 
nia na rzecz delegalizacji aborcji, powstało 


Problem aborcji ma wiele aspektów — to walka jednostki ze społeczeństwem, problem sek- 
sualności, rodzicielstwa, prawa jednostki do decydowania o sobie i granicy prawa ingerują- 
cego w nasze życie. Podczas kręcenia „Very Drake” uzmysłowiłem sobie, że aborcja jest 
zabijaniem ludzkiego istnienia. Z drugiej strony, całkowite zabronienie aborcji to wielka nie- 
odpowiedzialność w świecie pełnym przemocy i biedy. Nie powinniśmy zachęcać ludzi do za- 
bijania innych, ale musimy sobie odpowiedzieć na pytanie: Czy chcemy powrócić do czasów 
Very Drake, kiedy kobiety dokonywały aborcji na „domowe sposoby”, zagrażając tym sa- 
mym życiu matki? Nie ma idealnego rozwiązania, wciąż jeszcze nie dojrzeliśmy do niego. 
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kilkanaście filmów na ten temat. Najgłośniej- 
szym z nich, uznanym za manifest stanowi- 
ska środowisk feministycznych, był zreali- 
zowany przez Cher w 1996 r. film „Gdyby 
ściany mogły mówić . Miał strukturę trzech 
nowel rozgrywających się w tym samym do- 
mu na przestrzeni ponad 40 lat, a osią 
wszystkich trzech fabuł były losy kobiet i mo- 
ralne dylematy związane z niechcianymi cią- 
żami i decyzją o aborcji. Cher pokazała realia 
społeczne, zmiany mentalności w traktowa- 
niu problemu w trzech perspektywach czaso- 
wych: w 1952 r. — gdy aborcja była nielegalna, 
w 1974 — świeżo po jej legalizacji i w 1996 
— gdy sprawa aborcji znów stała się tematem 
politycznej gry. W USA, gdzie ruchy anty- 
aborcyjne były wtedy (i są do dziś) szczegól- 
nie silne, miały wówczas miejsce nawet za- 
bójstwa lekarzy przeprowadzających zabiegi 
dokonywane przez fanatycznych przeciwni- 
ków aborcji i ten wątek pojawił się także we 


współczesnej noweli. 


Historyczną perspektywę w ukazaniu 
problemu aborcji w duchu moralnego rela- 
tywizmu przyjął natomiast Lasse Hallstróm 
w filmie „Wbrew regułom” (1999) — ekrani- 
zacji znanej powieści Johna Irvinga „Regula- 
min tłoczni win”. Wszystko, co dzieje się 
w tym filmie, może zdarzyć się jedynie tam, 
gdzie dokonywanie aborcji jest nielegalne. 
Paradoks polega na tym, że problem ten 
— pośrednio — umożliwi niechętnemu abor- 
cji wychowankowi sierocińca wyruszenie 
w szeroki świat. Z czasem jego poglądy ule- 


gną przemianie i w końcu złamie on zasady 
nieprzystające do otaczającej go rzeczywisto- 
ści. Okazuje się, że aborcja, choć etycznie 
wątpliwa, bywa koniecznością. Podobnie 
jak Leigh w rozgrywającej się 10 lat później 
„Verze Drake, Hallstróm wysnuwa tezę, 
że aborcja bywa złem koniecznym. Prawo, 
które jej nie uwzględnia, jest obłudne. 


MĘŻCZYZNA NIEPOTRZEBNY 

W polskim kinie temat aborcji pojawiał 
się raczej okazjonalnie. Przykładem może 
być film Laco Adamika „Mężczyzna niepo- 
trzebny” (1981), w którym studentka medy- 
cyny, dowiedziawszy się o związku siostry 
z ojcem swego nienarodzonego dziecka, de- 
cyduje się na zabieg. W kategoriach moral- 
nych pokazał problem Krzysztof Kieślowski 
w „Dekalogu II” (1990), gdzie żona umiera- 
jącego na raka mężczyzny waha się nad usu- 
nięciem ciąży, która jest wynikiem małżeń- 
skiej zdrady. Temat ten nigdy nie stał się 
elementem toczącego się od końca lat 80. 
publicznego dyskursu nad kwestią aborcji. 
Za taką próbę nie można też uznać filmu 
„Ono” Małgorzaty Szumowskiej, bo choć te- 
mat aborcji osadzony jest jakoś w realiach 
rozpętanej niedawno na nowo naszej zastęp- 
czej wojny o aborcję, ma jednak przede 
wszystkim wymiar psychologiczny. Oto 
młoda kobieta w niechcianej ciąży podejmu- 
je decyzję o aborcji. Gdy jednak dowiaduje 
się, że dwumiesięczny płód już słyszy, zaczy- 
na go przygotowywać do wyjścia na świat. 


Na poważny film o aborcji wciąż jednak 
czekamy. Najlepiej, gdyby był tak mądry jak 
„Vera Drake”. Unikający łatwych, podyktowa- 
nych ideologicznym zacięciem odpowiedzi. 
Gdyby taki film powstał, z pewnością pomógł- 
by przekształcić wojnę na te same od lat, mniej 
lub bardziej populistyczne argumenty w rze- 
czową dyskusję, która doprowadziłaby wresz- 
cie do zerwania z hipokryzją dzisiejszego stanu 
rzeczy sankcjonującą aborcyjne podziemie 
i sprowadzającą prawo do funkcji instrumen- 
talnie traktowanej fikcji. m 
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Marcin — przyszły operator? 











omasz Szczepański jest 

pedagogiem ulicznym. 

Codziennie zagląda do 
miejsc, o których większość war- 
szawiaków boi się nawet my- 
śleć. Na smutnych podwórkach 
Pragi odwiedza swoich pod- 
opiecznych, nastolatków z „trud- 
nych” rodzin. Rodzice, często al- 
koholicy, na bezrobotnym, spory 
bagaż przestępstw w wieku 
15 lat — to w tych rejonach nic 
nadzwyczajnego. — Wiele tutej- 
szych dzieciaków nie potrafi żyć 
inaczej niż dorośli z ich otocze- 
nia — mówi Szczepański. — Tak 
samo jak oni sięgają po alkohol 
i narkotyki, gniją w marazmie. 
Stowarzyszenie Grupa Pedagogi- 
ki i Animacji Społecznej Praga 
Północ, do którego należę, 
próbuje wyciągnąć ich z tej 
beznadziei poprzez realizowanie 
filmów dokumentalnych — tłu- 
maczy. Wystarczy kamera mini 
DV kupiona za środki z unijnego 
funduszu PHARE, kilku życzli- 
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Chłopaki z Pragi przy pracy: Marcin 
i Kamil oraz Tomasz Szczepański 





EECZY Ę 


Kino lo przede wszystkim rozrywka, ale są ludzie, którzy 
kręcąc filmu, nie tylko bawią, ale też ratują bliźnich. 


MARCIN STANISZEWSKI 


pasa RE mz R 





wych ludzi (szkolenia dla mło- 


dych filmowców prowadził m.in. 
operator Jacek Petrycki) i cierpli- 


wość, bo niełatwo pozyskać za- 
ufanie nastolatków, których ży- 
cie nauczyło nie ufać nikomu. 
Razem z Tomkiem i dwójką 
jego podopiecznych jadę kręcić 
sondę uliczną, która ma się zna- 
leźć w ich najnowszym filmie 
o Pradze. Wcześniej 16-letni 
Marcin i Kamil nakręcili doku- 
ment pokazujący pracę policji. 
„Święto” zdobyło nawet nagro- 
dę na Festiwalu „Spójrz na 
mnie” w Kielcach. Chłopcy wy- 
dają się pewni siebie, grają 


twardzieli. Kiedy jednak mają za- 


dać proste pytanie przypadko- 
wym przechodniom, tracą parę 


i przez kwadrans kombinują, za- 


nim zdecydują się do kogoś po- 











dejść. — Właśnie o to chodzi. 
Chcemy nauczyć ich samodzie|- 
ności, zmusić do aktywności, 


Bydgoszcz 
19. Ogólnopolskie Seminarium 
Filmowe. Więcej na 


Mija termin nadsyłania zgłoszeń 
na 14. międzynarodowy kon- 
kurs scenariuszowy o nagrodę 
Hartley-Merill. Adres: Agencja 
Scenariuszowe, ul. Chełmska 2l, 
00-724 Warszawa 


Września. le. Ogólnopolski Fe- 
słiwal Szłuki Filmowej „Prowin- 


cjonalia 2005". Więcej na 


Z 


_ 
== ną 


spowodować, żeby zbliżyli się 
do ludzi. Część tych dzieciaków 
nigdy nie była po drugiej stronie 
Wisły — emocjonuje się Szcze- 
pański. — Sam fakt, że zrobili 
coś, co zostało zauważone, 
Sprawia, że zaczynają w siebie 
wierzyć. | tak zaczyna się łańcu- 
szek dobrych czynów — dodaje. 
Udział w tym łańcuszku mo- 
że mieć każdy z nas, bo bardziej 
niż finanse do realizowania ko- 
lejnych projektów potrzebni są 
ludzie, którzy wiedzą i doświad- 








czeniem wesprą działania stowa- | 


rzyszenia. gg 





Chętni mogą wpłacać pie- 
niądze na konto stowarzyszenia: 
Bank BPH WBK SA: 08 1060 
0076 0000 4010 1004 8462 
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| hłopcy nie powinni w ogóle chodzić 
spać, bo za każdym razem budzą się 
o jeden dzień starsi — mówi w „Marzycielu” 


Johnny Depp grający Jamesa Matthew Barrie- 


go, który wymyślił Piotrusia Pana. Jeśli tak 


jest naprawdę, a pewnie jest, to Jarosław Ża- 


mojda, który wymyślił, jak pamiętamy, pana 
| Strusia, od nakręcenia „Młodych wilków” do 

chwili realizacji „Rh+ " nie położył się chyba 
/ spać ani razu, bo wiele wskazuje na to, że 

między jednym a drugim filmem nie wydoro- 


ślał nic a nic. Oczywiście jako artysta, którego 
chcę się czepnąć jako widz. Pan Żamojda sam 


się zresztą wystawił na strzał. Jego „Rh+” 
jest bowiem pierwszym polskim filmem, jaki 


go rokuje się przecież dalszy ciąg. Ten w ta- 
kim razie nie zapowiada się najlepiej. 


mu kinu potrzebna jest transfuzja świeżej 
krwi, ale bez przesady — przecież nie chodzi 
o to, by nas wszystkich jasna krew zalała. 
%**kk 

Co robi piękna dziewczyna w wielkim pol- 
_ skim mieście z rana? Oczywiście musowo 
| sprawdza w lustrze, czy ma jeszcze nerkę. 
A co ta sama dziewczyna robi na mazurskiej 





wsi w letniskowym domku? Otóż obowiązko- 
wo tłucze się po ciemnej piwnicy, gdzie zma- 


ga się z felernym hydroforem, a przy okazji, 
stosując wyrafinowane techniki gry ciałem, 





wszedł na nasze kinowe ekrany w 2005 roku. 
A to zobowiązuje, bo na podstawie pierwsze- 


Wprawdzie wszyscy się zgadzamy, że polskie- 





FELIETON/TAKIE TAM 


ROLA HYDROFORA 


LECH KURPIEWSKI 








próbuje podnieść ciśnienie krwi męskiej czę- 
ści widowni. Nie da się ukryć, że w „Rh+” 

z tej technicznej konfrontacji zwycięsko wy- 
chodzi hydrofor. A i z aktorskiej jakby też, bo 
urządzenie do podnoszenia ciśnienia wody 
w rurach buduje napięcie skuteczniej niż 
wszystkie gwiazdy w tym filmie razem wzię- 


te. Inna sprawa, że hydrofor jest tu obsadzo- 


ny zupełnie bez sensu. 

kkk 
Już bardziej by się przydał w takim „Upiorze 
w operze”, gdzie nie dość, że Śpiewają i ry- 
mują, zamiast czasem powiedzieć coś nor- 
malnie, to jeszcze w lochach gmachu, w któ- 
rym toczy się akcja, stoi woda po pas (nie 








wieścią o Bestii, która porzucona przez Pięk- 
ną po raz kolejny przekonuje się, że na tym 
świecie liczy się nie dusza, ale visage, czyli 
ładna twarz. Oczywiście znajdą się malkon- 
tenci — zwłaszcza tacy, którym nie podchodzą 
wolne numery — którzy będą narzekać, że 
„Upiór w operze” nie jest tak czadowy jak 
„Moulin Rouge” ani tak energetyczny jak 
„Chicago”, a tytułowy bohater nie jest wcale 
taki straszny, jak go... maskują. Fakt, ale 
oglądając ten film, warto się zdobyć na pe- 
wien dystans, który z jednej strony pozwoli 
się cieszyć campową, a więc przesadnie 
sztuczną, urodą widowiska, choćby scenogra- 
fią Anthony'ego Pratta czy też „większymi niż 
szycie" kostiumami Aleksandry Byrne, z dru- 
giej zaś — śmiać się szeroko z tych, co to rwą 
sobie włosy z głowy, że iluzja po tamtej stro- 
nie lustra nijak nie przystaje do naszego jedy- 
nie słusznego świata. A swoją drogą może by 
warto upowszechnić patent z „Kontrolerów”, 
gdzie na samym wstępie jakiś oficjel uprze- 
dza, że to, co pokazano w filmie, nie ma nic 
wspólnego z rzeczywistością? 

kkk 
Przed „Rh+ takie ostrzeżenie mógłby wy- 
głosić np. prezes Związku Hydraulików Pol- 
skich. Choć nie jestem tego tak pewien do 
końca. Muszę się bowiem przyznać, że wi- 
działem ten film na pierwszym pokazie pra- 
sowym, po którym dystrybutor, widać zain- 


Polskiemu kinu potrzebna jest 
transfuzja świeżej krwi 


mówiąc już o tym, że po suchych fragmen- 
tach podziemi pałęta się jeszcze jakiś Łysek 

z pokładu Idy). Schumacher o hydrofor nie 
musiał się jednak martwić, bo miał młodziut- 
ką Emmy Rossum, która sama właściwie 
wpompowała życie w cały musical. Bez jej 
wielkiego, czystego głosu, bez jej naturalne- 
go wdzięku i urody jakby zapożyczonej przez 
naturę od Julii Roberts „Upiór w operze” byt- 
by zaledwie „upiorem” dziennym w jakiejś 
zapyziałej hollywoodzkiej pralni, a nie opo- 


spirowany gorącymi reakcjami dziennikarzy, 
zapowiedział daleko idące korekty w obra- 
zie. Wprawdzie nie wierzę, by w ciągu 
dwóch tygodni można było z „próbnego ma- 
teriału” (określenie dystrybutora) zrobić 
arcydzieło, ale kto wie. Mam tylko cichą 
nadzieję, że z rzeczonego materiału nie zo- 
stanie wycięte to, co w nim najlepsze, bo 
wtedy stare filmowe porzekadło — dłużej 
horrora niż hydrofora — zyskałoby kolejne 
smutne potwierdzenie. i 
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ZASADY SĄ PO TO, 
ABY JE ŁAMAL 


W poprzednim numerze pokazaliśmu, jak wygląda scenariusz. 
Teraz czas na kolejne zasadu, których powinien przestrzegać każdu 


scenarzysła marzący o karierze na miarę Krzuszłofa Piesiewicza. 


POMYSŁ NA FILM 

Jeśli już go mamy, a przypomnijmy, 
że dobry temat jest podstawą scenariusza 
filmowego i na jego znalezienie należy po- 
święcić więcej czasu niż na samo pisanie, 
zasiądźmy do komputera. Mamy pomysł. 


Ale czy wiemy wszystko o świecie, jaki chce- 
my przedstawić, świecie, który będzie kon- 
tekstem dla naszego tematu? Musimy prze- 
myśleć na początek kilka rzeczy — czy ten 
temat i pomysł na film jest prawdopodob- 
ny? Bo o ile nie jest to science fiction, musi- 
my wiedzieć, że dana historia mogła się 
przydarzyć naprawdę. Potrzebujemy tego 
z bardzo ważnego powodu — aby widz uwie- 
rzył i wciągnął się w opowiadanie. To jest 
reguła — pamiętajmy, że są od niej odstęp- 
stwa, czasami genialne. Ale warto wiedzieć, 
że coś takiego jak zasada prawdopodobień- 
stwa istnieje. 

Mamy temat i pamiętamy, że o ile to nie 
fantastyka naukowa, to bohater raczej nie 
powinien latać (chyba że robimy film na 
sposób magiczny, jak Emir Kusturica „Życie 
jest cudem”, i wtedy nam wolno). 

Zatem kiedy mamy temat, musimy zde- 
cydować się na konwencję. Bo o miłości 
można opowiedzieć na sposób magiczny, 
dramatyczny, zimny i surowy, a także zrobić 
komedię romantyczną. Dopiero jak nauczy- 
my się konsekwentnie opowiadać w jednym 
języku filmowym, czyli jednej konwencji, 
możemy próbować tymi gatunkami żonglo- 
wać i bawić się, jak to uczynił Quentin 
Tarantino w „Pulp Fiction”. 

Pisząc scenariusz filmowy (zaczynając 
najpierw od stworzenia konstrukcji drabin- 
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ki, czyli ułożenia w punktach całego filmu), 
musimy pamiętać o podstawowej zasadzie 
dramaturgii: nic nie dzieje się samo. Akcja 
posuwa się dzięki działaniu postaci. To bo- 
hater posuwa akcję do przodu, podejmując 


decyzje, przemieszczając się, czy spotykając 
innych uczestników opowieści. Wokół bo- 


hatera i jego „drogi” w filmie układają się 
pozostałe epizody. Gdyby Neo z „Matriksa” 
nie zauważył informacji przesłanej do jego 
komputera albo by ją zlekceważył, nie 
byłoby filmu. On jednak zobaczył; poczuł 
się zaniepokojony i postanowił sprawdzić, 
o co tu chodzi. Spotkał się z pozostałymi bo- 
haterami i znów podjął decyzję — wybrał ko- 
lor tabletki. Akcja ruszyła do przodu. Kolej- 
na decyzja zapadła w momencie, kiedy 
uwierzył w Matrix i zaczął szkolenia. Na- 
stępnie — żeby nie było tak prosto — przeżył 
moment zawahania u Wyroczni — ale po- 
tem, kiedy włączył się do walki o wyzwole- 
nie ludzi, każdy jego ruch posuwał prak- 
tycznie akcję do przodu. Perfekcyjnie wy- 
myślony scenariusz! 


TAJEMNICA STRUKTURY 

Choćbyśmy znaleźli świetny temat, trzy- 
mali się konwencji i wymyślili doskonałe 
zwroty akcji, musimy trzymać się żelaznej 
zasady — scenariusz powinien mieć jasną 
strukturę. Czasem nawet najbardziej po- 
gmatwana akcja opiera się na doskonałej 
strukturze, czyli kręgosłupie filmu. Tak jak 
w „Memento” — praktycznie oglądamy film 
od końca. Nie jest to jednak problemem, bo 
w tym filmie jest początek, środek i koniec, 


tyle że nie po kolei. Zawsze musimy wie- 
dzieć, gdzie jest początek, środek i koniec. 
One muszą być wyraźnie zaznaczone w sce- 
nariuszu. Wszystkie elementy umieszczone 
w tekście muszą być przemyślane, niezbęd- 
ne i — co najważniejsze — umieszczone we 
właściwym miejscu. Co z tego, że wymyśli- 
my niepowtarzalny zwrot akcji, skoro wło- 
żymy go w miejscu, gdzie będzie kompletnie 
nieczytelny. 

Film fabularny składa się — ogólnie rzecz 
ujmując — z trzech aktów podzielonych 
punktami zwrotnymi. W pierwszym pozna- 
jemy bohatera i akcja zawiązuje się. Dowia- 
dujemy się, jaka jest konwencja, kim jest bo- 
hater i co się może wydarzyć. Bohater wkra- 
cza do akcji lub zostaje do tego zmuszony. 
W drugim akcie dzieją się tak zwane pery- 
petie — czyli akcja rozwija się, bohater jest 
w akcji. Potem następuje kulminacja — czę- 
sto związana z wahaniem bohatera — na 
przykład wracać do miasteczka i stawić czo- 
ła rewolwerowcom, czy nie? Najczęściej bo- 
hater decyduje się jednak stawić czoła wy- 
zwaniu — czym by ono nie było — i tu nastę- 
puje kulminacja. Zamyka to wszystko trzeci 
akt i spokojne szczęśliwe wybrzmienie lub 
wielki „strzelający” finał. Mówi się, że 
pierwszy akt powinien zajmować 1/4 filmu, 
podobnie akt III, czyli zakończenie. 


DIALOCI 

Jak powiedział Ludwig Wittgenstein: 
„Cokolwiek da się powiedzieć, da się powie- 
dzieć jasno. O czym nie można mówić, 
o tym trzeba milczeć” — niech to każdy sce- 






narzysta powiesi sobie nad łóżkiem i czyta 


codziennie rano. Przegadane dialogi, niepo- 
trzebne słowa lub zagmatwane wywody bo- 
hatera nudzą i załamują nie tylko widza. 
Najczęściej załamują producenta i film nie 
ma szansy powstać. Musimy pamiętać 
o podstawowej zasadzie, że nie mówi się 
o tym, co się pokazuje. Czyli jeśli aktor wi- 
dzi jelenia na rykowisku (jeleń na rykowi- 
sku sprawdza się tylko w pastiszach i głu- 
pich komediach), to niech lepiej milczy. 
Bo jeśli powie: „O! Jeleń na rykowisku, 


to będzie klapa. 


BOHATER 


Bez niego nie ma filmu. Widz musi wie- 
dzieć, kim jest i domyślać się chociaż, dla- 
czego taki jest. Oczywiście najczęściej boha- 
ter przeżywa przemianę, ale kiedy go pozna- 
jemy, musimy rozpoznawać w nim określo- 
ne cechy i rodzaj osobowości. Najważniejsze 
jest jednak to, że bohatera powinniśmy po- 
znawać przez działanie, jak wspomnianego 
Neo w „Matriksie”, i powinniśmy rozumieć, 
dlaczego bohater robi coś, co widzimy na 
ekranie. Dlaczego wybiera jednak tę tablet- 
kę. Najlepiej, gdybyśmy jako widzowie po- 
czuli to samo, że choć się tego strasznie bo- 
imy, też wybralibyśmy tę tabletkę. Wszystkie 
te zasady spisano przed laty, dawno temu. 
| wciąż scenarzyści nie mają stuprocentowej 
pewności, że jak się zastosują do każdej 
z nich, to powstanie genialny film. Ale każ- 
dy, kto chce pisać scenariusze profesjonal- 
nie, powinien te zasady znać. Choćby po to, 


by błyskotliwie od nich odchodzić. 
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LARRY 

Zrobiłaś to już w dniu, w którym się 

poznaliśmy. Dlaczego nie powiedziałaś 
mi o tym od razu? 


ANNA 
Bałam się. 


LARRY | 
Bo jesteś tchórzem, ty zepsuta dziwko. 


WNĘTRZE. MIESZKANIE DANA, TEN SAM 
CZAS | 
(Dan wchodzi z herbatą i widzi, że Alice 
zniknęła. Wybiega za nią) 


WNĘTRZE. DOM ANNY. TEN SAM CZAS 


LARRY 
Ubrałaś się tak, bo boisz się, że cię uderzę? 
(Idzie w jej stronę w agresywnej pozie) 
Za kogo ty mnie masz? 


ANNA > 
Byłam bita już wcześniej 


LARRY | | 
Nie przeze mnie (pochyla się nad nią). On się 
dobrze pieprzy? 


ANNA 
Nie rób tego. 


LARRY 
Po prostu odpowiedz na pytanie. Jest w tym 
dobry? 


.——— 


MNYNT EEEE WYDZCENAĄNZUI 


|mu BLIŻEJ Mike'a Nicholsa, scenariusz — Patrick Marber 









ANNA 
Tak. 


LARRY 
Lepszy ode mnie? 


ANNA 
Inny. 


LARRY 
Lepszy? 


ANNA 
Delikatniejszy. 


LARRY 
Co to znaczy? 


ANNA 
Wiesz, co to znaczy. 


LARRY 
Powiedz mi! 


ANNA 
Nie. 


LARRY 
Traktuję cię jak dziwkę? 


ANNA 
Czasami. 


LARRY 
To znaczy kiedy? 
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Miesiąc temu stworzyliśmy 
wpskana ich w rose rpa zaczęli pi sna 
1 ost eg rez łonie dra : s pią 
chęci nie = pierwsze propozycje. Niestety, mimo wielkich 
01 Nag szaman" 
— Nareszcie! E fragment: „...Patrycja wita się z E 
Kob e! Długo na ciebie czekałam. a= 
na nie z otwartymi ustami...”. języka. Jacek patrzy 
Gie |Brzyer z Suchego Lasu chciałaby wpłątać bobaterć 
iio-pańdiiośk6-gł e wraz się w Polsce ostat- 
przynajmni iem, tam 
wi anie konfident, więc me to dobry ponya W tej 
daw ek ERIE PRO r. tej 
w dosa swoją działalność. Pościgi, strzelanin skiej] 
opak wdw s, tajna akcja 


rów — to kompilacja złoż 
gAcddj ona z fragmentów Waszych propozy- 


"| zajlSkEJĘ 
-ONZJALIVdd 





Tytuł: 





moż 9.138) NACYĄ GB CY WZI 23 UMA 
nia wychodzi posępna Staruszka w czerni. Zamyka za 


sobą drzwi na klucz, po CZYym nagle odwraca się 
i intensywnie patrzy na Jacka. Chłopak peszy się; 
po chwili nieśmiało mówi „Dzień dobry” - Staruszka 
szybko otwiera drzwi i znika w swoim mieszkaniu. 


CY 38 ACYĄCYĄ ANKI 
acek i a. si : E 
Jacek i Parycj siostra jego kumpla, mieszkają w wyra 
» jakoś bią się, mają różne charaktery i zainte sory mieszka- 
ntryczna Patrycja dopiero się wprowadziła. rier rowerowy. 





patrycja kończy rozpakowywać swoje rze- 
Bezceremonialnie poczyna sobie Z rzeczami 
Chodząc po mieszkaniu Z różdżką, wy- 


g dalszy nastąpi...” 





ODCINEK II - „Cią czy 


| Jacek nagle budzi się w swoim łóżku. Słyszy współlokatora. 


jakieś niepokojące dźwięki — zgrzytanie, piski. Wy- 
chodzi do przedpokoju, ale hałasy dochodzą spoza 
mieszkania, z piętra wyżej. PO chwili słychać gło- 
śniejszy, gniewny głos, a potem dźwięk ciężkiego 
przedmiotu spadającego na podłogę - zapada cisza. 


zaspany Jacek Z trudem budzi się na dźwięk 
budzika. W łazience czeka go szok — wszędzie wi-si 
pranie Patrycji, głównie bielizna. W szafce stoi 
bateria nowych kosmetyków. Na wannie i umywalce 
również. Po chwili, gdy Jacek siedzi na sedesie, 
do łazienki wpada Patrycja i zupełnie 
nie przejmując się jego obecnością, 


szybko myje Z€- 
by. Jacek na nią wrzeszczy, patrycja parska na nie- 


go pianą. 
dochodzi do kolejnej sprzeczki, gdyż kot 
Patrycji dobrał się do zapasów Jacka. Dziewczy- 


na nie widzi w tym nic złego — co kot znajdzie, po- 
winno należeć do niego. Przy okazji robi Jackowi 
wykład na temat życia w zgodzie Zz naturą (dotyczy 
kota), wegetarianizmu (kota nie dotyczy) Oraz 
o buddyzmie i reinkarnacji (dotyczy wszystkich, 
zwłaszcza kota) - Skołowany chłopak szybko się ulat- 
nia. 


Jacek wychodzi do pracy, ale najpierw po cichutku 


wchodzi piętro wyżej. Drzwi do lokalu położonego 
nad jego mieszkaniem są lekko uchylone. Jacek wa- 
ha się przez dłuższą chwilę. W końcu rusza w ich 
kierunku, ale dokładnie w tym momencie z mieszka- 


RYS. MATEUSZ RAKOWICZ 
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znacza strefy naładowane różnego rodzaju ener-gią 
i przesuwa sprzęty w odpowiednie, jej zdaniem, 
miejsca. 


Jacek pedałuje ulicami miasta. została 
do doręczenia. Coś go nie- 
pokoi — ma wrażenie, że jest śledzony. Dociera 
wreszcie pod właściwy adreSs: jest to nieduży, roz- 
walający Się domek z nieczynnym warsztatem samocho- 
dowym. Jacek przez dłuższą chwilę dobija się 
do drzwi. W końcu ktoś je uchyla. „Paczka dla pa- 
na Leśniaka”. „Dla mnie? To jakaś pomyłka” . „Pro- 
szę tylko pokwitować” . Odbiorca wychodzi przed 
drzwi, podpisuje się na zleceniu. Nagle dostrzega 
coś za plecami Jacka i rzuca się do ucieczki. Wy- 
ciąga z krzaków motocykl i odjeżdża. Z piskiem opon 
rusza za nim samochód, który parkował przed furt- 
ką. Zdumiony Jacek dopiero po chwili orientuje się, 
że Odbiorca nie zabrał przesyłki. 


mu jeszcze jedna paczka 


zmęczony Jacek wraca do domu. Otwiera 


drzwi i szybko się cofa — to nie jest jego miesz- 


kanie! Po chwili znowu wchodzi do środka. Jego 
współlokatorka wszystko pozmieniała. „Patry- 
cja!!!”. pPoniewczasie zdaje sobie sprawę, że lepiej 


było jej nie wołać: w drzwiach kuchni pojawia się 
pati z włosami groźnie sterczącymi na wszystkie 
strony, W glanach i z wielkim kolczykiem w nosie — 


oto jej nowy image. 


PRZEWIDYWANY CIĄG DALSZY 


Przysyłajcie | 
dy mesh na adres redakcji: ul. Pruszkowska 17, 02-1 I 
mCGffilm.com.pl, w temacie pisząc 9 Warszawa 
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SEANS KINOWY 


DZIWKA 

reż. Maria „Luna” Lidón, wyk.: Daryl Hannah, Denise 

Richards, Joaquim de Almeida 

Zwierzenia prostytutek i paradokumentalne sceny z ich 

życia. Ambicją realizatorów było pokazanie praw- 
dy o najstarszym zawodzie Świata. Recenzja 

A patrz „Film” nr 1/2005. 











BLADE: MROCZNA TRÓJCA 

reż. David $. Goyer, wyk.: Wesley Snipes, 
Kris Kristofferson, Ryan Reynolds 

Trzecie spotkanie z pół człowiekiem, pół 
wampirem. Tym razem będzie on mu- 
siał stoczyć pojedynek m.in. z wskrze- 
szonym Drakulą i oddziałami FBI. 


BLIŻEJ 

reż. Mike Nichols, 
wyk.: Natalie Port- 
man, Julia Roberts, 
Jude Law, Clive Owen 
Ekranizacja sztuki Pa- 
tricka Marbera o miłościach i zdradach. Jej bohaterami 
są: pisarz, fotografka, dermatolog i młoda dziewczyna. 


SKARB NARODÓW 

reż. Jon Turteltaub, wyk.: Nicolas Ca- 
ge, Justin Bartha, Sean Bean 
Przygodowa opowieść o poszukiwa- 
niach skarbu, który został ukryty w 
czasie wojny o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych. Recenzja — patrz 
„Film” nr 1/ 2005. 


NIEZWYCIĘŻONY 

reż. Werner Herzog, wyk.: Tim 
Roth, Jouko Ahola, Anna Gourari 
Oparta na faktach opowieść o 
Ziszy — żydowskim kowalu, któ- 
ry na początku lat 30. ubiegłego 
wieku występował jako „najsil- 
niejszy człowiek świata” w ber- 
lińskim teatrze okultysty Hannu- 
sena. 
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RAY 

reż. Taylor Hackford, wyk.: Jamie Foxx, Regina King, 
Kerry Washington 

Biografia muzyka i piosenkarza Raya Charlesa. W wie- 
| ku 6 lat stracił wzrok. W latach 60. jego piosenki były 
na szczytach list przebojów. 


ZŁO 
reż. Mikael Hafstróm, 
wyk.: Andreas Wilson, 


MIŁOŚĆ NA ŻĄDANIE 
reż. Yann Samuell, wyk.: Guillaume Canet, Marion 
Cotillard, Gerard Watkins 

Para 8-letnich przyjaciół — Julien 






17AŃ 
Henrik Lundstrom, 

i Sophie — ucieka przed okrutną Adaptacja autobiografii Jana 
rzeczywistością w wymyśloną Guillou o przemocy, jakiej do- 
przez siebie grę. Gra ta przenosi świadczył on w szkole ze strony 


się także w ich dorosłe życie. kolegów. Nominacja do Oscara. 




























KUBUŚ I HEFALUMPY 
reż. Frank Nissen 

Kolejna animowana produkcja zainspirowana książkami 
o Kubusiu Puchatku. Mieszkańcy Stumilowego Lasu ru- 
szają na wyprawę, by schwytać potwora Hefalumpa. 





LAWENDOWE WZGÓRZE 

reż. Charles Dance, wyk.: Judie Dench, Maggie 
Smith, Daniel Bruhl 

Dwie starsze Walijki, siostry, znajdują na plaży nie- 
przytomnego młodego człowieka. Zabierają go do 
domu. Chłopak okazuje się Polakiem, który nie 





mówi po angielsku. 


BEZDROŻA 


reż. Alexander Payne, wyk.: 


MARZYCIEL 
reż. Marc Forster, wyk.: 





Johnny Depp, Kate Win- Paul Giamatti, Thomas Ha- 


slet, Julie Christie den Church, Virginia Madsen 
Szkocki dramaturg James Dwóch przyjaciół — nieudany 
Matthew Barrie poznaje pisarz i były aktor — podró- 
wdowę z czwórką sy- żuje po kalifornijskich winni- 
nów, którzy zainspirują cach, szukając najodpowied- 
go do napisania „Piotru- niejszych trunków na wesele 


sia Pana”. jednego z nich. 











LUCKY LUKE 
reż. Philippe Haim, wyk.: Til Schweiger, Eric Judor, Ramzy Bedia 

i Ekranizacja popularnego komiksu o klanie 
braci Dalton, najsłynniejszych kryminalistów- 
-fajtłap Dzikiego Zachodu. Ich śladem podą- 
ża nie mniej słynny Lucky Luke. 


FOT. ARCHIWUM 











BARDZO DŁUGIE 
ZARĘCZYNY 

reż. Jean-Pierre Jeunet, wyk.: 
Audrey Tautou, Gaspard Ulliel, 
Jodie Foster 


Koniec pierwszej wojny Świato- 








VERA DRAKE 

reż. Mike Leigh, wyk.: Imelda Staunton, 
Philip Davis, Peter Wight 

Złoty Lew w Wenecji i nagroda aktorska 
dla Imeldy Staunton. Londyn, lata 50. 
XX wieku. Sprzątaczka Vera Drake prze- 
prowadza w domu nielegalne zabiegi 
przerywania ciąży. 





AVIATOR 

reż. Martin Scorsese, wyk.: Leonardo DiCaprio, 
Cate Blanchett, Kate Beckinsale, Alan Alda 

Z rozmachem zrealizowana biografia Howarda 
Hughesa — milionera, pilota, producenta filmo- 
wego i playboya 


A A AEUZELOJMIA LSI U 







ZA WSZELKĄ CENĘ 
reż. Clint Eastwood, wyk.: Hilary Swank, Clint Eastwood 
Do klubu pięściarskiego prowadzonego przez cenionego, 
wiekowego trenera zgłasza się młoda kobieta. Pragnie 
ona koniecznie osiągnąć sukces w boksie. 


RMF: FM I FILM 


polecają Filmy Tygodnia 
zawsze w sobotę po 9:00 
w radiu RMF FM 
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POZNAJ MOICH RODZICÓW 
reż. Jay Roach, wyk.: Robert De Niro, Ben 
Stiller, Dustin Hoffman, Barbra Streisand 
Kontynuacja filmu „Poznaj 
mojego tatę". Greg Focker 
postanawia przedstawić SF 


PIŁA 

reż. James Wan, 

wyk.: Tobin Bell, Gary 
Elwes, Danny Glover 

Dwaj mężczyźni budzą się 
przykuci do rur w piwnicy. 
Pomiędzy nimi leży w ka- 
łuży krwi martwy człowiek. 





GŁOWĄ W MUR 

reż. Fatih Akin, wyk.: Sibel Kekilli, Birol 
Unel, Catrin Striebeck 

Złoty Niedźwiedź w Berlinie i Europejska 
Nagroda Filmowa dla najlepszego filmu. 
W hamburskiej klinice psychiatrycznej 
dziewczyna tureckiego pochodzenia propo- 
nuje pewnemu desperatowi „białe małżeń- 
stwo”. Chce uciec od swojej rodziny. 


DZIENNIKI MOTOCYKLOWE 

reż. Walter Salles, wyk.: Gael Garcia Bernal, 
Rodrigo De la Serna, Mia Maestro 
Ekranizacja dzienników opisujących podróż 
dwóch młodych ludzi po Ameryce Południo- 
wej. Jeden z nich stanie się później Che 
Guevarą. 





PO ZACHODZIE SŁOŃCA LOT FENIKSA 

reż. Brett Ratner, wyk.: Pierce reż. John Moore, wyk.: Den- 
Brosnan, Salma Hayek, Woody nis Quaid, Giovanni Ribisi 
Harrelson Na mongolskiej pustyni rozbi- 
Po ostatnim skoku, słynny zło- ja się samolot. Rozbitkowie 
dziej i jego towarzyszka chcą postanawiają zbudować 
wycofać się na zasłużoną eme- z resztek nową maszynę. 


ryturę. 


Redakcja nie odpowiada za zmiany w terminach premier i planach dystrybutorów. 













wej. Młoda Francuzka, Matylda, | ZATAŃCZ ZE MNĄ narzeczoną swoim 
wyrusza na poszukiwania Swe- reż. Peter Chelsom, wyk.: Richard Gere, Susan Sarandon, rodzicom. %. ! 
go zaginionego na froncie na- Jennifer Lopez, Stanley Tucci Ń ABN ) A S 
| rzeczonego. Stateczny adwokat, skuszony widokiem kobiety, wstępu- ) ) 
7 z” . 
je do szkoły tańca. ę J | 
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SEANS KINOWY 


kkkkk 


-> Premiera: 


Przede wszystkim powiedzmy, czym 
„Dzienniki motocyklowe”, wbrew obawom 
wielu, nie są. Otóż nie są rewolucyjną 
agitką. Nie są także promocyjnym teledy- 
skiem dla podekscytowanych nastolatków 
z Che Guevarą na piersi. Powiem jeszcze 
więcej — Che Guevary w ogóle w tym fil- 
mie nie ma! Naprawdę! Bohaterem jest 
Ernesto Guevara, 23-letni nieopierzony 
student medycyny, który wraz ze swoim 
starszym kolegą rusza na wycieczkę po 
Ameryce Południowej. Nie przyświeca im 
żaden ideowy cel, ot, zwykła młodzieńcza 
ciekawość. Bo któregoż z młokosów nie 
ciągnie — pociągiem, rowerem, autosto- 
pem — w świat szeroki? 

Ernesto jest ładniutki (nic dziwnego, 
gra go Gael Garcia Bernal) i gładziutki (nie 
widać nawet, żeby się golił). Ale zawsze 
mówi to, co myśli. Chyba że trzeba zaba- 
jerować dziewczyny, by im postawiły 
obiad. Wtedy nie waha się „zdradzić” 
swojego idealizmu. W każdym razie trud- 
no dopatrzyć się w nim zadatków na przy- 
szłego dowódcę, herosa czy inną legendę. 
Już bardziej wyrazisty wydaje się jego ob- 


70 FILM luty 2005 





Dzienniki molocuklowe 


rotny kumpel Alberto Granado (Rodrigo 
De la Serna), choć temu z kolei głównie 
seks w głowie. 

Ich podróż jest jak każda podróż za 
jeden uśmiech. A to się motocykl zepsuje, 
a to wicher porwie namiot, a to muszą 
uciekać przed pijanymi tubylcami... Tu 
piękny krajobraz, tam jakaś ciekawa 
twarz. Rzeczy błaRekulotne i zdarzenia 
bardziej dramatyczne: $alles niczego nie 
wyróżnia, nię podkreśla, każdy epizod zo- 
staje wpisany W ciąg spokojnej, rytmicznej 
farracji, sprawozdania z konkretniegoscza- 
su imiejsca. jakoś tak mimochodem 
chłopcy zaczynają dostrzegać problemy 
Ameryki Pofudniowejabiedę, nierówności, 
chorobys.„Poznają ludzi, którzy „krzewią 
niesprawiedliwośćjitych, którzy £ RiieSpra- 
wiedliwością walczą.dakiw tródycyjnym 
kinie drogi zmiemiają się; dojrzewają, nie 
są u kresu podróży tymi samymi ludźmi, 
którymi byli na początku. Ostatni przysta- 
nek — w ośrodku dla trędowatych — jest 
też ostatnim etapem nabywania świado- 
mości. Ale i w tej sekwencji reżyser unika 
wzniosłości, „latynoskiej gorączki” i, co 


| 


równie ważne, nie traci poczucia humoru. 
O dalszych losach bohaterów informują 
nas końcowe napisy. Niepotrzebnie. 
Wprowadzają one bowiem postać Che 
Guevary, która — jako się rzekło — wcze- 
śniej w filmie nie występuje. | narażają 
Sallesa na pytania, dlaczego nie wspo- 
mniał nic o opłakanych skutkach rewolucji 
kubańskiej, o tym, co się dzieje, gdy ide- 
aliści zdobywają władzę. 

Nie wspomniał, bo to już temat na 
zupełnie inny film. „Dzienniki motocyklo- 
we” próbują wskrzesić złoty wiek mło- 
dzieńczej ignorancji i niewinności, gdy 
dopiero odkrywa się z ciekawością, 
wrażliwością, ale i niedowierzaniem urodę 
i podłość Świata. Jedni przechodzą nad 
tym odkryciem do porządku dziennego, 
Inni — tacy jak Ernesto i Alberto — posta- 
nawiają „coś” z tym zrobić. Wybór należy 
do Ciebie, widzu. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


(DIARIOS DE 
MOTOCICLETA) 
USA/ Niemcy/ Wlk. 
Brytania/ Argentyna/ 
Chile/ Peru 2004 
Reżyseria: 

Walter Salles 
Scenariusz: 

(na podstawie książek 
Che Guevary 

i Alberta Granada) 
Jose Rivera 

Zdjęcia: Eric Gautier 
Muzyka: Gustavo 
Santaolalla 
Scenografia: 

Carlos Conti 
Obsada: Gael Garcia 
Bernal, Rodrigo De la 
Serna, Mia Maestro, 
Mercedes Moran 
Dystrybutor: 

Gutek Film 

Czas: 128' 


s Bernal i De la Serna — motocyklem ku 


—_ NOZE OSLO 
+. 


Zamyślenie przyszłego bożyszcza lewicy 


kkk 


Wylansowane na wydarzenie arty- 
styczne przez ciotki rewolucji „Dzienniki 
motocyklowe" są niewiele więcej niż 
sztambuchem... dla ciotek rewolucji. Uka- 
zują wydarzenia polityczne z bezpiecznej 
perspektywy, a więc przed Śmiercią Che, 
weterana rewolucji kubańskiej, i na długo 
przed krachem lewicowych marzeń o syste- 
mie sprawiedliwości społecznej. W filmie 
pełno jest więc widokówek z malowniczych 
miast południowoamerykańskich, zasuszo- 
nych ideałów i obowiązkowych skarg na 
krzywdę klasową. 

„Dzienniki motocyklowe” są oparte na 
zapiskach Ernesta Guevary (Gael Garcia 
Bernal) z podróży po Ameryce Południowej, 
którą odbył w 1952 roku w towarzystwie 


ni film czymś szczególnym w opinii klakie- 
rów. Gdyby jednak nie dotyczył on bożysz- 
cza lewicy, nie wywołałby nawet wzrusze- 
nia ramion. 

Początkowo wędrówka.abieżyświatów 
uwodzi atmosferą sowizarzalskiej przygody. 
Ale z samej atmosfery'niemfożna utkać fil 
mu. Tymczasem scenafiuszowi.brakSlidne- 
go, narracyjnego kręgosłupa, a samej opo- 
Wieści — fabularnych mięśnisWreźułtacie 
ten anemiczny twór błąka się między tabula- 
ryzowanym teportażem a historycznym be- 
dekerem. Filmowy. podążają Krok w krok za 
bohaterami niezdoikoddzielić plew od ziar- 
na — banalnych epizodów.od dramatycznych 
przeżyć. A gdy trafiają na dramatyczny mate- 
riał, często zamiast wycisnąć zeń emocjonal- 





„Dzienniki motocyklowe” zawierają 
ładny i nabrzmiały emocjonalnie epizod 
w kolonii dla trędowatych, w którym ide- 
alizm bohatera zdaje się czerpać natchnie- 
nie z praźródeł chrześcijaństwa. Ale więk- 
sza część filmu jest pozbawiona pasji i ma 
martwą aurę retro. Reżyser robi politycznie 
poprawne miny, aby w gruncie rzeczy niko- 
go nie urazić. Nawet seks, który wypełnia 
życie Alberta, ukryty jest skrzętnie poza ka- 
drem. W ujęciu Sallesa „Dzienniki motocy- 
klowe” są więc odpowiednikiem spranego 
podkoszulka z wizerunkiem brodatego Che; 
wizerunkiem, który stracił wszelkie znacze- 
nie i stał się wyłącznie salonową ozdobą. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 






starszego kolegi Alberta Granada (Rodrigo ne soki, odfajkowują scenę pustym gestem z 
De la Serna). Najwyraźniej już samo to czy- — i przechodzą do następnej pocztówki. aż: 
» 1987 
, CZYLI A « Opowieści 
MOTOCYKLOWE Harleya 
BUNTY 
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SEANS KINOWY 


-> Premiera: 


Powiadają — i nie bez pewnej racji 
— że sukces „Bezdroży” to konsekwencja 
ubiegłorocznych triumfów filmu Sofii Cop- 
poli. Kino amerykańskie jakby dość miało 
tego ciągłego udowadniania wszem i wo- 
bec, że jest największe i najwspanialsze, 

i odważyło się wejść w strefę półcienia, 
półtonu, sceptycznego namysłu nad życiem 
swoich bohaterów. 

A życie to pasmem sukcesów z pew- 
nością nie jest. Traktował o tym już po- 
przedni film Payne'a — „Schmidt” ze znako- 
mitym Jackiem Nicholsonem. Bohaterowie 


„Bezdroży” są od Schmidta dwadzieścia pa- 
rę lat młodsi. Właśnie dopadł ich „wiek mę- 


Ski, więk klęski”. Mądrzejszy z nich, Miles 
(Paul Giamatti), ma ambicje literackie, ale 
nikt nie chce wydać jego powieści. Zna się 
też doskonale na winach, ale cóż po tak 
wyrafinowanej umiejętności wśród bywal. 
ców fast foodów i prostych alkoholików? 
Raz jeden hobby Milesa do czegoś się 
przydaje. Jego przyjaciel Jack (Thomas Ha- 
den Church) żeni się bogato i trzeba na 
wesele dobrać odpowiednie trunki. Obaj 
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Bezdroża ***** 


(SIDEWAYS) 
USA 2004 
Reżyseria: 
Alexander Payne 


Scenariusz: (na podstawie 


powieści Reksa Picketta) 
Alexander Payne, 

Jim Taylor 

Zdjęcia: 

Phedon Papamichael 
Muzyka: Rolfe Kent 
Scenografia: 

Jane Ann Stewart 
Obsada: Paul Giamatti, 
Thomas Haden Church, 
Virginia Madsen, Sandra 
Oh, Marylouise Burke 
Dystrybutor: CinePix 
Czas: 123' 


F.A 


wyruszają więc w podróż po kalifornijskich 
winnicach, szukając jednak nie tyle wina, 
ile sensu życia albo przygody. W każdym 
razie czegoś innego. 

Jack zagrał wieki temu rolę doktora w 
jakimś amerykańskim „Na dobre i na złe”. 
Teraz już tylko straszy przepaloną solarium 
skórą i wyblakłą sławą, na którą tapie jesz- 
cze czasami kobiety. Podczas tygodnia ka- 
walerskiego chce ich nałapać jak najwięcej, 
na zapas, na całe lata nudy u boku niespe- 
cjalnie kochanej, za to majętnej żony. 


Kobiety, które poznają panowie w „po- 


dróży służbowej”, także mają poharatane 
życiorysy, lecz nadto więcej charakteru i siły 
woli. Ta bardziej namiętna, Stephanie (San- 
dra Oh), Ignie do Jacka, ta inteligentna i ro- 
zumiejąca, Maya (Virginia Madsen), próbu- 
je znaleźć wspólny język z Milesem. Poja- 
wia się szansa na owo poszukiwane coś 
innego. Na porozumienie ciał albo dusz, 
albo... — jak zwał, tak zwał. Ale i tę szansę 
nasi bohaterowie schrzanią. Mimo że w fil- 
mie smakuje się najwytrawniejsze wina, 
to jednak w ustach cierpko. Nie pomagają 
ani zabawne, chwilami niemal farsowe sy- 
tuacje, ani niepotrzebny happy end. 

Payne zaangażował do „Bezdroży” ak- 
torów wcale nie z pierwszej ligi Hollywoo- 
du. Owszem, widywaliśmy ich tu i ówdzie 
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aby zobaczyć 
ten film 


By wiedzieć, jak 
należy smako- 
wać wina, 
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— na drugim planie, w niskobudżetowych 
produkcjach. Nie za bardzo jednak potrafi- 
my sobie przypomnieć, jak się nazywają. 
Poniekąd więc grają oni tutaj siebie: ludzi 
między sukcesem a zapomnieniem, między 
zbędnością a wyjątkowością. Na którą stro- 
nę przechyli się szala? Im, po triumfie filmu, 
pewnie na tę stosowną. A nam? 

Ameryka, którą widać w „Bezdrożach”, 
to kraj identycznie tandentnych moteli, by- 
le jakich domków i byle jakich ludzi. Można 
się tu doszukać krytyki amerykańskiej inteli- 
gencji: słabej, biernej, masochistycznie za- 
patrzonej we własne mętne odbicie w lu- 
strze. Tymczasem osiłek Schwarzenegger 
został gubernatorem Kalifornii, a nacjonali- 
styczno-religijna demagogia Busha zyskała 
aplauz wyborców. Nie przypadkiem w jed- 
nej ze scen słychać dochodzący z telewizo- 
ra ideowy monolog Henry'ego Fondy z 
„Gron gniewu” Johna Forda. Tego gniewu, 
tej determinacji w zrezygnowanych bohate- 
rach „Bezdroży” nie ma. Chcą wierzyć, 
że biorą udział w „kinie drogi”. Choć tak 
naprawdę kręcą się w kółko. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 





_ Miłość ne żądanie **x* 


(JEUX D'ENFANTS). Francja 2003. Reżyseria: Yann Samuell. 
Scenariusz: Jacky Cukier, Yann Samuell. Zdjęcia: Antoine Roch. 
Muzyka: Philippe Rombi. Scenografia: Jean-Michel Simonet. 
Obsada: Guillaume Canet, Marion Cotillard, Gerard Watkins, 


Emmanuelle Gronvold, Laetizia Venezia, 
Gilles Lellouche. Dystrybutor: Monolith Plus. Czas: 93' 


-> Premiera: 


Kto mógł przypuszczać, że „Amelia” wyrządzi ki- 


nu francuskiemu tak wielką krzywdę? Nie dość, że 


zwichrowała wyobraźnię co wrażliwszych studentów, 


zubożyła styl Jean-Pierre'a Jeuneta, to jeszcze na- 


uczyła operatorów bezlitosnego nadużywania filtrów. 


Niestety, co wrażliwsi studenci ciągle nie mają 
dość bajek o podkolorowanym życiu, które smakuje 
jak lizak w kształcie listka marihuany. Julien i Sophie 
mają po osiem lat, kiedy zaczynają grę. Od chwili, 
kiedy chłopiec wręcza dziewczynce kolorową blasza- 
ną puszkę, oboje zaczynają się bawić w ucieczkę 
przed rzeczywistością. Wystarczy wziąć do ręki ma- 
giczną puszkę i wymyślić nowe wyzwanie, na tyle 


NATE 
MIE 4(0))/ 


absurdalne i bluźniercze, żeby skutecznie ośmieszyć 
i unieważnić całe okrucieństwo świata. 

Mijają lata, ale Julien i Sophie nie przestają 
grać. Gdyby po prostu mieli siebie, byliby kolejną ki- 


nową parą outsiderów. I tu zaczyna się następny po- 


ziom gry. Kobieta i mężczyzna. Oboje stają się więź- 

niami tego, co ich łączy — rozpoczętej w dzieciństwie 
gry i skrywanej toksycznej miłości. Dziecięca zabawa 
w to, kto wykręci bardziej szalony numer, przeradza 

się w wyścig, kto kogo bardziej zrani. 

Reżyser i współautor scenariusza Yann Samuell 
najwyraźniej nie mógł się zdecydować na w miarę 
jednolitą konwencję. Do końca niejasne pozostaje, 
czy to komedia, dramat, czy może przypowieść. Na 
poziomie scenariusza metaforę życia jako gry osła- 


biają płytkie zabiegi rodem z komedii romantycznych. 


Dalekie echo optymizmu magicznego „Amelii” ma 


MALUSIA 


KET WGWYWIAY 
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M UZYSKAŁ 10 NOMINACJI 
Pnsa DWIE NAGRODY CEZARA 
(FRANCUSKIE NAGRODY FILMOWE) 

M.IN. W KATEGORII NAJLEPSZE ZDJĘCIA. 


Dziecięca gra zamienia 
się w toksyczną miłość | 





osłabić okrutne konsekwencje poczynań bohaterów. 
Reżyser nie uchronił się przed pokusą wykorzystania 
swych doświadczeń z czasów, kiedy rysował komiksy 
i storyboardy 
szenia obrazu, dynamiczny montaż powodują zawrót 
głowy, ale niewiele poza tym. 

Mimo to są tu jednak i niezłe sceny. Pierwsza: 
inicjacja — bohaterowie zasypiają jako dzieci, a bu- 
dzą się jako dorośli. Druga: uświadomienie — Julien 
uciekając przed policją, zaczyna pojmować, że gra 
jest bardziej podniecająca niż samo życie. Wreszcie 


— rysunkowe wstawki, efekt przyspie- 


podwójne zakończenie. Nie bez powodu producent 
filmu ma na koncie „Nieodwracalne”. 
ANNA SZCZYGIEŁ 
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Morzuciel kkkk 


(FINDING NEVERLAND) 


-> Premiera: 


Nie jest to film wybitny, ale żeby od 
razu. dawać mu płaski jak kuchenny blat 
polski tytuł? Nie o „marzycielstwo” prze- 
cież u Forstera chodzi, ale o szukanie 
i odkrywanie Nibylandii. Dla Forstera to 
przede wszystkim fikcyjna kraina pełna 
bajkowych barw i magicznych zakamar- 
ków, gdzie zagląda się, by znaleźć odtrut- 
kę na nieznośną rzeczywistość. Wystarczy 
jednak spojrzeć na twarz grającego głów- 
ną rolę Johnny'ego Deppa, by przekonać 
się, że Nibylandia jest w gruncie rzeczy 
cechą umysłu i wrażliwości. Zdolnością 
zachowania wstydliwej często naiwności 
i emocjonalnej spontaniczności, którą 
grzebiemy zwykle, żegnając dzieciństwo. 

W „Marzycielu” pogrzebać nie chce 


jej James Matthew Barrie, pracowity szkocki 
dramaturg z początków minionego stulecia. 


To on właśnie, pod wpływem poznanej 

na spacerze Sylvii Llewelyn Davies (znów 
udany występ Kate Winslet), a zwłaszcza 
zabaw z jej dorastającymi synami, odsuwa 
się od dystyngowanej i chłodnej żony (Ra- 
dha Mitchell, tytułowa Melinda z nowego 
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USA 2004 
Reżyseria: 

Marc Forster 
Scenariusz: 

David Magee 
Zdjęcia: 

Roberto Schaefer 
Muzyka: 

Jan A.P Kaczmarek 
Scenografia: 
Gemma Jackson 
Obsada: 

Johnny Depp, 

Kate Winslet, 

Julie Christie, 
Dustin Hoffman, 
Radha Mitchell 
Dystrybutor: SPinka 
Czas: 106' 


filmu Allena), ale też przełamuje skostniałe 
ramy angielskiego teatru i wystawia na sce- 
nie „Piotrusia Pana” — historię chłopca, 
który nie chciał dorosnąć. 

W „Marzycielu” te dwie płaszczyzny 
— dopracowany scenograficznie i kostiu- 
mowo realizm Anglii z początku XX wieku 
oraz fantazyjny świat zabaw Barriego, któ- 
ry z chłopcami wygłupia się na trawie albo 
przebiera za piratów — przenikają się dość 
bezboleśnie. Urokliwą bajkę przełamuje 
raz po raz dramatyczny rys (nieudane mał- 
żeństwo, cień śmierci i choroby), delikatnie 
zarysowane psychologiczne relacje (Sylvię 
i Barriego łączy bliskość zmysłowa, a jed- 
nocześnie do końca platoniczna) — gładka, 
dość sentymentalna oczywistość. 

Ten melanż mógłby irytować („Marzy- 
ciel" nie ma niestety finezji „Tajemniczego 
ogrodu" Agnieszki Holland), ale broni się 
realizacyjną sprawnością, muzyką Jana 
A.P. Kaczmarka i ujmującą naturalnością 
dziecięcych aktorów. Przede wszystkim 
jednak — rolą Johnny'ego Deppa. Trudno 
wyobrazić mi sobie aktora lepiej pasujące- 
go do postaci Barriego. To o Deppie 
pisano przecież: „Piotruś Pan w dżinsach 


z śŻ.Ż.|-| 





 ELLDAPZSTA ACE 
 ETWZUENNTELTC 


Levi sa”. Z jego wciąż „nastoletniej” twa- 
rzy i dużych oczu przebija niewinność 
i świadomie kontrolowana niedojrzałość, 
marzycielstwo i rodzaj harmonii ze sobą 
i światem, tajemnica i ślad szaleństwa, 
młodzieńczej niepokory. | właśnie dzięki 
Deppowi słuszna, choć niekiedy zbyt holly- 
woodzko podawana w „Marzycielu” myśl 
— trzeba chronić w sobie dziecko i sekret- 
ne drzwi do Nibylandii — ma wdzięk 
i przekonującą siłę. 

PAWEŁ T. FELIS 


powody, 


aby zobaczyć 
ten film 





Dla roli John- 
ny'ego Deppa, 
dla naturalnego 
wdzięku dzie- 
cięcych aktorów, 
dla zgrabnej re- 
alizacji, 

by odkryć swo- 
ją Nibylandię. 





Lol 
Feniksa ** 





(FLIGHT OF THE PHOENIX). USA 2004. 
Reżyseria: John Moore. Scenariusz: (na podsta- 
wie scenariusza Lukasa Hellera z 1965 roku) 
$cott Frank, Edward Burns. Zdjęcia: Brendan 
Galvin. Muzyka: Marco Beltrami. Scenografia: 
Patrick Lumb. Obsada: Dennis Quaid, Tyrese, 
Miranda Otto, Giovanni Ribisi, Jared Padalecki. 
Dystrybutor: CinePix. Czas: 112' 


Historia rozbiłków budujących 
samoloł na pustyni. 

„Lot Feniksa” nie tyle odradza się z po- 
mysłu, na podstawie którego 40 lat temu 
powstała jego pierwsza wersja, co jest re- 
animowany przy użyciu efektów specjalnych 
i efektownych zdjęć. Sfilmowana dynamicz- 
nie, z werwą i wizualną inwencją scena ka- 
tastrofy samolotu w czasie burzy piaskowej 
budzi nadzieję na pierwszorzędny film klasy 
B. Nic z tego! Samolot po tej katastrofie lą- 
duje twardo w środku pustyni Gobi. Z nie- 
wielkim zapasem wody i żywności pasaże- 
rowie oraz pilot Frank (Dennis Quaid) nie 
mają najmniejszych szans na przebycie se- 
tek kilometrów dzielących ich od najbliższe- 
go osiedla. Decydują się więc zbudować 
mały samolot z części uratowanych z wraku. 

W tym pomyśle są zadatki na dobry, 
przygodowy produkcyjniak. Ale na zadat- 
kach się kończy. Niby jest tu konflikt osobo- 
wości, niby natura stale zagraża rozbitkom 
i niby ich poczynania są wyścigiem z cza- 
sem, ale wszystko to nie składa się ani na 
obraz próby charakterów, ani na emocjonu- 
jącą narrację. Bohaterowie zachowują się 
i wyglądają bardziej jak uczestnicy wycieczki 
w dzicz niż ludzie walczący o życie. 

Moore świadom plażowej atmosfery 
usiłuje od czasu do czasu zamieszać w akcji 
i wywołać dreszczyk emocji. Kiedy próby te 
nie wypalają, ucieka się do dmuchania pia- 
skiem w oczy, w nadziei, że nie zauważymy 
jego bezradności. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


Zamiasł napięcia, plażowa 
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Biografia jednego z najsłynniejszych jazzma- 
nów wszech czasów — Raya Charlesa. 
Wszystkie hollywoodzkie biografie są takie same. 
Realizują wzorzec od pucybuta do milionera, z nizin 
na sam szczyt. W trakcie tej wędrówki pojawiają się, 
oczywiście, różne przydrożne problemy, ale — bez obaw 
— krzepiące przesłanie wliczone zostało w cenę biletu. 
Co prawda Ray Charles premiery filmu o sobie 
nie doczekał, nie wątpię jednak, że na wczesnym eta- 


pie produkcji twórcy musieli konsultować z nim scena- 


riusz i inne detale. A potem wypadało im pamiętać 

o zasadzie, iż o zmarłych (zwłaszcza świeżo zmarłych) 
dobrze albo wcale. W efekcie więc powstał bardzo 
staranny film, który jednak jest nie do końca satysfak- 
cjonującym kompromisem. 

Życie miał Ray Charles faktycznie jak z podręczni- 
ków scenopisarstwa. Pochodził z ubogiej rodziny, wy- 
chowywany był tylko przez matkę, stracił wcześnie bra- 
ta i wzrok, ale dzięki talentowi i uporowi osiągnął mię- 
dzynarodowy sukces. To „dzięki talentowi i uporowi” 
pokazane jest w filmie w konwencji realizmu nostal- 
gicznego, z biglem, humorem i mimetyczną precyzją. 

Wątpliwości rodzą się wraz z cieniami sławy. Char- 
les był uzależniony od narkotyków, prowadził także 
bogate życie erotyczne. W domu zostawiał żonę, a na 
trasach koncertowych żył z kolejnymi kochankami. Taka 
sytuacja rodzi pytanie: jak to się dzieje, że człowiek 
podwójnie napiętnowany (ze względu na swoje pocho- 
dzenie i kalectwo) po zdobyciu pieniędzy i pozycji spo- 
łecznej sam staje się tyranem. Odpowiedź mogłaby być 
też podwójna — socjologiczna i psychologiczna. 
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Jamie Foxx — Ray 
|. EUCEYCUFA40, 


USA 2004. Reżyseria: Taylor Hackford. 

Scenariusz: James L. White. Zdjęcia: Paweł Edelman. 
Muzyka: Craig Armstrong, Ray Charles. 

Scenografia: Stephen Altman. 

Obsada: Jamie Foxx, Kerry Washington, Regina King, 
Clifton Powell, Harry J. Lennix, Sharon Warren. 
Dystrybutor: UIP Czas: 152' 


Niestety, ani ilustracyjna reżyseria Hackforda, ani 
lustrzana wierność Foxxa żadnej odpowiedzi nie dają. 
Trzeba byłoby wnikliwie przeanalizować Amerykę lat 
50.-60. i (albo) przyznać, że Ray Charles bywał skur- 
wysynem. A tego przecież wielkiemu muzykowi zrobić 
nie można. Jedynym wyjaśnieniem narkotyczno-seksu- 
alnych wyczynów bohatera są więc „okoliczności” 
związane ze sławą i koncertami (dragi i kobiety po pro- 
stu się Charlesowi przytrafiają), a rozgrzeszeniem 
kłamstw i manipulacji ma być geniusz artysty, który sta- 
wia go ponad zwykłymi śmiertelnikami. Film kończą 
zresztą napisy informujące, że po kuracji odwykowej 
w połowie lat 60. do samiuśkiego końca Ray Charles 
żył już wyłącznie w chwale i cnocie. 

Nowinek gatunkowych w dziele Hackforda nie ma 
więc co szukać, zawsze jednak jest to znakomita robota 
rzemieślnicza. Aktorska, scenograficzna... Świetnie wy- 
wiązał się ze swego zadania także Paweł Edelman, któ- 
ry w scenach z dzieciństwa bohatera zalał ekran żarzą- 
cymi się barwami amerykańskiego Południa. Natomiast 
czasy jego młodości pokazał jak ruchome zdjęcia z ko- 
lorowych magazynów tamtego okresu. 

| wreszcie — last, but not least — jest w tym filmie 
Charlesa. Towarzyszą jej błyskotliwie zrealizowane sce- 
ny występów, dzięki którym nie napiszę, że właściwie 
wystarczyłby soundtrack. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Lawendowe wzgórze 


Mamy więc dwie kobiety w kwie- 


-> Premiera: 


Szkoda ładnego tytułu. „Ladies in 
Lavender" to nic innego, tylko „kobiety 
w kwiecie wieku”. Rozumiem, że wa- 
lory marketingowe takiego tytułu były- 
by nikłe, ale skojarzenie ze słynną 
„Szajką z lawendowego wzgórza” (cie- 
kawe czy zamierzone?) może przywo- 
ływać wątpliwe konotacje. Chociaż 
wskazówka odsyłająca do stylu retro 
jest jak najbardziej na miejscu, bo ak- 
dja nie tylko rozgrywa się w 1936 ro- 
ku, ale i opowiadana jest w konwencji 
kina tamtych lat. 


S KINOWY 


cie wieku — siostry Ursulę i Janet wio- 


dące sielskie życie w niewielkiej rybac- 


kiej osadzie na kornwalijskim wybrze- 
żu. Pewnego dnia na plaży nieopodal 
swego domu znajdują młodego roz- 
bitka i przyjmują ledwie żywego nie- 
znajomego pod swój dach. Pod ich 
czułą opieką młodzieniec wkrótce 
wraca do zdrowia i okazuje się pol- 
skim skrzypkiem z olbrzymim talen- 
tem. Powoli rodzi się między tym troj- 
giem więź — przyjacielska, matczyna, 
a spragniona miłości Ursula obdarza 
Andreę gorącym uczuciem. Młody Po- 
lak przykuwa też uwagę miejscowej 
malarki Olgi, której brat jest sławnym 
wirtuozem skrzypiec. 





"Filmy, które znalazły sięw ramach 
V. edycji Filmostrady, ta nie tylka 
siedem opowieści z kinowego obrzeża 
To siedem orygi nalnych spojrzeń na kino." 
Gazeta Wyborcza 
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(LADIES IN LAVENDER) 
Wielka Brytania 2004 
Reżyseria: Charles Dance 
Scenariusz: Charles Dance 
na podstawie opowiadania 
Williama J. Locke'a 
Zdjęcia: Peter Biziou 
Muzyka: Nigel Hess 
Scenografia: 

Caroline Amies 

Obsada: Judi Dench, 
Maggie Smith, Natascha 
McElhone, Daniel Bruhl, 
Miriam Margoyles 
Dystrybutor: Best Film 
Czas: 104' 


Kobiety w kwiecie 
wieku i ich piękna 
SZULC 


kkk*k 


W adaptacji znanego brytyjskiego 
aktora Charlesa Dance'a, dla którego 
ten film jest reżyserskim debiutem, nie- 
znośnie sentymentalne i beznadziejnie 
parafialne opowiadanie Williama J. 
Locke'a wyszlachetniało i wysubtelnia- 
ło. Nawet rytualne picie popołudniowej 
herbatki staje się przeżyciem, a jakaś 
staroświecka magia skutecznie przyku- 
wa uwagę do nieśpiesznej, leniwej 
opowieści. Każe współczuć bohaterom, 
śledzić ich wzajemne relacje, porywy 
serca i zwykłe ludzkie słabostki. 


drzemiące zwiastuny emocjonalnej 
burzy, jej spojrzenie wyraża wszystko: 
całe okrucieństwo i zarazem bezintere- 
sowność niewczesnego uczucia. Mag- 
gie Smith gra na innej nucie — ostrej, 
sarkastycznej. | jest w tej oschłości 
maskującej wrażliwość perfekcyjna. 
Daniel Bruhl też jest niezły jako artysta 
świadomy transcendentalnej władzy 
swej muzyki. Tyle że byłoby lepiej, 
gdyby nie próbował mówić po polsku, 
bo wychodzi mu to jeszcze gorzej niż 
Gene'owi Hackmanowi w „O jeden 
most za daleko”. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


Może to zresztą w mniejszym 
stopniu zasługa samego Dance'a, 
a bardziej pary jego aktorek. Judi 
Dench jako usychająca z miłości Ursula 
jest cudowna — delikatnie wygrywa 
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pan ibrahim i kwiaty koranu . 
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Erik Panti trafia do elitarnej szkoły, w której 
należy do dyskryminowanych uczniów. 

„Zło” to autentyczna historia opisana w auto- 
biografii Jana Guillou, który w latach 50. trafił do 
prywatnej szkoły, w której starsi uczniowie mieli 
pełne prawo „dyscyplinować” młodszych. Erik Pon- 
ti, czyli filmowy odpowiednik Guillou, trafia w sam 
środek systemu, w którym należy do dyskrymino- 
wanych uczniów. Jak się zachowa? 

To historia o walce jednostki z systemem po- 
wielająca szereg pomysłów z innych tego typu fil- 
mów (choćby ze „Skazanych na Shawshank”). 
Opowieść prowadzona jest jednak w newralgicz- 
nym dla bohatera momencie życia, gdy w człowie- 
ku wyrabia się charakter. Najciekawszym mechani- 
zmem fabuły jest właśnie to, że Erik musi się opa- 
nowywać, nie rezygnując z oporu. Z jednej strony 
przydaje to historii napięcia, z drugiej — dostarcza 
materiału na metaforę sprzeciwu wobec wszelkiej 
opresji (politycznej, społecznej, korporacyjnej). 
Przymykam oko na sporą przesadę niektórych mo- 
tywów, nawet na przewidywalność fabuły, bo od- 
bieram całość właśnie na poziomie metafory walki 
dobra ze złem. Z tym że walka nie jest tu prowa- 
dzona w imię tradycyjnej moralności. To raczej 
walka zasad z konformizmem, raczej próba nie- 
złomności niż prawości. 

Nie ma więc pewności, czy Erik Ponti jest 
zwycięzcą, czy tylko kolejną ofiarą nienawistnego 
systemu, która po prostu awansowała z kręgu 
prześladowanych do kręgu prześladowców. 


MICHAŁ CHACIŃSKI 
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dobra ze złem. 








(ONDSKAN) 
Szwecja 2003 
Reżyseria: 

Mikael Hafstróm 
Scenariusz: 
Mikael Hafstróm, 
Hans Gunnarsson 
na podstawie książki 
Jana Guillou 
Zdjęcia: 

Peter Mokrosinski 
Muzyka: Francis Shaw 
Scenografia: 
Anna Asp 
Obsada: 

Andreas Wilson, 
Henrik Lundstróm, 
Gustaf Skarsgard, 
Jesper Salón 
Dystrybutor: 
Kino Świat 

Czas: 114' 











Kwintesencja angielskiego humoru 


w najlepszym wydaniu! 
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Skończyła się | wojna świałowa. Na- 
rzeczony Matyldy, Manech, nie po- 
wrócił do domu. Dziewczyna zaczyna 
go szukać na własną rękę. 


Matylda z najnowszego filmu Jeuneta 
na dobrą sprawę mogłaby być prababką 
Amelii, bohaterki najgłośniejszego filmu te- 
go reżysera. Jedna krew, chciałoby się po- 
wiedzieć. Matylda jest przecież równie 
dziwna jak Amelia — podobnie zaklina rze- 
cywistość, nie ufa faktom, wierzy w intu- 
icję. Słowem, różni się od „normalnych”, 
trzeźwo myślących ludzi. Także wyglądem, 
choćby z tego względu, że po przebytym 
w dzieciństwie polio utyka (a czy drobna 


Amelia w za dużych butach na grubej pode- 


szwie nie była też w tej mierze trochę „in- 
na”?). Obie bohaterki szukają również swo- 
jego księcia z bajki. Tyle że każda gdzie in- 


dziej: Amelia wywodziła go ze snu, a Matyl- 


da, niczym Eurydyka, która zamieniła się ro- 
lą z Orfeuszem, musi go wywieść z piekła. 
Piekła wojny. Bo Manech, zwany również 
Bławatkiem, został za samookaleczenie na 
froncie uznany za dezertera i wraz z cztere- 


ma innymi podobnym „przypadkami” skaza- 


ny na pobyt na ziemi niczyjej pomiędzy 
walczącymi armiami. A więc właściwie na 
śmierć. | wszyscy mówią: Manech nie żyje, 
a Matylda ma na to tylko jedną odpowiedź: 
to nieprawda. | szuka prawdy. 
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(UN LONG DIMANCHE 
DE FIANCAILLES) 
Francja 2004 
Reżyseria: 

Jean-Pierre Jeunet 
Scenariusz: Jean-Pierre 
Jeunet, Guillaume Laurant 
na podstawie książki 
Sćbastiena Japrisota 
Zdjęcia: 

Bruno Delbonnel 
Muzyka: 

Angelo Badalamenti 
Scenografia: 

Aline Bonetto 

Obsada: Audrey Tautou, 
Gaspard Ulliel, 
Dominique Pinon, 
Jodie Foster, 

Chantal Neuwirth 
Dystrybutor: Warner 
Czas: 134' 


Efektowne widowisko, 


USE TELC ELIA 





NAJLEPSZE 

ROLE 

AUDREY 
| TAUTOU 














Oczywiście „Bardzo długie zaręczyny” 
nie są prequelem „Amelii”, przynajmniej nie 
w sensie dosłownym, choć przed taką my- 
ślą trudno uciec, zwłaszcza że Matyldę gra 
krucha i zwiewna Audrey Tautou. | gra po- 
dobnie jak Amelię. Podobne są też: narra- 
cja (każda postać ma np. swoje dossier), 
zdjęcia (zwłaszcza te pełne poezji, pokazu- 
jące nadmorskie bretońskie miasteczko czy 
Paryż z lat 20.), jak i magiczna aura. Co 
jednak w „Amelii” było siłą, tu poniekąd, za 
sprawą przewidywalności, powinno się 
zmienić w słabość. | tak się też do pewne- 
go stopnia dzieje, choć, jak mawia pewien 
recenzent, nie do końca. W najnowszym fil- 
mie ciepłe żółcienie rodem z „Amelii” Jeu- 
net znakomicie bowiem skontrastował 
z zimnymi sinoniebieskimi naturalistycznymi 

kadrami „wojennymi”, 

przywoływanymi w re- 
trospekcjach. Szkoda tyl- 
ko, że reżyser w tej grze kolorytami zanad- 
to namieszał, rozbudowując zbytnio wątek 
podwójnego śledztwa prowadzonego tak 
przez Matyldę, jak i tajemniczą mścicielkę, 
zabijającą winnych śmierci swojego uko- 
chanego, skazanego wraz z Manechem na 
ziemię niczyją. Śledztwo to wprowadza do 


200 | 
« Amelia 








filmu tyle epizodów (niekiedy świetnych, 
jak ten z Jodie Foster jako matką pięciorga 
dzieci, zresztą Polką z pochodzenia, gotową 
oddać się przyjacielowi męża, by urodzić 
szóste dziecko, bo ta liczba dziatek uwal- 
niała głowę domu od służby wojskowej) 

i mylnych śladów — każdy świadek niczym 
w „Rashomonie” Kurosawy tę samą historię 
opowiada inaczej — że w pewnym momen- 
cie widz się w tych fabularnych tropach gu- 
bi niczym rekrut w labiryncie frontowych 
okopów. Najgorsze zaś, że po drodze gubi 
też i początkowe wzruszenia, uświadamia- 
jąc sobie gdzieś w połowie filmu, że tej 
opowieści nie niesie już siła uczuć Matyldy, 
a raczej siła narracyjnego bezwładu. 

Nie da się ukryć, że 46 milionów euro, 
które wydano na „Bardzo długie zaręczy- 
ny”, z pewnością przełożyło się na efektow- 
ne widowisko, ale na emocje już nie. Dlate- 
go np. scenom batalistycznym w tym filmie 
bliżej do tych ze „Wzgórza nadziei” niż do 
obrazów frontowego smrodu, głodu i mo- 
ralnej gangreny ze „Ścieżek chwały” Kubric- 
ka czy „Na Zachodzie bez zmian” Milesto- 
ne'a. Widać za emocjami stoją jeszcze inne 
niż tylko księgowe racje. 

ZBYSZEK KĄTNY 


żucia 





FOT. ARCHIWUM 


Zalańcz ze mną *x* 


(SHALL WE DANCE) 


USA 2004 
Reżyseria: 
Peter Chelsom 
Scenariusz: 
Audrey Wells 
Zdjęcia: 

John de Borman 
Muzyka: 
Gabriel Yared 
Scenografia: 
Caroline Hanania 
Obsada: 
Richard Gere, 
Jennifer Lopez, 
Susan Sarandon, 
Stanley Tucci, 


Bobby Cannavale, 


Nick Cannon, 
Anita Gillette 
Dystrybutor: 


SPI i Monolith Films 


Czas: 106' 


-> Premiera: 


Chwilami sympatyczna, częściej nie- 
stety irytująca bajka dość topornie przeko- 
nująca, że taniec wyzwala, a w życiu po- 
trzebna jest odrobina szaleństwa. Niespe- 
cjalnie skuteczna w przekonywaniu, choć- 
by ze względu na stężenie stereotypów: 
taniec jest w powszechnym odczuciu zaję- 
ciem niemęskim, więc gej musi udawać 
napalonego heteryka, żeby się nie zdema- 
skować, a pracownik dużej firmy przebiera 
się za transseksualnego latynosa, bo tylko 
tak może dać upust swej skrywanej oso- 
bowości. Równie „oryginalny” jest pomysł 
na główną bohaterkę: nieszczęśliwie zako- 
chana żurnalowa piękność tęsknym wzro- 
kiem spogląda na ulicę przez okno tanecz- 


dla koneserów 
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Do tanga trzeba dwojga: Richard Gere 
i Jennifer Lopez 





nej szkoły. Ale, gdy zaczyna tańczyć, o 
melancholii z miejsca zapomina (skądinąd 
dobrze, że Lopez w filmie głównie wyglą- 
da i tańczy, a reżyser oszczędnie dawkuje 
jej karykaturalne, aktorskie popisy). 
Miałka historia (z ckliwym do bólu 
finałem), drętwe dialogi, nieprzekonujące 
(zwłaszcza w przypadku Richarda Gere'a) 


aktorstwo: słabości „Zatańcz ze mną” moż- 
na wymieniać długo. Ale jest w filmie coś 
jeszcze — taniec. Taniec jako bliskość, ero- 
tyczna gra, rozmowa przez dotyk, emocje 
wpisane w najdrobniejszy ruch i gest. Cho- 
ciaż Chelsom balansuje na granicy tandety, 
udaje mu się tej urody tańca nie zepsuć. 
Szkoda tylko, że do scenariuszowej opo- 
wieści ma się ona jak pięść do oka. 

Najlepiej przecież prowadzić 
zmysłowo-taneczne rozmowy z własną 
żoną. A Gere tańczy w filmie z Lopez. 
2 filmową małżonką — czyli Susan 
Sarandon — tylko niezgrabnie podskakuje. 
| ten właśnie małżeński stereotyp w proro- 
dzinnym „Zatańcz ze mną” zirytował 
mnie najbardziej. 

PAWEŁ T. FELIS 
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SEANS KINOWY 


Avialor «*** 


-> Premiera: 


W „Aviatorze”, filmowej biografii Ho- 
warda Hughesa, Scorsese nie traci czasu na 
ukazywanie dzieciństwa i wczesnej młodo- 
ści milionera, playboya, producenta, pilota 
i konstruktora samolotów w jednej osobie. 
Akcja zrywa się do ostrego startu i szybko 
zamienia się w kalejdoskopowy wir wyda- 
rzeń, którego dynamika i wizualna błysko- 
tliwość oszołamiają. 

Dwudziestokilkuletni Hughes (Leonar- 
do DiCaprio) kręci właśnie wojenny film o 
lotnikach i kamera przyłapuje go, gdy pędzi 
przez polowe lotnisko. Film wzbija się w 
powietrze i nurkuje z powrotem na ziemię, 
przeskakuje z miejsca na miejsce w szalo- 
nym strumieniu barwnych obrazów. Kame- 
ra zdaje się nie przystawać nawet na chwi- 
lę, najwyraźniej w obawie, że może nie 
nadążyć za będącym stale w ruchu, tryska- 
jącym energią i entuzjazmem bohaterem. 

Reżyser z równą brawurą tworzy se- 
kwencje katastrofy pilotowanego przez bo- 


(THE AVIATOR) USA 2004 
Reżyseria: 

Martin Scorsese 
Scenariusz: John Logan 
Zdjęcia: 

Robert Richardson 
Muzyka: Howard Shore 
Scenografia: 

Dante Ferretti 

Obsada: 

Leonardo DiCaprio, 

Cate Blanchett, 

Kate Beckinsale, 

John C. Reilly, 

Alec Baldwin, Alan Alda, 
lan Holm, Danny Huston, 
Jude Law 

Dystrybutor: Vision 
Czas: 169' 


kowo. DiCaprio gra Hughesa jako postać 
na granicy natchnionego obłędu i szalonej 
determinacji. Młody outsider, który chce się 
przebić w dwóch najbardziej eksponowa- 
nych dziedzinach owych czasów — lotnic- 
twie i kinie — uosabia wizjonerstwo, przed- 
siębiorczość, próżność, arogancję i hucpę. 
W filmie te cechy stapiają się w kolorowy 


amalgamat ekspansywnego amerykanizmu. 


„Aviator” początkowo dyskretnie uka- 
zuje manię prześladowczą bohatera i jego 
obsesję na punkcie bakterii. Gdy jednak 
zaczyna zajmować się fobiami na dobre, 
akcja traci rozpęd. W scenach rozgrywają- 
cych się w prywatnej sali projekcyjnej, 

w której bohater izoluje się od Świata, wi- 
zualna inwencja 
Scorsese sięga 
szczytu. Ale reżyser 
zamiast za pośrednictwem wyrafinowanej 


urody kadrów zgłębiać mroki duszy bohate- 


ra, ślizga się po jej powierzchni. | co gor- 
sza, nie potrafi stopić dwóch stron jego 
psychiki w przekonujący portret. 


Nie polepsza sprawy motyw przecho- 
wywanego pieczołowicie przez bohatera 
reliktu dzieciństwa, który ma, zdaje się, od- 
grywać rolę symbolicznego klucza do jego 
osobowości na wzór „Różyczki” z „Obywa- 
tela Kane'a”. Martin Scorsese najwyraźniej 
zresztą mierzy się z osiągnięciem Orsona 
Wellesa, ale porównanie niestety nie wy- 
pada na jego korzyść. Szczególnie, że w 
drugiej, przydługiej części filmu głównego 
bohatera wypierają stereotypowe machina- 
cje biznesowe szefa linii lotniczych (Alec 
Baldwin) i jego sojusznika, senatora Brew- 
stera (Alan Alda). 

Scorsese nakręcił „Aviatora” z wielkim 
rozmachem. Są tu kawałki widowiskowe- 
go, brawurowego kina. Podobnie jednak 
jak w „Gangach Nowego Jorku” usiłował 
pokazać za wiele. Mierzył bardzo wysoko 
i często rezultat rozmija się z zamierzenia- 
mi. Jednak nawet w tych fragmentach, gdy 
Scorsese triumfuje, jego triumf bywa gorzki 
lub niepełny. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 
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nie manifestowała się tak dobitnie i rozryw- 
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WIELKIE NAZWISKA, 
WIELKIE GWIAZDY, 
ALOHA 7 JEZ, 


Nic, co żenujące, nie jest im obce: 
Robert De Niro i Barbra Streisand 





Poznaj moich 
[OOZICÓW »*x 


(MEET THE FOCKERS). USA 2004. Reżyseria: Jay Roach. 

Scenariusz: John Hamburg, Jim Herzfeld. Zdjęcia: John Schwartzman. 
Muzyka: Randy Newman. Scenografia: Rusty Smith. Obsada: Robert De Niro, 
Ben Stiller, Dustin Hoffman, Barbra Streisand, Blythe Danner. 


Dystrybutor: UIP Czas: 115' 


-> Premiera: 


Wydawało się, że tak źle nie 
będzie. W poprzedzającym „Rodzi- 
ców" filmie „Poznaj mojego tatę” 
komizm sytuacyjny wynikał z kon- 
frontacji odmiennych kultur i osobo- 
wości. Także aktorskich. Robert 
De Niro był całkiem zabawny, a Ben 
Stiller nie tak fatalny jak zazwyczaj. 
Wojna nerwów pomiędzy emeryto- 
wanym agentem CIA Jackiem (De 
Niro) a starającym się o rękę jego 
córki pielęgniarzem (Stiller), pomię- 
dzy reprezentowanym przez tego 
pierwszego wojskowym drylem 
a gapiostwem drugiego, miała swój 
urok i naprawdę śmieszyła. 


Minęły cztery lata i cały urok fil- 


mu przeminął z wiatrem, a ściślej 

z licznymi wiatrami, gazami i wyzie- 
wami. Oto Gaylord Focker w asyście 
przyszłych teściów i narzeczonej 

w ciąży wyrusza na weekend, który 


spędzi ze swoimi rodzicami. Oczywi- 
ście, nic, co żenujące, nie zostało 
nam w trakcie tego weekendu za- 
oszczędzone. Film dosłownie lepi się 
od atrakcji. Gazy, bekanie, slapstic- 
kowke gagi, pojedynki na wygłupy, 
seks emerytów, pies kopulujący 
z kotem, przykry bachor wrzeszczący 
ciągle asshole... 

Największą przykrość sprawiała 
mi jednak obsada. Robert De Niro 
zgrywa się w bardzo przykry spo- 
sób, ale z większym jeszcze niesma- 
kiem patrzyłem na bezkrytyczne 
mizdrzenie się Dustina Hoffmana 
i rozpaczliwą minoderię Barbry Strei- 
sand. A wszystko to skąpane w 
równie rozpaczliwej familijnej story, 
od której chciałoby się uciec tam, 
gdzie aktorzy nie szarżują, tylko gra- 
ją, a psy załatwiają się normalnie. 
Pod krzaczkiem. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


JA MALEDAOLSLZ 








KOLEKCJA: 
SUPER FILMY W NISKICH CENACH 
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SEANS KINOWY * 


Vera Droke »»xx+ 


-> Premiera: 


„Nie ma lepszego filmu a propos na- 


szego zaścianka" — skomentował mój przy- 


jaciel nowy film Mike'a Leigh. I miał rację. 
Niepokojąco wiele można odnaleźć analo- 
gii między powojenną Anglią, w której to- 
Czy się akcja „Very Drake”, a współczesną 
Polską. Bieda, rozwarstwienie społeczne, 
brak oświaty seksualnej i złe, pełne hipo- 
kryzji prawo zabraniające aborcji. Bogatsze 
kobiety kupują więc zabieg (w Polsce cena 


wynosi, zdaje się, ok. 3 tys.), ubogie skaza- 


ne są na pokątne działania takich osób jak 
tytułowa bohaterka filmu. 

Leigh nie wchodzi w światopoglądo- 
we Spory na temat przerywania ciąży. 
Z tego choćby powodu, że, jak zwykle, jest 
ze swoimi bohaterami. A oni pochodzą 
z niskich warstw społeczeństwa, są niewy- 
kształceni i nie mają „Narzędzi”, by prze- 
kształcić aborcję w kwestię ogólną i abs- 
trakcyjną. Niechciana ciąża to po prostu 
coś, co się zdarza. Sąsiadce, znajomej albo 
dziewczynie z pobliskiej ulicy. Vera Drake 
nigdy nie pyta ani o przyczyny, ani o moty- 
wy. Wie, że trzeba pomóc, ulżyć w niedoli. 
Robi swoje z rutyny (zajmuje się aborcjami 
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Wlk. Brytania-Francja 
-Nowa Zelandia 2004 


Scenariusz i reżyseria: 


Mike Leigh 
Zdjęcia: Dick Pope 


Muzyka: Andrew Dickson 
Scenografia: Eve Stewart 
Obsada: Imelda Staunton, 
Phil Davis, Peter Wight, 


Adrian Scarborough, 
Heather Craney 
Dystrybutor: SPInka 
Czas: 125' 


od 20 lat) i współczucia. Nie ma w niej za 
grosz wyrachowania i nie traktuje tego za- 
jęcia jako źródła dodatkowego zarobku. 
Tak, dobroć często zawiera w sobie 
ziarno głupoty (lub przynajmniej naiwności). 
Vera nie myśli o konsekwencjach swoich 
poczynań, nie zaciera za sobą śladów, poję- 
cia nie ma, że przyjaciółka, która „nadaje” 
jej kobiety w potrzebie, bierze od nich pie- 
niądze. Drake idealnie więc nadaje się na 
kozła ofiarnego. Gdy staje przed surowym 
obliczem sprawiedliwości, nie jest w stanie 
nic wykrztusić na swoją obronę. Została 
przyłapana i tego właśnie prawo nie może 
jej darować. Bo opiera się ono na obłudzie, 
zadekretowanej jeszcze w czasach wikto- 
riańskich (ustawa, na mocy której Vera trafia 
do więzienia, pochodzi z 1861 roku!). Jego 
twórcami i wykonawcami są oczywiście za- 
cni mężowie z wyższych sfer, którzy, dzięki 
Bogu!, nie muszą oglądać kobiecych nieczy- 


stości plebsu. Stać ich za to na szybkie, 
dyskretne aborcje swoich żon, córek i ko- 
chanek. W pobocznym wątku Leigh poka- 
zuje historię dziewczyny z dobrego domu, 
która zupełnie legalnie załatwia sobie „usu- 
nięcie problemu” za poręczeniem ginekolo- 
ga i psychiatry. Proszę jednak nie myśleć, 


0000 NA 


ten film 


By przujrzeć się 
twarzy Imeldy 
Staunton 

i zasmakować 
w kreacjach in- 
nych brytyjskich 


najwybilniej- 
szy obecnie 


» bo nikt w Pol- 
sce nie nakręcił 
równie dobrego 
filmu o aborcji, 
łemacie, który 
wuwałuje u nas 
gorące spory 
i dyskusje. 


że Leigh wymalował płomienny plakat „pro- 
choice". Przeciwnie — w spokojny i wywa- 
żony sposób stara się pokazać złożoność 
dramatu ludzkiego, rodzinnego i społeczne- 
go. | dba o wszechstronny, soczysty realizm. 
W mowie, zachowaniu, stroju, wyposażeniu 
wnętrz. U niego nie ma słabych ról. Aktor 
zrasta się z odtwarzaną postacią — wizual- 
nie, językowo i psychicznie. Na pierwszy 
plan wysuwa się, rzecz jasna, Imelda Staun- 
ton w roli tytułowej, ale w żaden sposób 

jej poczciwa, zgarbiona Vera nie wyłamuje 
się ze Świata, w którym żyje. Każda postać, 
każdy detal ujawnia w filmie swój specyficz- 
ny charakter i równocześnie funkcjonuje 
jako element pełnego niusansów portretu 
zbiorowego. 

Doskonale rozumie tę zasadę stały 
współpracownik Mike'a Leigh, Dick Pope, 
nagrodzony za zdjęcia do „Very Drake" 
na festiwalu Camerimage. Potrafi on, bez 
najmniejszych szwów, połączyć bohaterów 
Z otoczeniem, którego są częścią, a jedno- 
cześnie światłem nadaje im rembrandtow- 
ski wymiar. Oglądamy ich z dwóch per- 
spektyw — zarówno wewnętrznej, jak i ze- 
wnętrznej. Dzięki takiemu zabiegowi „Vera 
Drake" przypomina, że to, co jedni traktują 
jak deklarację ideologiczną, inni doświad- 
czają na własnej skórze. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Po zachodzie Słońca *x* 


(AFTER THE SUNSET) 


USA 2004 
Reżyseria: 

Brett Ratner 
Scenariusz: 
Paul Zbyszewski, 
Craig Rosenberg 
Zdjęcia: 

Dante Spinotti 
Muzyka: 

Lalo Schifrin 
Scenografia: 
Caroline Hanania 
Obsada: 

Pierce Brosnan, 
Salma Hayek, 


Woody Harrelson, 


Naomie Harris, 
Don Cheadle 
Dystrybutor: 
Warner 

Czas: 97' 


=» Premiera: 


Jeden ze scenarzystów te- 
go filmu, Paul Zbyszewski, był 
pomysłodawcą znanego i u nas 
teleturnieju „Najsłabsze ogni- 
wo”. Najsłabsze ogniwo w „Po 
zachodzie słońca” wskazać jed- 


nak dużo trudniej niż u Kazimie- 


ry Szczuki, bo prawie wszystkie 
są tak samo wątłe. Ani skromne 
bikini Salmy Hayek, ani szel- 
mowskie spojrzenie Pierce'a 
Brosnana, ani nawet rajska eg- 
zotyczna sceneria nie są w sta- 
nie zrobić filmu z historii, która 
przypomina cieniutkie popłuczy- 
ny po „Osaczonych”, „Aferze 


Thomasa Crowna" i innych kry- 
minalnych romansach. 
Scenariusz ogrywa motyw 
złodzieja, który po dokonaniu 
skoku życia wybiera się na za- 
służoną emeryturę. Max Burnett 
(Brosnan) nazywany „Królem 
Alibi” przy pomocy swej pięknej 
partnerki Loli (Hayek) kradnie 
sprzed nosa FBI jeden z najcen- 
niejszych diamentów świata. 
Oboje urządzają się na wyspach 
Bahama. Tu znajduje ich stary 
znajomy Maksa — agent FBI 
Stan (Woody Harrelson). Nie 
wierzy, że Max wycofał się z za- 
wodu i podejrzewa, że zamierza 
ukraść kolejny diament. Zaczyna 
się zabawa w kotka i myszkę, 
w której... No właśnie wszystko 
powinno się zmieniać jak w ka- 
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Pocałunek kobiety pająka — Salma Hayek i Pierce Brosnan 


lejdoskopie, zaskakiwać suspen- 
sem. Tymczasem jest nudno, 
nielogicznie, a napięcia jak na 
lekarstwo. Chaotyczny melanż 
romantycznej komedii z niezde- 
cydowaną intrygą sensacyjną 
koncentruje się na sączeniu 
drinków z palemką i słabych ro- 
mansowych kryzysach. 

Klisza pojawia się za kliszą, 
wszystko łącznie z niby pomy- 
słowymi scenami kradzieży obu 
diamentów jest zerżnięte skąd- 
inąd, a powielane nonsensy 





trudno nawet wymienić, by nie 
psuć i tak wątpliwej przyjemno- 
ści. Nawet finałowej wolty nie 
tylko się spodziewamy, ale 
wręcz jej oczekujemy. Brett Rat- 
ner nawet jeśli ma w ręku jakieś 
atuty, zbyt szybko je ujawnia, 
ciągle wypada mu z rękawa ja- 
Ki as, który w ostateczności 
i tak okazuje się blotką. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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ża wszelką cenę ***« 


(MILION DOLLAR BABY) 
USA 2004 

Reżyseria: Clint Eastwood 
Scenariusz: Paul Haggis 
na podstawie opowiadań 
FX. Toole'a 

Zdjęcia: Tom Stern 
Muzyka: Clint Eastwood 
Scenografia: 

Henry Bumstead 
Obsada: 

Hilary Swank, 

Clint Eastwood, 

Morgan Freeman, 

Jay Baruchel 
Dystrybutor: Best Film 


postacie punktowym światłem znad głowy, 
niczym w klasycznych czarnych kryminałach 
z lat 40., wydobywając kontrasty stroju, 
bruzdy na twarzy i mordując wszelkie cha- 
rakteryzatorskie próby nadania aktorom 
gwiazdorskiego „glamouru”. Z poziomu 
sztucznej filmowości przenosi to film na po- 


-+ Premiera: 


Czy inteligentnemu widzowi da się 
dzisiaj bez mrugania okiem sprzedać na 
ekranie kicz? Jeżeli tak, to trzeba robić to 
w stylu Eastwooda. Film Eastwooda jest ki- 
czem, bo niemal każdy z jego motywów już 
widzieliśmy. Jest stary mistrz oszukany 


ziom realizmu. Podświadomie zaczyna się 

patrzeć na ekranowe postacie jak na ludzi, 
nie jak na świetnie znanych aktorów grają- 
cych swoje role. Gdyby przeszedł mi przez 
gardło tak banalny oksymoron, nazwałbym 


UCSARZYISACRY2 
ojciec i dziecko? — Clint 
COW ENAUCEUZYZU 





przygotowanie materiału podtekstowego, 
a nie tylko element komiczno-charaktero- 
logiczny. Mamy surogat rodziny w postaci 
trójcy: trener — zawodnik — pomocnik. 
Pierwszy jest surowym ojcem, drugi uko- 
chanym dzieckiem, a trzeci pośrednikiem 

i mediatorem między nimi. Sednem filmu 
jest zaś niemal ewangeliczna ofiara, w któ- 
rej po umęczeniu fizycznym i walce nie fair 
uosobienie cnót zostaje w końcu powalone 
przez czarny charakter. A na łożu śmierci 
mamy dodatkowe sygnały dla widzów, 


przez swojego ucznia. Jest młody adept, Czas: 147' film Eastwooda kiczem w dobrym guście. którzy jeszcze nie zorientowali się w ukła- 

którego mistrz nie chce widzieć na oczy, ale Ale to wszystko razem dałoby najwyżej _ dzie odniesień — od badania ran, poprzez 

w końcu przyjmuje pod skrzydła. Jest też poprawny hollywoodzki melodramat. odrzucenie biologicznej (ziemskiej) rodziny, 

klasyczny model opowieści „od zera do bo- W scenariuszu filmu ukryto jednak pod- aż po ostateczną ofiarę ojca. Nie ma tu 

hatera" i nawet narracja zza kadru popeł- tekst, który nie chce wyjść z głowy po sean- tylko zmartwychwstania, bo nie o fizyczne 

niająca typowe błędy takiego zabiegu, czyli 4 sie. Film Eastwooda odkupienie w filmie chodzi. Ostatnie ujęcie 

dopowiadająca to, co i tak już rozumiemy. z okazuje się bowiem nie _ sugeruje wszystko, co musimy wiedzieć: 
Eastwood podchodzi do tych wszyst- 7 tylko opowieścią o starym — ten, który stracił wiarę, powrócił do miejsca, 

kich banałów tak, jakby odkrywał je po raz trenerze i młodej nadziei boksu, ale również z którego można trafić do nieba. Aby odzy- 

pierwszy. A jednak jego sposób prowadze- historią o człowieku, który stracił wiarę skać wiarę w Boga i zrozumieć jego istotę, 

nia tej historii w końcu przekonuje. Przede w Boga i dla którego droga do jej odzyska- _ musiał przejść podobną do niego drogę. 

wszystkim dzięki reżyserskiej technice nia niespodziewanie okazuje się paralelą Pomimo fabularnego kiczu, to o wiele bar- 

Eastwooda, odartej z ozdobników — bez ty- losów Boga i jego Syna. Garść przypadko- dziej przejmująca wizja odkupienia i ofiary 

powego dziś w Hollywood wrażenia prze- wych pytań zadawanych przez trenera księ- _ niż grand guignol Gibsona. 

rostu formy, używanej raczej z wyszukaną dzu na początku filmu (m.in. o trójcę) to MICHAŁ CHACIŃSKI 

prostotą. Eastwood nie mruga do widza 

Oem, iz pa to sto razy, nie udziw- 1965 1976 1380 

a nic zdjęciami, unika bombastycznej mu- LINAMI « « 

zyki. Przeciwnie — jeszcze bardziej niż zwy- Jerzy Sylvester Robert 

kle podkreśla klasyczne hollywoodzkie ko- Skolimowski Stallone De Niro 





rzenie gatunkowe. Na przykład oświetla 
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Piła ** 


(SAW) USA 2004 Reżyseria: James Wan 
Scenariusz: Leigh Whannell 

Zdjęcia: David A. Armstrong 

Muzyka: Charlie Clouser 

Scenografia: Julie Berghoff 

Obsada: Leigh Whannell, Cary Elwes, 
Danny Glover, Ken Leung 

Dystrybutor: Monolith Czas: 102' 


-> Premiera: 


Psychopata z „Piły” zabija, bo chce uka- 
rać Swe Ofiary za to, że gardzą życiem. Żało- 
sne moralizatorstwo. Dalej, drastyczne sceny 
prowadzą do zaskakującego finału, otwiera- 
jącego perspektywy dla powstania „Piły 2”, 
co, jak słyszę, wkrótce nastąpi. 

Dwóch mężczyzn budzi się w zamknię- 
tym pomieszczeniu („Cube” się kłania). Po- 
między ciężko przerażonymi facetami polegu- 
je zaś, skąpany w kałuży krwi, trup. Obaj ży- 
jący (lekarz i paparazzi) na początku nie pa- 
miętają, dlaczego właściwie tutaj trafili, ale z 
czasem to i owo jednak się im się przypomni. 
| bez tego jednak mniej więcej w drugiej sce- 
nie domyślamy się, kto jest zabójcą. 

Filmowi na pewno nie pomogli aktorzy. 
Wszyscy bez wyjątku są fatalni. Cary Elwes 
ma charyzmę Michała Milowicza, Leigh 
Whannell z przerażeniem odgrywa przeraże- 
nie, a Danny Glover udaje, że jest Morganem 
Freemanem z „Siedem”. Niestety, nie jest. 

„Piła” byłaby może mniej irytująca (film 
ma niezłe tempo i suspens), gdyby nie co 
najmniej tuzin nielogiczności, których kon- 
wencja kryminalna tym bardziej nie uspra- 
wiedliwia. Dyplomowany lekarz powinien 
wszak wiedzieć, że wykorzystanie piły do od- 
piłowania sobie kończyny kończy się co naj- 
mniej omdleniem. Nasz doktorek o tym nie 
wiedział i w sumie nieźle na tym wyszedł, bo 
ostatecznie nie zemdlał. Na bakier z sensem, 
za to w zgodzie z pozostałymi bzdurami. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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(GEGEN DIE WAND). Niemcy 2003. Scenariusz i reżyseria: Faith Akin. Zdjęcia: Rainer Klausmann. 
Muzyka: Maceo Parker. Scenografia: Tamo Kunz. Obsada: Birol Unel, Sibel Kekilli, Catrin Striebeck, 
Guven Kirac, Meltem Cumbul. Dystrybutor: Kino Świat. Czas: 121' 


=> Premiera: 


Cahit i Sibel mają w sobie coś dzi- 
kiego. Obydwoje próbowali się za- 
bić: on, 40-letni abnegat i alkoholik 
niemogący odżałować śmierci żony, 
i ona, 20-letnia dziewczyna, niena- 
widząca społecznego więzienia, do 
jakiego spycha ją ortodoksyjna ro- 
dzina. Są Turkami z pochodzenia, 
mieszkają w dzielnicy St. Pauli, czyli 
„Małej Turcji” Hamburga. Ale ich dzi- 
kość nie wynika tylko z gorącej, eg- 
zotycznej krwi. Świadomie posuwają 
się do ekstremów, jakby w poczuciu, 
że i tak nie przystają do żadnego 
ze światów, w których mogliby żyć. 
| chyba żadne z nich tak naprawdę 
nie chciało odebrać sobie życia — był 
to gest desperacji, rozgoryczenia, 
może nawet prowokacji. 
Scenarzysta i reżyser Fatih Akin 
(jak bohaterowie, hamburski Turek 
w drugim pokoleniu) wcale się nad 
nimi nie rozczula: Cahit w swoim or- 
topedycznym kołnierzu wygląda jak 
pijany klaun, za to odratowana bez 
trudu Sibel prezentuje się świetnie, 


poza bandażami na przegubach, 
„rozciętych w złym kierunku”. Ani 
cienia egzystencjalnego smutku. Na- 
wet jeśli w tym momencie rozpoczy- 
na się na pozór banalna historia o 
papierowym małżeństwie, w którym 
pojawia się nieproszona miłość (Si- 
bel bez ceregieli proponuje Cahitowi 
ożenek, który zapewni jej wolność) 
— trudno obawiać się, że film 
ugrzęźnie na mieliźnie życiowych czy 
kulturowych stereotypów. 

32-letni Akin, debiutujący sześć 
lat temu obsypanym nagrodami 
kryminałem „Krótko i bezboleśnie” 

o „multikulturowym” hamburskim 
gangu, znalazł bowiem własny spo- 
sób na formułę „dramatu imigracyj- 
nego": tragikomizm, przekora, dy- 
stans do postaci, ale i duży ładunek 
emocji. Realizm Akina jest barwny, 
soczysty i gwałtowny; jego ekrano- 
we opowieści siłą rzeczy wyróżniają 
się na tle nieco wystudzonego nie- 
mieckiego kina, zmęczonego jałową 
pogonią za tematami. 

Akin opowiada swoją historię 
impulsywnie, prowadząc widza od 
jednego zdumiewającego zwrotu 
akcji do drugiego, nie troszcząc się 


o kompozycyjną harmonię scenariu- 
sza, w nastroju od sążnistej tragedii 
odmalowanej w krwistoczerwonych 
barwach do obrazoburczej, prze- 
wrotnej komedii, a nawet subtelnej 
ballady. Zmieniają się zresztą nie 
tylko nastroje, ale też miejsca akcji, 
bo ostatnią część filmu rozegrał 
Akin w Stambule. 

Jest to najtrudniejsza do zaak- 
ceptowania część opowieści: trzeba 
z pewnym zapasem dobrej woli 
zawierzyć aktorom i reżyserowi, po- 
kazującym radykalną przemianę 
dwojga bohaterów. Nie jest ona 
niemożliwa, wydaje się nawet uza- 
sadniona wewnętrzną logiką filmu 
opowiadającego o poszukiwaniu 
harmonii i nieoczekiwanym jej od- 
nalezieniu u samych „źródeł”. W 
pastelowym, dyskretnym zakończe- 
niu, zupełnie niepasującym do tego 
gwałtownego melodramatu, Akin 
jeszcze raz wytrąca widza z równo- 
wagi. Dlatego, może trochę na wy- 
rost, ale biorę je na wiarę. 

BARBARA KOSECKA 
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-—> Premiera: 


Ciekawy i rzadki przypadek — Mike 
Nichols, klasyk kina amerykańskiego, au- 
tor „Absolwenta”, dopiero po przekrocze- 
niu siedemdziesiątki złapał swój drugi fi|- 
mowy oddech. Po wybitnym telewizyjnym 
„Dowcipie”, po serialowej sześciogodzin- 
nej adaptacji sztuki Kutchnera „Anioły w 
Ameryce”, Nichols nakręcił swój najlepszy 
od kilkudziesięciu lat film kinowy. 

Akcja „Bliżej” rozgrywa się w Londy- 
nie, ale to Londyn bardzo daleki od pocz- 
tówkowej wizji. Ciągle te same ulice, dzie|- 
nice i kwartały — nic specjalnie ciekawego. 
Z tłumu stopniowo wyłapujemy twarze. 
Niezbyt udany pisarz Daniel (Jude Law) jest 
Świadkiem niegroźnego wypadku, któremu 


uległa Alice (Natalie Portman) — romans wi- 


Sl w powietrzu. Romans z Alice, potem ro- 
mans z fotogratką Anną (Julia Roberts). Jest 
jeszcze „ten czwarty”, przystojny dermato- 
log Larry (Clive Owen). 

W sztuce Patricka Marbera „Closer”, 
której film jest adaptacją, nie ma sprawie- 
dliwych. Wszyscy bohaterowie są siebie 
warci. Kłamią i zdradzają. Zdradzają przede 
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(CLOSER) USA 2004 
Reżyseria: Mike Nichols 
Scenariusz: 

(według własnej sztuki) 
Patrick Marber 

Zdjęcia: 

Stephen Goldblatt 
Scenografia: Tim Hatley 
Obsada: Natalie 
Portman, Jude Law, Julia 
Roberts, Clive Owen 
Dystrybutor: UIP 

Czas: 98' 


Bliżej życia: fotografka (Julia Roberts) 
KU OLEWO FLEUR Zo), 


wszystkim siebie i własne wyobrażenie o 
szczęściu. Nichols ostrożniej rozdziela racje, 
nie jest aż tak bezwzględny. To, co zapewne 
byłoby fatalne dla sztuki, okazało się zba- 
wienne dla filmu. Lubimy całą tę czwórkę: 
niewinną Alice i siermiężnego Larry'ego, 
tragicznego playboya Daniela i zagadkową 
Annę. Rozgrzeszamy ich, bo przecież wcale 
nie jesteśmy dużo lepsi. 

Jest tu też budząca szacunek symetria 
zachowań. Każdy z aktorów naprzemiennie 
występuje z tym samym partnerem, a sceny 
te układają się w negatyw i pozytyw: Daniel 
zdradza Alice z Anną, Alice obnaża się przed 
Larrym, Larry przemocą zdobywa Annę, Da- 
niel ląduje w łóżku z Alice... Zdradzany zdra- 
dza, następnie jest znowu zdradzany, uwo- 
dzi, zostaje uwiedziony, reaguje agresją, po 
czym staje się potulny i pasywny. W ten 
sposób toczy się w filmie walka o prawdzi- 
wą „bliskość”. O szczęście. Okrutna walka, 
bo pozbawiona jakichś szczególnych melo- 
dramatycznych uniesień, trywialna i w grun- 
cie rzeczy nieprzyjemna. 

Sam Nichols niemal 40 lat temu nakrę- 
cł podobny film. W „Kto się boi Virginii 
Woolf?", znakomitej adaptacji sztuki Edwar- 





a powodów, 
aby zobaczyć 
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Zaskakujący 
powrół sędzi- 
wego Nicholsa 
do I ligi. 
Smutny film 
o tym, że „bli-- 
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da Albeego, pokazał starzejące się, bezdziet- 
ne małżeństwo, podejmujące parę młodych 
nuworyszów. Obficie zakrapiana, wspólna 
noc przeradza się w koncert pogardy, wul- 
garności i ekshibicjonizmu, ale stopniowo 
Spoza masek wyłania się miłość, oddanie, 
zrozumienie. 

W „Bliżej” bardzo ważny jest język dia- 
logów, jednocześnie ryzykownie potoczny 
i idiotycznie wyrafinowany. Ów język wyma- 
gał od autora adaptacji precyzyjnej, bliskiej 
teatrowi, formy, a od czwórki aktorów wy- 
jątkowego zaangażowania. Szczęśliwie 
wszyscy zagrali koncertowo. Nie mogłem 
oderwać oczu od Natalie Portman — bije od 
niej niezwykły blask. Clive Owen rolą Lar- 
ry'ego zasłużył na wszystkie Oscary Świata. 
Jude Law nareszcie dostał zaś rolę, w której 
nie tylko ładnie wygląda. Nawet Julia Ro- 
berts — najsławniejsza, ale i najmniej utalen- 
towana w tym ensamblu — ma kilka scen 
naprawdę znakomitych. 

Czwórka bohaterów uwięziona w gor- 
secie namiętności, marzeń, które często za- 
czynają się seksem, a tylko czasami kończą 
prawdziwym uczuciem. Pod przykrywką ero- 
tycznej gimnastyki, pod makijażem kłamstw, 
kryje się to, co przynależy do każdego czasu, 
każdej epoki — bezprzymiotnikowa tęsknota. 

ŁUKASZ MACIEJEWSKI 
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-» Premiera: 


Herzog przerwał milczenie. Mię- 


dzy „Krzykiem kamienia” a „Niezwycię- 
żonym” minęło 11 lat. Kino herzogow- 


skie — z Herzoga wywiedzione i Her- 
zogiem inspirowane — robili w tym 
czasie inni, a sam Herzog pracował 
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FILM NA DVD w PREZEM 


w teatrze i kręcił dokumenty. Oswajał 


świat, w którym zmienił się punkt cięż- 


kości. Stał się na tyle ciężki, że aby go 


udźwignąć, potrzebował Herzog praw- 


dziwego siłacza. Wygrzebał go w sta- 


rych kronikach — w postaci żydowskie- 


go kowala Zishe Breitbarta, który z za- 
padłej dziury na polskich kresach 
wschodnich trafia w 1932 roku do 
Berlina. Już trwa nazistowska gorącz- 


„| NA ROMANTYZM 
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(INVINCIBLE). Niemcy-USA-Wielka Brytania 2002. Reżyseria: Werner Herzog. 
Scenariusz: Werner Herzog, E. Max Frye. Zdjęcia: Ulrich Bergfelder. Muzyka: Hans Zimmer. 
Scenografia: Ulrich Bergfelder. Obsada: Jouko Ahola, Tim Roth, Udo Kier, Anna Gourari, 


Jacob Wein. Dystrybutor: Tantra. Czas: 133' 


ka, spirala szaleństwa została urucho- 
miona. Siłacz staje się cyrkową atrak- 
cją. Przebrany za teutońskiego nad- 


człowieka zostaje symbolem potęgi ra- 


sy panów. Bo przecież Żyd nie może 
być tak silny i potężny. Chyba że jest 


Samsonem. | Zishe zostaje Samsonem. 


Odkrywa powołanie ostrzeżenia swe- 
go ludu przed straszliwą przyszłością, 
którą widzi w snach. Wraca między 

swoich, a swoi go nie przyjmują, nie 
wierzą w sny ani w siłę, która mogła- 


by ich przed przeznaczeniem uchronić. 


Przyszłość narodu wybranego zo- 


staje więc przesądzona, w okultystycz- 


nym pałacu magii Hanussena. Ale to 
nie ten sam Hanussen, którego znamy 
ze słynnego filmu Istvana Szabó. 
Owładniętego utopijną misją szaleńca 
zastąpił zwykły geszefciarz z manią 
wielkości. Gdybyż jeszcze Tim Roth 


RZCEJLONLOLTLCE 
















miał choć cząstkę charyzmy Klausa 
Kinsky'ego, może byłby ten Hanussen 
czymś więcej niż ubogim krewnym 
Fitzcaraldo czy Aquire. W kowalu też 
z trudem dostrzec można dalekie echa 
Stroszka. Tym bardziej że Jouko Ahola 
bardziej przypomiina Arnolda Schwar- 
zeneggera sprzed lat niż Bruno $. 
Świat okazał się więc dla Herzoga 
zbyt ciężki. Do tego stopnia, że prze- 
stał mówić po niemiecku. Angielski 
jest jednak znacznie lżejszy. Dawniej 
ruszał Herzog z posad bryłę Świata. 
Teraz go tylko spłaszczył do rozmiarów 
nieważkiej chasydzkiej przypowieści. 
| wrócił do teatru i do dokumentu. 
Mam nadzieję, że nie na zawsze. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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mroczna Iójca *x* 


(BLADE: TRINITY). USA 2004. Reżyseria i scenariusz: David $. Goyer. 
Zdjęcia: Gabriel Beristain. Muzyka: Ramin Djawadi 8: RZA. 

Scenografia: Laura Jean Shannon. Obsada: Wesley Snipes, Kris Kristofferson, 
Dominic Purcell, Jessica Biel, Ryan Reynolds, Parker Posey. 


Dystrybutor: Warner. Czas: 105' 


Krucjaty wojującego z wampi- 
rami wiecznego łowcy odsłona 
trzecia. Tym razem przeciwni- 
kiem jest sam Drakula. 
Oryginalny „Blade” i jego ciąg 
dalszy w swoim gatunku neogotyc- 
kiej fantastyki całkiem nieźle się 
sprawdziły, łącząc kino samurajskie 
z blaxploitation movies i pełnym 
adrenaliny wampirycznym horro- 
rem. Po raz trzeci niestety się nie 
udało. Może dlatego, że z reżysero- 
wania „Mrocznej trójcy” wycofał się 
twórca niezłej drugiej części Guiller- 
mo del Toro, pozostawiając ją w rę- 
kach scenarzysty całej trylogii Davi- 
da 5. Goyera. W jego topornej reży- 
serii trzeci „Blade” to jeden wielki 
bałagan bez stylu, w którym gubią 
się wszyscy z głównym bohaterem 
na czele. Zapychanie dziur kolejny 
mi jatkami niewiele daje, bo posie- 
kane na montażową miazgę sceny 
walki nie mają ani atrakcyjnej for- 
my, ani chociażby rytmu. Całemu 
filmowi go zresztą brakuje, bo ko- 
miksowa klarowność poprzednich 
części gdzieś się ulotniła. 
Fabularnie trójka też niczym 
się nie różni od dwóch poprzednich 
filmów. Wesley Snipes biega i zabi- 
ja całe watahy wampirów (współ- 
pracujących z FBI), a na końcu tłu- 


cze się z Megawampirem, tym ra- 
zem w postaci współczesnego 
wcielenia samego Drakuli, odartego 
z romantycznej otoczki, a zamiast 
tego wyposażonego w szczęki ni- 
czym u Obcego. | tak naprawdę 
dopiero to finałowe starcie jest 
przynajmniej jako tako efektowne. 
Wcześniej Blade spopiela wampiry 
całymi tuzinami, a strzelające pod 
niebo z ich ciał snopy iskier wyglą- 
dają jak noworoczny pokaz sztucz- 
nych ogni. Eksperyment z przypra- 
wieniem tej masakry humorem też 
nie wypalił, bo humor to dziwaczny 
i niewybredny, ocierający się O au- 
toparodię. Zwłaszcza durne kwestie 
Ryana Reynoldsa, grającego przy- 
wódcę polujących na wampiry Noc- 
nych Łowców i paroksyzmy Parker 
Posey w roli wampirzej księżniczki z 
kłami w waginie (!), zamiast bawić, 
zakrawają raczej na gatunkowe 


świętokradztwo. Zawodzą nawet 


nawiązania do klasyki. Gdy Drakula 
(który tutaj nazywa się Drake) robi 
wyrzuty Blade'owi, że nie czytał 
Stokera, mogłoby być nawet za- 
bawnie. Ale nie jest, bo scenarzysta 
najwyraźniej Stokera także nie czy- 
tał. A szkoda. 

WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 
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Mark Kaminsky, szerył w jednym z miasteczek 
OLOWCŁCOWONCIWWWKENZCW IE 
Wyłlecia! ze służby za zbył brutalne traktowanie 
podejrzanych. Jednak po pewnym czasie jeden 

z jego przyjaciół z czasów służby namawia go do 
WYJEK OWOCE USA ZO KYLI 
A że przyjaciołom się nie odmawia, Kaminsky wkrótce 
znowu pokaże Światu „Jak to się robi w Chicago”. 
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Nominacje do Oscara w kategorii najlepsza 
scenografia i montaż. Nominacje do Złotych Globów 
w kategorii: najlepszy film, najlepszy reżyser. 
ZSO WO AKON 
miejscem załatwiania ciemnych interesów. 
CHCH ACO AA LSEPZ ra 
ratuje życie jednemu z mafijnych bossów, co okazuje 
się być początkiem poważnych kłopotów. 


Brawurowa rola Roberta Downey a Jr. w biografii 
największej legendy w historii kina. Charles Chaplin 
rzucił świat na kolana tworząc postać dobrodusznego 
włóczęgi, którego pokochali widzowie na całym globie. 
Film opowiada o jego drodze na szczyt, a także o wielu 
życiowych zakrętach. Chaplin był bowiem nie tylko 
największą ale i jedną z najbardziej kontrowersyjnych 
OCHR TIUEMIL UE 


an 
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| Dał | Pha abóa Damnalinn 
wucłto a: Dirhard HMarric har o Da 
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Kapitan Nolan jest doświadczonym wielorybnikiem. 
Podczas jednego z połowów zabija ciężarną samicę 
LOLEK UEELCUKZW KCK USLUCU 
Według teorii naukowej orki potrafią mścić się 

na zabójcach swoich bliskich. Nolan przekonuje Się, 
że to prawda. Rozwścieczony samiec Ściga go przez 
setki mil morskich, by w końcu doprowadzić 

do morderczego pojedynku oko w oko. 
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3 grudnia 2004 — 6 stycznia 2005 kinach w 2004 roku 





GRUNT TO RODZINKA 


Choć nie było za oceanem spektakularnej pre- 


Wpływy Tygodnie 
od premiery LLU 


(w mln dol.) 

















IEEE PODZICÓW a * pole worda 

2. OCEAN'S TWELVE: DOGRYWKA 110,0 4 okazały się niepotrzebne. Niespodziewanie 

3. LEMONY SNICKET 98,1 3 najlepszym filmem miesiąca została komedia 

4. EKSPRES POLARNY 71,2 8 Poznaj moich rodziców, sequel „Poznaj moje- | 

5. SKARB NARODÓW 63,2 7 go tatę”. Film w dwa tygodnie zarobił 175 | 

6. BLADE 49,2 4 mln dol. (poprzednia część w sumie 166 mln). 

7. CHRISTMAS WITH THE KRANKS 39,6 6 A; Ak izy pa koce J 

8. INIEMAMOCNI 35,8 9 Ea ak dlłascijo R Ej: 

mu będzie poprawić wynik części pierwszej 

9. AVIATOR 35,3 : (183 mln). Iniemamocni zarobili od premiery | 

10. FAT ALBERT 35,3 1 już 250 mln i są czwartym filmem 2004 roku. | 


Widzowie Widzowie Tygodnie | 
w ostatnim od premiery w kinach 
miesiącu (w tys.) 

(w tys.) 


CHODZIMY DO KINA 


Blisko 2 mln sprzedanych biletów w grudniu 












| to- M ra nasze warunki — prezy wynik 1. INIEMAMOCNI 401,9 808,9 7 
Szczególnie, że dystrybutorzy nie rozpieszcza- 2. EKSPRES POLARNY 281,5 5 
| Ją nas wtedy zbyt bogatym repertuarem. Inie- 3. ALEKSANDER YCH 
| mamocni podwoili widownię i przekroczyli EWA zyka 
| 800 tys. widzów. Aleksandra Olivera Stone'a 4. BRIDGET JONES 2 215,8 8 
w ciągu 6 dni od premiery obejrzało 250 tys. 5. ZŁY MIKOŁAJ 114,8 6 
widzów. Te wyniki nie wróżą mu jednak milio- 6. APARTAMENT 78,5 6 | 
nowej widowni. Druga część przygód Bridget 7. KOMÓRKA 64,5 4 | 
| Jones poprawiła notowania 0 ponad 200 tys., 8. DZIŚ 13, JUTRO 30 55,6 5 
co dało jej miejsce w dziesiątce hitów 2004 
9. RYBKI Z FERAJNY 64,5 A 


roku. Niespodzianką jest bardzo dobry wynik 
filmu Zły Mikołaj z Billym Bobem Thorntonem. 
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„ UPADEK 48,1 9 


PODSUMOWANIE 2004 


W 2004 roku sprzedano blisko 10 mln bile- 
tów więcej (!) niż rok wcześniej. Polskie kina 
zanotowały najlepszą frekwencję od 1990 ro- 


DYSTRYBUTOR WIDZOWIE WPŁYWY 
(w ty$.) (w tys.) 





1. PASJA MONOLITH 








| 2. SHREK 2 UIP 48 164 
3. WŁADCA PIERŚCIENI: POWRÓT KRÓLA waRneR _ [ERY] 29875 A OECEEDEMIMIWATMCWE | 
| - Pasja Mela Gibsona, której niewiele zabrakło, | 
4. NIGDY W ZYCIU! ITUINTERFILM BUAZŚJ 22 756 by pobić polski rekord wszech czasów, nale- 
5. TROJA WARNER IELTSE 17 211 = żący do „Titanica” (3,5 mln widzów). Na dru- 
6. MÓJ BRAT NIEDŹWIEDŹ FORUM FILM PADAWAJIS 14 443 gim miejscu najlepszy film animowany 
7. HARRY POTTER I WIĘZIEŃ AZKABANU WARNER IKZUSA 14 207 wszech czasów — Shrek 2. Najwyżej notowa- | ś 
8. RYBKI Z FERAJNY UIP SKY 11 878 na polska produkcja Nigdy w życiu! jest na 3 
9, BRIDGET JONES 2 = "ET 12 512 czwartym miejscu. W a tygodniu roku : 
na 10 miejsce awansowała animacja ze stu- | < 
10. INIEMAMOCNI FORUM FILM 11 059 da DSG - MAGA | O 
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KONTROLERZY kkkk kkkkk kkk kk kkkkE | 4,67 
"ZA WSZELKĄ CENĘ | |kkkkk | kkkk | kkkkk | | | kkk | 450 
| WIOSNA, LATO, JESIEŃ, ZIMA| %%k%% kkkkk | kkkkk | kkkkk | kkkk kkk kkkk "M 

ŻYCIE JEST CUDEM | kkk |kkkkk | kkkkk | |kkkkk | kkkk | kkkk | | | 4,33 

DOM Z PIASKU I MGŁY kkk kkkk kkkkk kkkkk | kkk 4,00 

DOTKNIJ MNIE | |kkkk  |*kkkk  |kkkk | kkkk | kkk |kkkk | | 4,00 

INIEMAMOCNI | kkk kkkk kkkk kkk*k kkk | kkkkkk| kkkk 4,00 

MELINDA I MELINDA | |kkkk | kkk | | kkk |kkkk  |kkkk |kkkkk | kkkk 3,86 

SPARTAN kkkk kkkk kkk*k | kkk kkk kkk | 3,50 

ZATOICHI | kkk |kkkk | | kkk |kkkk | kkkk | kkk | | kkk 3,43 

SUPER SIZE ME kkk kkkk kkk kkk kkkk | 340 

UPIÓR W OPERZE |kkkk | kkk |kkkk | kkk |kkkk | *kk |x** | kkk 3,38 

ZŁY MIKOŁAJ kkk kk kkkk kkkkk | kkkk kk kkk /' 3,29 

EKSPRES POLARNY | | | |kkkk  |*kkk | *k* kkk | **k [3,00 

OCEAN'S 12: DOGRYWKA kkkk |k*k kkk kk kk 2.60 

ALEKSANDER | |kkk |kkk |** | kkk *k |**xk | kk | 257 

IMMORTAL — KOBIETA... ** kk kkkk | Akk * kkk 2,50 

DE-LOVELY |** |**k |kkkk | kkk |**k | | |** Po | 2,42 

SKY KAPITAN | kkk * | kkkk kk | *k*k 2,40 

RH+ | |** |* | * |* | | | * 11,20 

ASI BIZYRATU IV 
BOŻENA JANICKA ELŻBIETA CIAPARA 
kkkkk kkk 

Charakterystyczna dla kina Kusturica zaczyna cytować sam 
Kusturicy intensywność obrazu siebie. „Życie jest cudem” to 
rzeczywistości oraz wizja ludz- zlepek pomysłów, które reżyser 
kiego życia jako tragikomedii, wykorzystał już wcześniej 
również ten film Kusturicy czy- i z lepszym skutkiem. 


ni zjawiskiem odrębnym i war- 
tym szczególnej uwagi. 


REDAKCJA FILMU POLECA W LUTYM: 





GNIEWNYCH LUDZI 





FOT. WOJCIECH SZULC, DOMINIK PABIS, RADOSŁAW NAWROCKI, RAFAŁ GUZ, ARCHIWUM 


Elżbieta Ciapara: 
DZIENNIKI 
MOTOCYKLOWE — takiego 
Che jeszcze nie znaliście 





Wojtek Kałużyński: 
ZA WSZELKĄ CENĘ 

— Eastwood zaskakuje, 
a Hilary Swank bije jak 
Mike Tyson 





Ewa Modrzejewska: 
AVIATOR — oscarowy lot 
Leonarda DiCaprio 

i Martina Scorsese 








Agnieszka Różycka: 
BARDZO DŁUGIE 
ZARĘCZYNY 

— francuska wariacja na 
temat „Ziemi niczyjej” 


Marcin Staniszewski: 
RAY — zobaczcie, jak Ray 
Charles pracował 
na przydomek „Geniusz” 
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cena z DVD: 9,90 Zł iw tym 7% VATI 
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Lolfon Club 2, „_— 
pvd 


O Cotton Club słyszał pewnie każdy fan jazzu klasycznego. Tam zaczynali swoją karierę Du- MIESIACA 
ke Ellington i Cab Calloway. Ten legendarny klub został założony w 1923 roku w Harlemie przez 
gangstera Owneya Maddena. W 1935 roku, po zamieszkach rasowych, został przeniesiony na Broad- 
way, a pięć lat później zamknięty. Francis Ford Coppola pokazuje klub na przełomie 
lat 20. i 30., w okresie burzliwym nie tylko dla samego Cotton Club, ale także dla 
Ameryki. Miesza fakty z fikcją. Jako postaci drugoplanowe pojawią się prawdziwe 
gwiazdy ekranu Charles Chaplin, James Cagney i Gloria Swanson, gangster Lucky 
Luciano i oczywiście muzycy Duke Ellington i Cab Calloway. Reżyser tworzy wielo- 
barwną i wielowątkową opowieść, w której muzyka odgrywa ważną rolę. Na ścież- 
ce dźwiękowej znalazło się kilkadziesiąt szlagierów z epoki. Nie jest to jednak kla- 
syczny musical. Muzyka służy do budowania klimatu. Cotton Club z filmu Coppoli 
to w gruncie rzeczy miniobraz Ameryki tamtych lat. Z kontrastami społecznymi, wiel- 
kimi fortunami, segregacją rasową, prohibicją, krwawą rywalizacją rodzin mafij- 
nych, fascynacją jazzem. Reżyser pokazuje odrębne światy — czarnych muzyków 
i tancerzy oraz oklaskującej ich białej publiczności. Te światy ocierają się o siebie, ale 
nie przenikają się. Pokazując białego muzyka występującego z murzyńskimi orkiestrami, Coppola na- 
giął fakty. Taki wariant — jak przyznaje zresztą sam reżyser — wydaje się mało prawdopodobny. Jednak 
„Cotton Club” należy traktować jako nostalgiczną bajkę, hołd złożony nie tylko słynnemu klubowi, 


7 
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USA 1984. Reżyseria: Francis Ford Coppola. Dystrybutor: Vision. 


ale także staremu kinu 4 la Hollywood, do którego Coppola zresztą nawiązuje stylistycznie. 
Dodatki: skromne, zaledwie zwiastun i tekstowe informacje o aktorach i twórcach. 





CHAPLIN 


USA 1992. Reżyseria: Richard 

Attenborough. 

Dystrybutor: Vision 
Pierwszy film o życiu i karierze 
Charlesa Chaplina. Ambitny cel 
i ambitna porazka. Film skupia się 
na najważniejszych faktach z zycia 
i kariery Chaplina. Ale ta biografia 
jest okropnie poprawna politycznie, 
bo nawet kontrowersyjne wydarze- 
nia zostały pokazane w złagodzonej 
formie. Film nie próbuje wyjaśnić 
fenomenu Chaplina. Szkoda świet- 
nej kreacji Roberta Downeya Jr. 
W dodatkach materiały z planu i o 
produkcji, fotosy, zwiastun. (EC) 


DZWIĘKĄ MI 


OIIEWCZYW AMI 





CO SIĘ ZDARZYŁO 
NA TARGACH 
ŚWIATOWYCH 

IT HAPPENED AT THE WORLD'S 

FAIR. USA 1963. Reżyseria: Nor- 

man Taurog. Dystrybutor: Warner 
Błaha fabuła jest pretekstem do 
upchnięcia jak największej ilości 
piosenek Presleya. Tym razem 
„King” jako pilot do wynajęcia je- 
dzie na targi światowe do Seattle 
i poznaje kobietę swego zycia. Na 
ścieżce dźwiękowej m.in. „I'm Fal- 
ling in Love Tonight” i „One Broken 
Heart for Sale”. Norman Taurog na- 
kręcił z Presleyem 9 filmów, więcej 
niż jakikolwiek inny reżyser. Widać, 
że znakomicie się rozumieli. W do- 


datkach tylko zwiastuny. _ (EC) 


ELŻBIETA CIAPARA 


KOBIETA-KOT 


CATWOMAN. USA 2004. 

Reżyseria: Pitof. 

Dystrybutor: Warner 
Gorzej chyba już być nie może. To 
zdecydowanie najgorsza produkcja 
o komiksowym rodowodzie. Halle 
Berry zajmuje się wyłącznie pręże- 
niem w czarnych lateksach, Sharon 
Stone nosi mini i usiłuje być demo- 
niczna, scenariusza chyba nigdy nie 
było, a film to jeden wielki bełkot. 
Druga gwiazdka za dodatki — sceny 
niewykorzystane, materiał o reali- 
zacji, dokument „Liczne oblicza Ko- 
biety-Kota” ukazujący ewolucję wi- 
zerunku bohaterki, zwiastun. (EC) 


KRONIKI RIDDICKA 


THE CHRONICLES OF RIDDICK. 

USA 2004. Reżyseria: David 

Twohy. Dystrybutor: Universal 
Dalszy ciąg przygód Riddicka, kos- 
micznego awanturnika, który potra- 
fi widzieć w ciemnościach. Niestety 
„Kroniki... ustępują pierwszej czę- 
ści. „Pitch Black” był jednym z naj- 
ciekawszych filmów science fiction 
ostatnich lat. Miał dopracowaną 
intrygę i umiejętnie cytował klasy- 
ków kina s.f. Tu są tylko rozdmu- 
chane dekoracje i efekty. W dodat- 
kach wirtualny przewodnik, doku- 
menty „Świat Riddicka” i „Riddick 


Insider Facts”. (EC) 








KSIĄŻĘ I JA 


THE PRINCE AND ME. USA 2004 

Reżyseria: Martha Coolidge. 

Dystrybutor: Monolith 
Kolejna mutacja „Rzymskich waka- 
cji”. Niestety w wydaniu pensjonar- 
skim (czytaj: infantylnie naiwnym). 
Książę Edward, następca tronu 
Danii, incognito podejmuje studia 
na amerykańskim uniwersytecie 
i oczywiście zakochuje się w dziew- 
czynie z prowincji, córce amerykań- 
skiego farmera. Film nie jest ani 
zabawny, ani wzruszający. Zwyczaj- 
nie nudny. W dodatkach migawki 
z planu, krótkie wypowiedzi akto- 
(EC) 


rów i reżyserki, zwiastun. 
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Tajemnica Aleksandry 


ALEXANDRAS PROJECT. Australia 2003. Reżyseria: Rolf de Heer. Dystrybutor: Gutek Film, Mayfly. 


„Zniszczyłeś mi życie!" — słyszy Steve od swojej żony Aleksandry. Straszne oskarżenie, bo bez- 
powrotnie przekreślające wszystkie spędzone razem lata. Steve usłyszy je na swoje 40. urodziny. 
Wraca z biura, ale zamiast rodziny i urodzinowego przyjęcia czeka na niego pusty dom i kaseta wi- 
deo z napisem: „Obejrzyj mnie!”. Na kasecie został zarejestrowany monolog Aleksandry. Monolog 
pełen wyrzutów, pretensji i oskarżeń. Aleksandra ma żal do Steve'a, że interesowało go jedynie jej 
ciało, że nie dostrzegał jej potrzeb, a zaspokajał tylko swoje. Pragnie odwetu, a mści się w sposób 
metodyczny i okrutny. Krok po kroku niszczy Steve'a, odbierając mu wszystko — przeszłość, najbardziej 
intymne wspomnienia, rodzinę, a wreszcie godność własną. Doprowadza do tego, że Steve staje się 
wrakiem, strzępem człowieka. „Czym sobie na to zasłużyłem?” — pyta Steve. No właśnie. Czy jego 
wina była współmierna do kary, którą wymierzyła mu Aleksandra? | czy Aleksandra miała 
prawo tak postąpić? Kto w tym związku był ofiarą, a kto katem? 
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MAŁPI INTERES 


MONKEY BUSINESS. USA 1931. 

Reżyseria: Norman Z. McLeod. 

Dystrybutor: Universal. 
Nie plątać z komedią Howarda 
Hawksa z 1952 r. „Małpi interes” 
z 1931 to film braci Marx. Obok 
Groucho, Harpo i Chico występuje 
jeszcze Zeppo. Wszyscy czterej jako 
pasażerowie na gapę dostają się do 
Ameryki (popisowy numer, kiedy 
podszywają się pod Maurice'a Che- 
valier), a potem dają się we znaki 
gangsterowi. Przezabawna, absur- 
dalna komedia. Niestety zabrakło 
etatowej partnerki Groucho, Mar- 
garet Dumont. W dodatkach telewi- 
zyjne występy braci. (EC) 
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PRZYJACIELE 
SEZON I0 


FRIENDS. USA 2004. 

Reżyseria: David Crane. 

Dystrybutor: Warner. 
lo jeden z najpopularniejszych 
seriali komediowych. Od 1994 ro- 
ku powstało blisko 200 odcinków 
o zawodowo-sercowych perype- 
tiach sześciorga nowojorczyków. 
Na trzech płytach znalazł się cały 
dziesiąty, tj. ostatni, sezon serialu. 
W sumie 16 odcinków plus dwuczę- 
ściowy finał. W dodatkach materiał 
zza kulis, zestaw gagów, trzyczę- 
ściowi „Przyjaciele Przyjaciół” (z 
udziałem m.in. Davida Arquette). 
Jest też dodatek ukryty — „Fani 


Przyjaciół”. (EC) 





WICHROWE 
WZGÓRZA 


WUTHERING HEIGHTS MTV. 

USA 2003. Reżyseria: Suri 

Krishnamma. Dystrybutor: ITI. 
Na okładce widnieje hasło: płomien- 
na love story. Niestety bardziej pa- 
suje tu określenie płomienny potwo- 
rek. Mogę wybaczyć najbardziej pre- 
tensjonalny scenariusz i dialogi w 
historii kina („jeśli mnie opuścisz, 
to się zabiję”...), zbeszczeszczenie 
oryginalnej historii, grę aktorską 
rodem z reality shows, ale za to, że 
główny bohater, blond chłopiec z gi- 
tarą, przerabia utwory Sisters Of 
Mercy na boysbandowe songi, kazał- 
bym zjeść reżyserowi jego „dzieło”. 
Dodatków brak. (MAS) 





WYSYP ŻYWYCH 
TRUPÓW 


SHAUN OF THE DEAD. Wielka 

Brytania 2004. Reżyseria: Edgar 

Wright. Dystrybutor: Universal. 
Tajemniczy wirus przemienia ludzi 
w zombie. Trup ściele się gęsto. Ale 
nie sposób przestać się śmiać. „Wy- 
syp...” to udana parodia horrorów 
o zombie. Bardzo czarna komedia 
z makabrycznymi efektami, które 
zawsze mają komiczną puentę. 
W dodatkach dwa rodzaje komen- 
tarza, sceny usunięte i niewykorzy- 
stane, „Człowiek, który byłby Shau- 
nem” (aktorzy z „Wysypu” paro- 
diują Seana Connery'ego i Michaela 
(aine'a), próby charakteryzacji, 


galeria zdjęć i plakatów. _ (EC) 


Przyznaję, że nie potrafię przekonać się do Aleksandry. Nie kupuję jej sposobu myślenia 
ani kary, którą postanowiła wymierzyć mężowi. Nie do końca kupuję sam film. Reżyser Rolf 
de Heer miał pomysł, potrafił nadać mu intrygującą formę. Ale... Okazał się bardziej prze- 
wrotny od Aleksandry. Kręcąc film niby z kobiecego punktu widzenia, stworzył okrutny por- 
tret kobiety bezlitosnej i mściwej o zachwianej psychice. I automatycznie sprawił, że widz 
sympatyzuje z poniewieranym mężczyzną. 

W dodatkach tylko zwiastuny. 


ELŻBIETA CIAPARA 





ŻONY ZE 
STEPFORD 


THE STEPFORD WIVES. 

USA 2004. Reżyseria: Frank Oz. 

Dystrybutor: Universal. 
W malowniczym Stepford mieszkają 
idealne zony — seksowne blondyn- 
ki, które uwielbiają prać mężom 
skarpetki. Satyra? Nie. Średnio za- 
bawna komedia z przerysowaną grą 
aktorów i sentymentalnym przesła- 
niem. | pomyśleć, że scenariusz po- 
wstał według powieści z dreszczy- 
kiem Iry Levina. W dodatkach sce- 
ny usunięte, montaż wpadek na 
planie, dokument z planu, „Defini- 
cja Stepford” (pojęcie „żony ze 
Stepford” weszło na stałe do słow- 


nika Amerykanów). (EC) 
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Vinci **** a 
22 
=> Polska 2004. Reżyseria: Juliusz Machulski. Dystrybutor: ITI Cinema. p 4 


Wśród polskich reżyserów Juliusz Machulski nie ma sobie równych w zabawie kon- 
wencjami filmowymi. Z ogranych schematów potrafi wyczarować wciągające kino. Nie 
szkodzi, że niektóre rzeczy już gdzieś widzieliśmy (choćby numer z przechwyceniem fur- 
gonetki), Machulski cytuje filmy w sposób pomysłowy i z humorem. 

„Vinci” to błyskotliwe kino sensacyjne. Złodziej dzieł sztuki (Robert Więckiewicz) do- 
staje zlecenie na kradzież „Damy z łasiczką” Leonarda da Vinci. Zwraca się o pomoc do 
dawnego wspólnika, Szerszenia (świetny Borys Szyc), nie wiedząc, że jest on policjan- 
tem. Szerszeń zgadza się współdziałać, ale prowadzi swoją grę... Machulski piętrzy sen- 
sacyjne zwroty akcji, gmatwa intrygę i wprowadza kolejne komplikacje. Wszystko zgod- 
nie z zasadami filmowej konwencji. Co prawda nie udaje mu się zbudować wystarczają- 
cego napięcia, ale utrzymuje nasze zainteresowanie po sam finał. Dużym plusem są tak- 
że wstawki komediowe, zwłaszcza sceny z udziałem Mieczysława Grąbki w roli pasera- 
-astmatyka i Jacka Króla jako cierpiącego na dziwną formę amnezji górnika. 

Bogaty zestaw dodatków, a wśród nich komentarz Juliusza Machulskiego, wywiady 
z aktorami i twórcami filmu, sceny niewykorzystane, montaż wpadek aktorskich na pla- 
nie, dokument z serii „The Making Of...", zwiastuny kinowe i galeria zdjęć. 

ELŻBIETA CIAPARA 


KONKURS VINCI 
PYTANIE: CO STUDIUJE SZERSZEŃ? 


Czekamy na odpowiedzi. Pierwszych 10 osób, które przyślą odpowiedzi 
7 lutego na adres filmQ©film.com.pl i prawidłowo odpowiedzą na pytanie, 
otrzyma: płytę DVD z filmem „VINCI”. 


KONKURS METROPOLIS 


PYTANIE: ILE RÓL W „METROPOLIS” ZAGRAŁA 
BRIGITTE HELM? 





Czekamy na odpowiedzi. Pierwszych 10 osób, które przyślą odpowiedzi 
8 lutego na adres film©film.com.pl i prawidłowo odpowiedzą na pytanie, 
otrzyma: płytę DVD z filmem „METROPOLIS”. 
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WŁADCA PIERŚCIENI: 
BITWA O ŚRÓDZIEMIE 
PC DVD/Playstation 2 

Typowa gra RTS (strategia czasu rzeczywistego). Rzecz w tym, żeby wy- 
szkolić swoje wojska, budować obozy, zdobywać kolejne umiejętności, 
moce i oczywiście rozbić przeciwnika w puch. Co ciekawe, gracz może sta- 
nąć zarówno po stronie dobra, jak i zła. Wybierając jedną z czterech ar- 
mii, decydujemy się na konretny styl walki. Inaczej będzie zachowywała 
się armia żołnierzy Gondoru, a inaczej mroczni wojownicy Saurona. Mu- 
szę przyznać, że zmiażdzenie kilku hobbi- 
tów dla odmiany przyniosło mi sporą 
frajdę... Było już wcześniej kilka gier na- 
wiązujących do trylogii Tolkiena, ale zad- 
na nie dorównuje „Bitwie o Śródziemie”. 
W oczy rzuca się przede wszystkim nie- 
wiarygodna dbałość o szczegóły. Gra jest 
wzorcowa pod względem graficznym 
— dynamiczne wstawki fabularne wpro- 
wadzające w klimat kolejnych etapów 





gry, przepiękne, trójwymiarowe mapy 
Śródziemia i kolorystyka żywcem wyjęta 
z filmowej trylogii powodują, że gracz czuje się, jakby nagle znalazł się 
w samym środku Tolkienowskiego uniwersum. Na wysoki poziom realizmu 
wpływa takze zachowanie postaci — kiedy zołnierze czekają na polu na 
decydujące uderzenie, widać ich strach, a po wygranej bitwie cieszą się 
i hulają. Warto również zwrócić uwagę na prostą nawigację myszką i kla- 
wiszami oraz bardzo czytelny interface, powodujący, że nawet nowicjusze 
odnajdą się na polu walki w mgnieniu oka. 


RYBKI Z FERAJNY 
PC 

Gra przygodowa przeznaczona głównie dla dzieci. Wcielamy się w postać 
głównego bohatera Oscara. Przebojową rybką śmigamy po podwod- 
nym królestwie w poszukiwaniu sławy i pieniędzy. Po każdej misji dosta- 
jemy punkty pozwalające na rozpoczęcie kolejnych misji. Reguły gry 
objaśnia zabawna rybka parodiująca świat mediów i przy okazji rzucają- 
ca komentarzami przeznaczonymi nie tylko dla młodzieży: „Barakudy 
myślą tylko o jedzeniu — zupełnie jak mój 
były mąż” albo „Możesz bronić się, rzu- 
cając w przeciwnika jeżowcami. Ubaw 
po pachy, choć nie dla jeżowców”. Na 
uwagę zasługuje świetna oprawa muzycz- 
na i dubbing (głos podkłada m.in. 
Agnieszka Kunikowska znana z roli Fiony 
w „Shreku”). Słabszą stroną gry jest gra- 
fika stojąca na poziomie produkcji sprzed 
5 lat. Szkoda, bo podwodny świat aż pro- 
si się o bardziej zaawansowane tekstury 





I świetlne efekty. 
MARCIN STANISZEWSKI b Z 
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U AU UO SUWIACEWZICE WZIAC 
JOW ACK TUCZO ECA 10) 
pomoże Ci Michał Ogórek. Przewrotne felietony 
znanego satyryka inspirowane najnowszymi filmami 


HBO. Stałe emisje programu Zobacz w HBO: sobota 
i niedziela, godz. 18.30. Dodatkowe emisje 
weekendowe znajdziesz w programie HBO. 
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WŚCIEKŁY BYK 


ALE KINO. Środa 2.02. Godz. 
20.00. RAGING BULL. USA 1979. 
Reżyseria: Martin Scorsese. 
Obsada: Robert De Niro, Joe Pesci, 
Cathy Moriarty. Czas: 128' 


Fabuła oparta została na życiorysie 
słynnego boksera, byłego mistrza 
świata wagi średniej, Jake'a La Mot- 
ty. Jednak nie jest to konwencjonal- 
ny portret ringowego twardziela, 
jakich nakreślono dziesiątki. Martin 
Scorsese stworzył gęstą psycholo- 
gicznie, pulsującą emocjami opo- 
wieść o człowieku zmagającym się 
2 życiem i samym sobą. Jake'a, wspi- 
nającego się na szczyt i spadającego 
na dno, fenomenalnie zagrał Robert 
De Niro. Ogromne wrażenie robią se- 
kwencje czysto sportowe, nakręcone 
z wielką starannością o realizm. 
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CZAS APOKALIPSY 
POWRÓT 


HBO. Poniedziałek 18.02. 

Godz. 21.45. APOCALIPSE NOW. 
REDUX. USA 2001. 

Reżyseria: Francis Ford Coppola. 
Obsada: Marlon Brando, Robert 

Duval, Martin Sheen. Czas: 155' 


Ponowne wejście „Czasu Apokalipsy” 
do kin było posunięciem ryzykow- 
nym. To, co znalazło się w rozbudo- 
wanej wersji, nie zawsze służy kon- 
strukcji i wyrazistości filmu, ale re- 
zultat jest pozytywny. Rozgłos, jaki 
towarzyszył powrotowi „Czasu Apo- 
kalipsy”, dał mu nowe życie, pomno- 
żył rzesze zwolenników arcydzieła, 
które się nie zestarzało. Nikt nie po- 
wiedział tak wiele o szaleństwie woj- 
ny i hipokryzji, jaka jej towarzyszy, 
co Francis Ford Coppola. A siła wizu- 
alna demonicznego spektaklu wojny 
ciągle budzi wielki podziw. 
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78 Kwiat mo 
sekrelu 


ALE KINO! Niedziela 13.02. Godz. 20.00. LA FLOR DE MI SECRETO. Hiszpania-Francja 1995. 
Reżyseria: Pedro Almodóvar. Obsada: Marisa Paredes, Juan Echanove, Carmen Elias. Czas: 105' 





K-PAX 


TVP1. Wtorek 15.02. 

Godz. 20.10. USA 2001. 
Reżyseria: lain Softley 
Obsada: Kevin Spacey, 

Jeff Bridges, Mary McCormack. 
Czas: 120' 


Od początku przeżywamy zaskocze- 
nie, ulegając magicznej sile tego fil- 
mu. Prot, mężczyzna w ciemnych 
okularach, twierdzi, że przybył z in- 
nej planety, o nazwie K-Pax. Kim 
jest naprawdę? Czy zbudował sobie 
nową tożsamość i nowy sposób ist- 
nienia? Gdy trafia do kliniki psy- 
chiatrycznej, okazuje się, że to dla 
niego miejsce idealne. W szpitalu 
jego inność nikogo nie razi i może 
realizować swą misję. Staje się leka- 
rzem dusz pacjentów, bo zna zagu- 
bioną przez ludzi drogę do ludzkiej 
wrażliwości. 


PN WNN 


redaguje KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 





PRZESŁUCHANIE 


TV POLONIA. Sobota 26.02. 
Godz. 20.05. Polska 1982. 
Reżyseria: Ryszard Bugajski. 
Obsada: Krystyna Janda, 
Janusz Gajos, Adam Ferency, 
Anna Romantowska. Czas: 111' 


Legenda polskiego kina. „Przesłu- 
chanie” nie miało trafić na ekrany, 
bo choć wyrażało brutalną prawdę o 
zbrodniach i nikczemnościach epoki 
stalinowskiej, władza lat 80. bała 
się filmu jako symbolicznego obrazu 
rządów komunistycznych w Polsce. 
Wybór bohaterki, którą jest aktorka 
Antonina z objazdowego teatrzyku, 
miał pokazać, że w warunkach poli- 
cyjnego państwa każdy może stać 
się ofiarą. U Bugajskiego naiwna, 
pozornie bezbronna Tonia zdobywa 
się na niezwykły heroizm. Wielka 
kreacja Krystyny Jandy. 


jego 


Zmieniam się wraz ze swymi filmami, staję się chyba dojrzalszy — mówił Pedro Al- 
modóvar przy okazji premiery „Kwiatu mojego sekretu” w 1995 roku. W filmie tym 
nie ma już szydercy i artysty o niepohamowanej żywiołowości, lecz pozostało upodo- 
banie do gry z widzem i przewrotnych pomysłów. Zmieniła się także strona wizualna. 
W „Kwiecie..." nie ma zestawień agresywnych kolorów, barwy są stonowane. Przede 
wszystkim zwraca uwagę skupiona ekspresja i troska o emocjonalną siłę opowieści. 

Główną postacią jest Leo, pisarka w dojrzałym wieku, żyjąca z poczuciem zawodo- 
wego i uczuciowego niespełnienia. Jej ambitne książki o śmierci nie budzą zaintereso- 
wania wydawców. Pisuje więc pod pseudonimem romansowe masowo kupowane 
powieści. Coraz silniej odczuwa samotność, drażni ją brak autentyzmu ludzi. Zaczyna 
żyć w świecie, który sama wykreowała jako autorka opowiastek o szczęściu i jako żo- 
na tworząca pozory małżeńskiego powodzenia. Stara się nie dostrzegać tego, że jej 
mąż Paco już od dawna szuka towarzystwa innych kobiet. Opowiadając o perype- 
tiach Leo, Almodóvar subtelnie miesza tonację melodramatyczną i ironiczną. Cudzy- 
słów ironii jest mu potrzebny, by bez namaszczenia powiedzieć, że samotność jest 
chorobą naszego czasu, w którym liczy się sukces, a trudno o trwałe uczuciowe więzi. 





ANGOL 


TVP1. Niedziela 27.02. 

Godz. 22.20. THE LIMEY. USA 1999. 
Reżyseria: Steven Soderbergh. 
Obsada: Terence Stamp, Lesley 
Ann Warren, Peter Fonda, Luis Guz- 
man. Czas: 90' 


W bohaterze Davidzie Wilsonie roz- 
poznajemy główną postać „Czekając 
na zycie” Kena Loacha, filmu sprzed 
30 lat. Wtedy Terence Stamp grał 
drobnego złodziejaszka, u Stevena 
Soderbergha występuje jako starze- 
jący się przestępca, który po wyjściu 
2 więzienia wyjeżdża do Stanów, by 
pomścić śmierć córki. W świetnie 
wyreżyserowanym „Angolu” $oder- 
bergh nawiązuje do formuły czarne- 
go kryminału. Wilson, mimo że to 
groźny kryminalista, jest lepszy niż 
świat, który pokazuje Soderbergh 
— cyniczny i bezwzględny. 


FOT. BEGW, DR 


KSIĄŻKI 


redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


ENCYKLOPEDIA FILMU 
SCIENCE FICTION 
Krzyszłof Loska 

Prawdziwa kopalnia wiedzy o filmach SF. Po- 
nad 1200 haseł podzielonych na trzy części. 
W pierwszej Krzysztof Loska przybliża czyte|- 
nikowi podstawową terminologię z zakresu 
fantastyki naukowej, motywy i postacie poja- 
wiające się w filmach SF. Dowiemy się więc, co 
to jest pętla czasu, antygrawitacja albo nad- 
przestrzeń. W drugiej części autor zamieścił sylwetki twórców, a w ostat- 
niej, najobszerniejszej, znalazły się omówienia ponad pięciuset najważ- 
niejszych filmów tego gatunku. 
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JAK W POLSCE ZOSTAĆ 
AKTOREM? 

Piotr Bogusław Jędrzejczak 
Ten poradnik może oszczędzić wiele nerwów 
i rozczarowań przyszłym adeptom szkół teatral- 
nych. Autor proponuje trzeźwe spojrzenie na 
„Cały ten zgiełk”. Prowadzi nas przez wszystkie 
etapy aktorskiej kariery. Oprócz porad czysto 
warsztatowych i teoretycznych (pisze m.in. 
o zdawaniu do szkół aktroskich, pracy z tek- 
stem, etyce zawodowej) wyjaśnia wiele mitów i obiegowych opinii dotyczą- 
cych zawodu aktora. A wszystko to podane w prosty i zrozumiały sposób. 
Jeśli poważnie myślicie o aktorstwie, bez tej pozycji się nie obejdzie. 


| EL Polsce 
pączydo[a 
aktorem 





BOLLYWOOD 

Shashi Tharoor 

Akcja powieści Shashi Tharoora rozgrywa się 
w bombajskim centrum filmowym. Historia 
gwiazdora filmowego angażującego się w poli- 
tykę kraju jest jedynie pretekstem do głębszej, 
ironicznej refleksji nad rzeczywistością bied- 
nego społeczeństwa indyjskiego, tkwiącego 
w zbiorowej hipnozie indukowanej blichtrem 
kina. „Bollywood” to również frapująca po- 
dróż za kulisy największej fabryki filmowej na świecie, okraszona dow- 
cipnymi komentarzami i puentami dotyczącymi hinduskiej mentalności 
i kultury Hindusów. 


Shashi Tharoor 





MICHELANGELO ANTONIONI 
Pod redakcją Bogusława 
Zmudzińskiego 

Zbiór tekstów poświęconych filmowej twórczości 
Michelangela Antonioniego. Propozycja o tyle 
ciekawa, że tylko trzy z zamieszczonych tu arty- 
kułów ukazały się wcześniej w druku. Teksty po- 
dzielono na trzy obszary tematyczne. W pierw- 
szej części są próby ogólnego opisania dorobku 
artystycznego Antonioniego, poprzedzone cieka- 
wym wywiadem, jakiego ćwierć wieku temu reżyser udzielił dziennikarzom 
„kina”. Część druga to analiza konkretnych obrazów. Ostatnie artykuły 
poświęcono postmodernizmowi w filmach włoskiego mistrza. 





MUZYKA 


redaguje MARCIN STANISZEWSKI 


Ocean's [welve: Dogrywka 


David Holmes to jeden z najciekawszych didże- 
jów i producentów ostatnich lat. Stworzy! własny, 
eklektyczny styl, który odnajdziemy zarówno w jego 
hiphopowych peregrynacjach („The Free Associa- 
tion”), jak i muzyce filmowej. Nie inaczej jest w przy- 
padku najnowszego filmu Soderbergha. Kolejne 
przygody Danny'ego Oceana rozgrywają się przy 
akompaniamencie „muzyki z wąsami na przedzie”, 
czyli połączenia psychodelii przełomu lat 60. i 70. =— 





z przybrudzonymi brzmieniami XXI wieku. Przez większość czasu słychać tu mięsiste 
frazy wygrywane na elektrycznych pianinach, funkujący bas rodem z kultowych seriali 
policyjnych a la „Starsky 8 Hutch” i „skradającą się” sekcję dętą. 





THE GRUDGE 


Twórcy „The Grudge” poszli na całość. Serwują nam 


muzykę, która w oderwaniu od filmu straszy chyba 
jeszcze bardziej, choć z braku jakiegoś konkretnego 
rytmu czy pulsu trudno w ogóle nazwać ją muzyką. 
Całość opiera się na dźwiękowych, amorficznych 
plamach i orkiestrowych efektach specjalnych. 
Schemat jest prosty jak konstrukcja horroru 
— przez kilka minut w tle czai się jakiś powłóczysty, 
ambientowy dźwięk, po czym zza węgła wyskakuje 
schizofreniczna sekcja smyczkowa i obcina słucha- 
czowi głowę najcieńszą struną skrzypiec. 





UPIÓR W OPERZE 
Połącznie musicalowej stylistyki z barokowym prze- 
pychem i gotycką mrocznością. Mamy więc słynny 
organowy temat przewodni w „Ouverture”, poru- 
szający duet miłosny w „All I Ask Of You” i orkie- 
strę z bardzo krzepkimi aranżacjami. Odtwarzają- 
cy główną rolę Gerard Butler wypadł w roli śpiewa- 
ka lepiej niż przyzwoicie. Złośnicy twierdzą, ze w 
filmie Schumachera brzmi jak zapijaczony mary- 
narz wypełzający z tawerny, ale to źli ludzie są. Na- 
wet najsłynniejszy odtwórca roli Upiora, Michael 
Crawford, nie wyparłby się wersji Butlera. 





RAY 


Ray Charles na nowo zdefiniował rhytm'n' bluesa, 


rock and rolla i soul, a jego wpływ na brzmienie 
współczesnej muzyki rozrywkowej jest nieoceniony. 
Wybór utworów na ściezkę do filmu poświęconego 
zmarłemu niedawno muzykowi był oczywisty. Znaj- 
dziemy tu megahity „Hit The Road Jack”, „Georgia 
On My Mind” czy „I Can't Stop Loving You”. Moim 
faworytem jest jedna z najpiękniejszych ballad 
w historii muzyki — „łou Don't Know Me” idealnie 
sprawdzi się w walentynkowy wieczór. Zagraj to 
jeszcze raz, Ray... 





DZIENNIKI MOTOCYKLOWE 
Gustavo Santaolalla sprawdził się juz wcześniej, 
komponując bardzo zacną muzykę do „Amores per- 
ros” i „2| gramów”. Najnowszy soundtrack argen- 
tyńskiego kompozytora jest zróżnicowany jak po- 
dróż głównych bohaterów filmu. Wśród 23 utworów 
znajdziemy zarówno nastrojowe ballady (urzekają- 
ca „Al Otro Lado Del Rio” w wykonaniu Jorge Drex- 
lera — urugwajskiego odpowiednika Grzegorza Tur- 
naua), wystrzałowe mambo (Perez Prado) i kabare- 
towe „Chipi Chipi” — nie mam pojęcia, co oznacza 
ów zwrot, ale to musi być coś bardzo miłego. 
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BUNTOWNIK Z MIŁOŚCI 


„Absolwent” reż. Mike Nichols, 1967 


ike Nichols, przystępując do re- 
alizacji „Absolwenta, był już hol- 
lywoodzkim „dzieckiem szczę- 
ścia . Jego debiut, adaptacja sztuki „Kto się boi 
Virginii Woolf? , zdobył światowy rozgłos 
i dwa Oscary. A jednak droga do realizacji 
„Absolwenta” nie była prosta. Kilku produ- 
centów przestraszyło się „wywrotowej” wy- 
mowy filmu. Inni odrzucali scenariusz Calde- 
ra Willinghama pod pretekstem, że nie widzą 
aktora, który mógłby zagrać tytułową rolę. 
Nichols nie poddał się. Buck Henry, który 
współpracował przy scenariuszu, widział Du- 
stina Hoffmana, 30-letniego wówczas aktora, 
w teatralnej roli kalekiego transwestyty 
i polecił go Nicholsowi. 
Film otwiera obraz rodzinnej uroczystości 
z okazji ukończenia przez bohatera college'u. 
Jest radość, duma i tylko zniecierpliwienie 
fetowanego absolwenta nie pasuje do nastro- 
ju. Później przekonamy się, że w tej niby ba- 
nalnej obserwacji zawarta jest metafora doj- 
rzewającego w Benjaminie sprzeciwu. Ben 
kształtowany był na wzorowego młodzieńca 
z bogatej kalifornijskiej rodziny. Ojciec 
i matka zaprojektowali mu szczęśliwą przy- 
szłość. „Musiał” więc zrobić karierę godną 
szanowanego nazwiska i ożenić się z panną 
z dobrego domu. Ben to chłopak nieśmiały 
i nieco naiwny, lecz po kilku latach spędzo- 
nych poza domem, nie jest już tak skłonny 
do potakiwania rodzicom. Przeżywający 





KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


niepokoje, zagubiony, jest świetnym „kąs- 
kiem” dla atrakcyjnej, znacznie starszej 
od niego sąsiadki, pani Robinson (Anne 
Bancroft). Osobliwy związek nie jest jednak 
lekarstwem na poczucie samotności. Wręcz 
przeciwnie, chłopak czuje się podwójnie ma- 
nipulowany, przez rodziców i dominującą 
kochankę. Niezgoda na rolę marionetki pro- 
wadzi do wybuchu. 

Postać, jaką stworzył Dustin Hoffman, była 


zaprzeczeniem stereotypu buntownika funk- 


U góry: Dustin Hoff- 
man i Mike Nichols. 
Obok: na planie 
„Absolwenta” 





Bałem się, że 

zamiast bun- 

townika gram 
idiotę 


Dustin Hoffman 








cjonującego w amerykańskim kinie i dlate- 


go zrobiła takie wrażenie na widzach. 
Aktor z fenomenalną łatwością nawiązał 
kontakt z widownią, spontanicznie ujaw- 
niając wewnętrzną szamotaninę bohatera. 
Ale okupił udział w „Absolwencie” nieprze- 
spanymi nocami i koszmarnymi myślami, 
że przegrywa swą karierę. — Ciągle wydawa- 
ło mi się, że jestem śmieszny nie tam, 
gdzie powinienem być, że zamiast bun- 
townika gram idiotę. Bałem się, 
że knocę rolę, z której zdolny ak- 
tor zrobiłby perłę. Mike nie ujaw- 
niał, co myśli o mojej grze, więc 
myślałem, że moje miejsce jest 
w amatorskim teatrze. Ale już pod- 
czas premiery patrzyłem na siebie 
bez zażenowania — mówił aktor 
w jednym z wywiadów. 

Mike Nichols za reżyserię filmu zdobył 
Oscara. Poprowadził opowieść z brawurą, 
balansując między śmiesznością a powagą. 
— Aktorzy patrzyli na mnie czujnym wzro- 
kiem, jak na przewodnika, który poprowa- 
dzi ich do triumfu. A przecież to był dopie- 
ro mój drugi film, brakowało mi doświad- 
czenia — wspominał reżyser po latach. 
— Udawałem absolutną pewność, starałem 
się sprawiać wrażenie, że doskonale wiem, 
co w każdej chwili chcę osiągnąć. 

„Absolwent” wstrząsnął Hollywood, 
a jednocześnie stał się wielkim sukcesem 
kasowym. Młoda publiczność zareagowa- 
ła entuzjastycznie. Rozpoczęła się dysku- 
sja na temat narastającego konfliktu racji 
i postaw między młodym, krytycznym 
pokoleniem a „dojrzałą” Ameryką, sku- 
pioną na pomnażaniu dobrobytu. Feno- 
men „Absolwenta” polegał na tym, 
że film wyprzedził młodzieżową rewoltę, 
zapowiadając erupcję tłumionych napięć. 
Pokazał, czym może być kino w rękach 
utalentowanego i inteligentnego twórcy, 
który pokazuje przemiany społeczne. 
Wielką wartością „Absolwenta” było to, 
że wnikając w problemy amerykańskie 
lat 60. zachował uniwersalny sens i stał 
się wszechświatowym przebojem. Film 
Nicholsa znakomicie broni się przed 
upływem czasu. Kolejne pokolenia 
traktują go jako opowieść o potrze- 
bie niezależności i prawie do suweren- 
nych życiowych wyborów. 

Piosenki duetu Simon and Garfun- 
kel, napisane specjalnie dla „Absolwen- 
ta”, stały się klasyką. 
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o powrocie z Wietnamu Travis Bickle (Robert 
De Niro) nie potrafi odnaleźć się w normalnym 
życiu. Pracuje jako taksówkarz, a nocne kursy 
tylko potęgują w nim poczucie alienacji i osamotnie- 
nia. Travis jeździ do miejsc, które wyglądają jak przed- 
sionek piekła. Pewnego dnia kupuje broń, w tym Ma- 
gnum 44. Z bronią w ręku staje przed lustrem... 

Monolog przed lustrem to jedna z najchętniej cyto- 
wanych scen kina. Znalazła się m.in. w „Prawdziwym ro- 
mansie” Tony'ego Scotta, komedii „You Talking To Me?” 
(bohater filmu ma obsesję na punkcie „Taksówkarza”), 
„Rocky i Łoś Superktoś” oraz „15 minut” (w obu tych 
filmach Robert De Niro uprawia autoparodię) i w „Kile- 
rze” Juliusza Machulskiego. 

Paul Schrader napisał scenariusz „Taksówkarza” 
w szczególnym dla siebie okresie. Nie układało mu się 
życie zawodowe, żona wyrzuciła go z domu. Miał de- 
presję, ostro pił, sypiał w kinach porno. Z tej frustracji 
i poczucia braku stabilizacji zrodził się pomysł historii 
równie sfrustrowanego i zagubionego taksówkarza 
z Nowego Jorku. Schrader chciał, żeby film nakręcił 
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Z jakiego filmu pochodzi ta zapowiedź? 





Czekamy na odpowiedzi pocztą lub mailem 
(filme©film.com.pl). Mamy dla Was 
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U góry oryginał, a na 
dole różne wariacje. 

Od lewej: 

„Kiler” reż. Juliusz 
Machulski, 

„Rocky i Łoś Superktoś"” 
reż. Des McAnuff 

i „15 minut” reż. John 
Herzfeld 


Za chwilę przedstawimy ostatni odcinek serialu 


„Poprzez prerię Arizony”. 


Brian De Palma. Główną rolę miał zagrać Jeff Bridges 
albo Neil Diamond. De Palma zaproponował jednak 
scenariusz Martinowi Scorsese, który zachwycił się tek- 
stem. Znalazł w nim podobieństwa do „Notatek z pod- 
ziemi” Dostojewskiego i zaproponował, żeby Travisa 
zagrał Robert De Niro. 

Najsłynniejszej sceny filmu, monologu przed lu- 
strem, nie ma właściwie w scenariuszu. Schrader napi- 
sał jedynie: „Travis patrzy w lustro”. To wszystko. Scena 
we właściwym kształcie narodziła się dopiero na pla- 
nie, podczas improwizacji. Scorsese zaczął dociekać, co 
dokładnie Travis robi przed lustrem. Schrader odpo- 
wiedział mu, że jak dziecko bawi się bronią i udaje 
twardziela. De Niro zaczął naśladować występ pewne- 
go artysty, którego widział w metrze. W pewnej chwili 
zapytał: „You talkin' to me? Scorsese nalegał, by po- 
wtórzył to pytanie jeszcze raz i jeszcze. Tak narodził się 
słynny monolog: „Yeah. (I'm) faster than you, you fu- 
kin” son of a... I saw you comin, you fuck, shit heel. I'm 
standing here. You make the move. You make the mo- 
ve... Don't try it, you fucker. You talkin' to me? You tal- 
kin” to me? You talkin” to me? Well, who the hell else 
you talkin' to? You talkin” to me? Well, I'm the only one 
here. Who the fuck do you think you're talkin” to?”. 

Była to jedna z ostatnich scen nakręconych dla 
„Taksówkarza”. Powstała w bardzo hałaśliwym miejscu. 
Scorsese udzielał wskazówek De Niro, leżąc na podło- 
dze. Bał się, że hałas z ulicy zniekształci dźwięk, a krę- 
cąc ją na nowo w studiu nie uda się uzyskać sponta- 
niczności. Sceny jednak nie trzeba było powtarzać. 
Znalazła się w filmie w takiej wersji, w jakiej za- 
improwizował ją De Niro. 
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Ze względu na ogromne 


zainteresowanie prosimy telewidzów o wyłączenie 


telewizorów, ponieważ podwyższony pobór mocy może 


spowodować częściową awarię w podstacji. 









FOT. COLUMBIA PICTURES/ALBUM/EAST NEWS, BEŚW, AKPA, ARCHIWUM, PATRYK MOGILNICKI 























Stepowanie — Ginger Rogers 
i Fred Astaire w „Lekkodu- 
chu” George 'a Stevensa 
(1936) 





nauczyciel tańca w „Roztań- 
czonym buntowniku” Baza 
Luhrmanna (1991) 


ZAPRASZAMY 
DO TAŃCA 





Sirtaki (taniec Zorby) 

— Anthony Quinn i Alan 
Bates w „Greku Zorbie” 
Michaela Cacoyannisa (1964) 






NM 

Rock and Roll — Olivia 
Newton-john i John Travolta 
w „Grease” Ralanda Kleisera 
(1978) 











TRAINSPOTTING 
Oto jak potoczyły się 
losy Rentona (Ewan 
McGregor) 


Tango — Jack Lemmon i Joe E. 
Brown w „Pół żartem, pół 
serio” Billy'ego Wildera (1959) 
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RICHARD 
GERE 
[JENNIFER 
LOPEZ 
W „ZATAŃCZ 
ZE MNĄ” 
PETERA CHEL- 
SOMA LEPIEJ 
TAŃCZĄ, NIŻ 
GRAJĄ. 
ZAUROCZENI 
ICH 
TANECZNYMI 
EWOLUCJAMI 
PRZYPOMINA- 
MY NAJLEP- 
SZE FILMOWE 
PARY TA- 
NECZNE I ICH 
POPISY. 












Walc — Madonna i Antonio 
Banderas w „Evicie” Alana 
Parkera (1996) 













Mambo — Jennifer Grey 
i Patrick Swayze w „Dirty 
Dancing” Emile Ardolino 
(1987) 
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Polonez — Grażyna 





Szapołowska i Piotr Gąsowski 
w „Panu Tadeuszu” Andrzeja 
Wajdy (1999) 





| a 
Twist — Uma Thurman 

w „Pulp Fiction” Quentina 
Tarantino (1994) 





Charleston — Natascha McEl- 
hone i Kenneth Branągh w 
„Straconych zachodach miło- 
ści” Kennetha Branagha (2000) 
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1. Maria Schneider 
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reż. Liliana Cavani 
EH CLEIETTNZI 
i Kevin Spacey 
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4. $carlett Johan- 
sson i Colin Firth 










Erotyzm 


egzystencjalny reż. Peter Webber 
RURKA 5. Jane March 
WEUJOLIE OWA 
wiedząc, (ZABCCLE 
MY LCJCKI: -Jacques Annaud 
WANOWTU 6. Kim Bassinger 
mieszkaniu, by 

uprawiać seks reż. Adrian Lyne 
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KOOL COZ 
wicz 

(ZAJ CYTUJ: 
(Tira 
8. Eiko Matsuda 
ROONZEANI 
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FALA EI1(-74 


reż. Pedro 
Almodóvar 
WADE TUCYZ 
i Andrea Ferróol 
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SZTUKA KOCHANIA 


Jesteśmy subiektywni, ale te właśnie sceny 4 
erotyczne, choć nie zawsze dosłowne, yafaja]| (U 
na nas, w redakcji FILMU, największe wrażenie. 


AOWZURIKOZE 
sach zagłady 

m0 LOUGGZSNNZE 
LEEOTEJLIA 
WOZAELLEKYYT 
zakochuje się 
WD LUKU CYT” 








Erotyczne fantazje mężczyzny przekraczającego smugę cienia 
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Platoniczna Kuszenie 









miłość — striptiz 

EZO Ne: w rytmie 

inicjacja piosenki Joe 

UCZE Cockera 

nie ucha początkiem 
WA LCULINIZE 


Ne ; | pbyjdł 
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Miłość 
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4 niu dusi 
j kochanka 


i obcina mu 
genitalia 


Erotyka śląska — małżeńskie odkrycia 
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SPOD A ) 





do spełnienia 


[2 rzeżyłem święta. Przeżyłem syl- 
westra. Mam zamiar przeżyć 
zimę. Sporo osób — dalekich i bliskich 
— życzyło mi co rusz tego i owego, 

a zwłaszcza, żeby mi się marzenia 
spełniły. A jakie to ja mam marzenia, 
pomyślałem? Żeby za rok nie było już 
świąt. Trudne w realizacji. To może 
coś jeszcze trudniejszego. Żeby po- 
wstało kilka zadziwiających, nieprzy- 
zwoitych i pięknych polskich filmów. 
Oto moje wymarzone fabuły: 
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Dramat wojenny o podziemiu 
aborcyjnym. Pieniądze z wiadomych 
zabiegów zasilają konto posła, który 
grzmi z ambony sejmowej o holokau- 
ście nienarodzonych, bo im mocniej 
zagrzmi, tym więcej mu urośnie. Ale 
oto jego kochanka zachodzi z nim 
w ciążę. Oburzony poseł, który w do- 
mu ma żonę z tuzinem oficjalnych 
dzieci, zaciąga metresę do wiadome- 
go gabinetu i odlicza sobie zabieg od 
podatku (ulga na prywatne leczenie). 
Zrozpaczona kobieta postanawia jed- 


nak ujawnić opinii publicznej prawdę. 
Zostaje wyśmiana i wyzwana od mor- 


derczyń, kurew, szantażystek i femini- 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 


stek. Poseł dalej pluje na Wiejskiej. 

Epopeja narodowa. Znany aktor, 
bożyszcze mas i sekssymbol pism ko- 
biecych, ukrywa w domu swojego fa- 
ceta, który gotuje obiadki i wypatruje, 
czy gdzieś nie czają się paparazzi. 

W końcu dostrzega jednego i z nudów 
zdradza z nim aktora, bo fotograf ma 
długi obiektyw. Tymczasem bożyszcze 
chadza na ważne imprezy z wynajęty- 
mi narzeczonymi i gada do gazet, że 
największą miłością jego życia jest po- 
ezja. W nagrodę dostaje tytułową rolę 
w anglojęzycznej superprodukcji „Kon- 
rad Wallenrod" wg Mickiewicza ze 
zdjęciami Sławomira Idziaka. Aktora 
zagra... Och, tylu jest pretendentów, 
że nie mogę się zdecydować 

Fantasy z cyklu „Święta polskie”. 
Zostaje przywrócona kara śmierci, 

a wraz z nią stosy. Nowo powołana 
komisja śledcza, w skrócie zwana in- 
kwizycją, w każdą środę typuje kan- 
dydatów do wiekuistego solarium. 
Turyści walą na egzekucje ze wszyst- 
kich stron, by na własne oczy obej- 
rzeć to piękne nawiązanie do euro- 
pejskiej tradycji. Państwo się bogaci, 
a prawomyślni obywatele żyją w spo- 
koju i dostatku. Happy end. 

| wreszcie melodramat zbiorowy. 
Z powodu nieodwzajemnionej miłości 
wszyscy zakochani w sobie Polacy 
popełniają wszerz i wzdłuż samobój- 
stwo. Między Odrą a Bugiem robi się 
luźno i swobodnie, pustoszeją kościo- 
ty, supermarkety, stadiony, urzędy 
i ławy poselskie. Przestaje nadawać 
telewizja. Z ulic znikają korki, a z trze- 
paków dresiarze. Nieodwołalny 
koniec romantyzmu. 

Ci, którzy mi dobrze życzą, niech 
wreszcie przestaną tylko życzyć i we- 
zmą się wreszcie porządnie za realiza- 
cję moich celuloidowych marzeń. 
Uprzedzam jedynie, że wszelkie pra- 
wa do marzeń są zastrzeżone. 


HE 


Marzenia 
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BEZKOMPROMISOWA, KAŚLIWA 
ZAJADŁA, KONTROWERSYJNA, 
OSTRA JAK BRZYTWA KSIAŻKAJ 
KTÓRA TRZEBA PRZECZYTAĆM 


„Stary, co zrobiłeś z moim krajem?” — cięte 
żarty, mnóstwo faktów popartych dowoda 
rzeczywistość zręcznie wyłowiona spomięc 
medialnej powodzi informacyjnej, a wszys 
to podane w formie znakomitej książki. Tak 
właśnie powstał bestseller, który dzięki swym 
walorom faktograficznym oraz niecodzienne 
formie pisarskiej zawojował rynek amerykański 
a następnie Światowy i stał się podstawą scena 
riusza głośnego i niemniej kontrowersyjnegc 


filmu „Fahrenheit 9/1 1”. 


Wydawnictwo Sonia Draga Sp. z o. o. 
Pl. Grunwaldzki 8-10 
40-950 Katowice 
tel. (52) 782 64 77, fax (32) 253 77 28 
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DZIAŁ KADR Katarzyna Kozak 


REKLAMA: INTERDECO HACHETTE ADVERTISING POLSKA Sp. z o.o. www.interdeco.com.pl 
DYREKTOR GENERALNY Yvette Zółtowska-Darska 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO Maciej Kutak 

DYREKTOR REKLAMY DS. TYTUŁÓW TEMATYCZNYCH Tomasz Kaźmierski 

ASYSTENTKA DYR. GENERALNEGO Katarzyna Matejczuk 

REKLAMA „FILMU” Elżbieta Olech (szef reklamy — tel. 44 88 308), Norbert Kowalski (tel. 44 88 452) 
SZEF MARKETINGU Anetta Sroczyńska 
GŁÓWNA KSIĘGOWA Marzenna Maciejewska 
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HACHETTE FILIPACCHI MEDIAS GROUP /HFM 
PREZES: Gerald de Roquemaurel 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY: Jean-Paul Denfert-Rochereau 

Z-CA DYR. GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO: Jean de Boisdeffre 

DYREKTOR GENERALNY MIĘDZYNARODOWY SIECI PREMIERE: Christine Lenoir 

ZASTĘPCA DYREKTORA GENERALNEGO MIĘDZYNARODOWEGO SIECI PREMIERE: Celine Glineur 
REDAKTOR MIĘDZYNARODOWY: Karl Rozemeyer (Nowy Jork) 

KOORDYNATOR MIĘDZYNARODOWY: Marie Pierre Di Malta (Paryż) 


„FILM” należy do sieci magazynów filmowych PREMIERE 
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MUŁIE TORTEOLOWINY Wydawca czasopisma ostrzega, że sprzedaż aktualnych i archiwalnych numerów czasopisma po innej cenie niż wydru- 
TRZE KOTRQJ OWTACJ RS! kowana na okładce jest działaniem na szkodę wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością karną i cywilną 








WARUNKI PRENUMERATY MIESIĘCZNIKA „FILM” 

PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA): W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz 

u listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, 
gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat 
i bez obowiązku wypełniania blankietów. Terminy przyjmowania przedpłat: — 1-30 listopada — na prenumeratę 
realizowaną od 1 stycznia następnego roku, od 1 do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
1-31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 1-31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 paździer- 
nika. Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszkania prenumeratora lub jego siedziby 
Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł 

PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie 
całego kraju, właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. Cena egzemplarza w prenumeracie — 6,90 zł 
PRENUMERATA REDAKCYJNA: w imieniu wydawcy prowadzi Inmedio Sp. z o.o. 01-234 Warszawa, 

ul. Kasprzaka 29/31, prenumerata.wydawniczaQ©inmedio.com.pl. Wpłaty można dokonać na konto: CALYON 
59179000010103036400100200. Zainteresownych otrzymaniem faktury VAT prosimy o kontakt w terminie 

7 dni od daty dokonania przelewu. Tel. (022) 33 22 331, 33 22 558, Fax (022) 33 22 495 

PRENUMERATA ZAGRANICZNA: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA Oddział w Warszawie, ul. Jana Kazimierza 
31/33, 00-958 Warszawa. Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 730, 53 28 816 

oraz na stronie internetowej: www.ruch.pol.pl 

NUMERY ARCHIWALNE: Numery „Filmu” z lat 2004, 2003, 2002, 2001, 2000, 1999, 1998 (oprócz października), 
1997 (oprócz listopada), 1996 i 1995 (bez numerów ze stycznia, lutego, marca, września i grudnia) są do nabycia 
w naszej redakcji. Cena egzemplarza archiwalnego — 9 zł. Wpłaty także na konto: Bank Handlowy w Warszawie SA 
nr konta 27103015080000000501337099 (zaznaczyć na dowodzie wpłaty, które numery klient ma otrzymać) 
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DIALOGI BEZ NOGI 


Maciejowi Stuhrowi zadaje 
nie odweżuł 


1. Czy Pan to Pan, Panie Macieju? 

Otóż jest spore prawdopodobieństwo, że ja to 
nie ja, Pan to nie Pan, a „Film”, to nie „Film”, 
ale któż to może naprawdę wiedzieć? 


2. Wybrał Pan zawód wyzuty ze wszelkiego 
wstydu, oparty na kłamstwie i psychicznym ne- 
gliżu. Co daje Panu największą satysfakcję? 
Chyba to, że mimo to ludzie nas akceptują, a ta- 
kich polityków na przykład, do których ten opis 
też w sumie pasuje, znacznie mniej. 


3. Aktorzy tżą jak najęci. Pojawia się kwestia: je- 
żeli aktor mówi, że kłamie, to jak rozpoznać, że 
kiedy tak mówi, to przypadkiem też nie kłamie? 
Myślę, że to zależy od tego, czy ktoś mu tę kwe- 
stię napisał, czy mówi od siebie, z głowy, czyli 

z niczego. W tym drugim przypadku istnieje cień 
szansy, że nie tże... 


4. Czy wystąpiłby Pan z Jennifer Lopez na otwar- 
ciu centrum handlowego? 

Tak. Ale nie na otwarciu, tylko na zamknięciu, 

i nie z Jennifer Lopez, tylko z Salmą Hayek. 


5. Podobno Gustaw Holoubek, słysząc Pańską 
parodię jego aktorstwa, przestał płacić abona- 
ment RTV. Nie ma dla Pana żadnych świętości? 
Nie przestał, tylko od tamtej pory kazał mi płacić 
za niego. Z tego punktu widzenia zdecydowanie 
nie do tego powinien prowadzić kabaret. 


6. Robert De Niro do roli policjanta przygotowy- 
wałby się rok. A Pan? 

Ja czekam, aż De Niro odsiedzi swoje w tej poli- 
cji, potem patrzę, jak on gra, i próbuję tak samo. 


1. Kogo zabrałby Pan na bezludną wyspę: 
Charlize Theron ucharakteryzowaną na Bernala 
czy Joannę Brodzik ucharakteryzowaną na Pawła 
Wilczaka? 

Najbardziej skłaniałbym się ku wersji: Joasia 
Brodzik ucharakteryzowana na Charlize Theron. 
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utania, których nikt nigdy 
u zadać.. 


pyta Marcin Krzysztof 


7. Niepokoi nas sprawa Teatru Nowego. 
Powstał on już jakiś czas temu i trudno dalej 
nazywać go nowym. Nie dręczy Pana ta 
sytuacja? Coś chyba trzeba z tym zrobić? 
Odkąd zrobiłem „Zbrodnię i karę” w Teatrze 
Rozrywki, nic mnie już nie niepokoi w tym 
temacie. Zwłaszcza że w moim obecnym 
Teatrze Dramatycznym też znowu tak 
dramatycznie nie jest... 


8. Czy to prawda, że wszyscy kabareciarze 
noszą kabaretki? A jak jest z Panem? 
Tylko szczerze... 

Nigdy nie miałem na sobie kabaretek!!! 
(por. punkt 3) 


9. Czy zagrałby Pan kiedyś osła? 
Pytanie mogło brzmieć: jak to zrobić, żeby 
grając różne postaci, nie robić z siebie osła... 


10. Jakie jest Pana ulubione zwierzę i dlaczego 
jest to właśnie osioł? 

Widzę, że w temacie OSIOŁ jest Pan uparty, 
jak... sam już nie wiem co. 


11. Jakie ma Pan plany na przyszłość, bo my 
dysponujemy planami Sieradza, Suwałk 

i Pomiechówka. Może się wymienimy? 
Planów ci u mnie dostatek, ale i te przyjmę, 
dziękuję! 





„ JERZY STUHR — bardzo miły i inteligentny 


ELO CJ I CAEICZA W PATCIWUCYA 
syn i ojciec. Absolwent psychologii na UJ 

CELOWE UINA KA DZCALULOLECT 
filmach, z których największą popularność 


OLA LUCEWAL ECA (ZA ZEL NCZZO FIG 
Lubaszenkę („Chłopaki nie płaczą”, „Poranek 
kojota”). Ostatnio mogliśmy go zobaczyć 

w „Weselu” Wojciecha Smarzowskiego. 


Współtwórca kabaretu Po żarcie. 
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The Powerof Dreams 
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Niezwykły samochód. Rozpędź wyobraźnię. Masz przed sobą idealny, wszechstronny, 
kompaktowy pojazd. Koniec z kompromisami. Szybko przywykniesz do wygody. 
Dzięki unikalnemu ustawieniu foteli 3 + 3 możesz zabrać na pokład aż sześć osób. 
Potrzebujesz przestrzeni? Trzema prostymi ruchami złóż fotele zamieniając samochód 
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Honda FR-V. Możesz po prostu wyprzedzić innych. 
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